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R ada A dm inistracyjna m ianowała K siędza M ar- 
jan a  Skowrońskiego D ziekana D ekanatu  O strołęc­
kiego, Proboszcza P arafii Czerwin, Proboszczem 
Kościoła parafialnego w. m. O strołęce, w G ubernji 
P łockiei.

7j P etersburgu  d. 4 G rudniu .

[.stawa tow arzystw a g łó w n eg o  

Rosyjskich  d róg  żelaznych  

(Dalszy ciąg)

8 40. D la dec.yzij w przedm iocie pożyczek, do ­
pełnień do ustaw y, lub zmian w niej zaprow adzić 
się m ających, w ogólnem zebraniu m ają być rep re­
zentanci najm niej jednej dziesiątej części puszczo­
nych w obieg akcij, a  decyzje te  m ają być stano­
wione większością dwóch trzecich głosów, człon­
ków zaś powinno być na zgrom adzeniu przynaj­
mniej 40-u.

Decyzje dotyczące zwinięcia Towarzystw a przed 
term inem  w § 4-m oznaczonym , nie inaczej mogą 
być stanowione, ja k  w ogólnem zgrom adzeniu re ­
prezentantów  najm niej piątej części wypuszczonych 
w obieg akcij. P rzy tem znajdować się powinno na 
zgrom adzeniu przynajm niej 40-u członków, a decy­
zje mają być stanowione większością dwóch trzecich 
głosów.

§ 4 1 . W c ią g u  lat, w k tórych żądane będą od 
Skarbu w ypłaty stosownie do gwarancji, Rząd bie­
rze udział w decyzjach ogólnego zgrom adzenia 
akejonarjuszów, i dla tego Rządowi służy liczba gło­
sów jakie  rzeczywiście zostaną przez akcjonarju- 
szów na zgrom adzenie ogólne zadeklarow ane.

N a tej zasadzie, osobny rep rezen tan t R ządu, 
wyznaczany z wyboru głów nozarządzającego droga­
mi kom unikacji, otrzym uje od rady zarządzającej 
Tow arzystw a świadectwo na liczbę głosów odpowie­
dnią .wyż przytoczonem u praw idłu; i bierze udział, 
z liczbą takow ą, w decyzjach ogólnego zgrom adze­
nia akcjonórjuszów, z w yjątkiem  wypadków gdy 
chodzi o wybór członków rady i komisji rewizyjnej.

§ 42 . Ogólne zgrom adzenie akcjonarjuszów  ma 
być zwoływane corocznie.do P e te rsbu rga  najpóźniej 
na  d. 15 M aja. Zgrom adzenie słucha spraw ozdania 
za rok  ubiegły, w ybiera członków komisji rew izyj­
nej do szczegółowego roztrząśn ien ia  spraw ozdania 
(§ 49) i decyduje inne in teresa doń na mocy u sta ­
wy należące.

Członkowie komisji rewizyjnej Otrzymują także 
upow ażnienie do roztrząsan ia  e ta tu  w ydatków i 
dochodów na rok następny, k tóry  to e ta t ma być 
wygotowany przez radę na Październ ik .

Ogólne zgrom adzenie akcjonarjuszów  może hyc 
oprócz tego zwoływane na posiedzenia nadzwyczaj­
ne; ile razy rada  zarządzająca uzna tego potrzebę.

8 43. Ogólne zgrom adzenia, tak  zwykłe ja k  i

nadzwyczajne, m ają być zwoływane za.pom ocą ogło­
szeń, um ieszczanych, przynajm niej na 40 dni przed 
te rm in e m , w gazetach posiadających praw o do 
przyjm ow ania ogłoszeń w Petersburgu , Moskwie, 
W arszaw ie i P aryżu .

Jeżeli ogólne zgrom adzenie zwołuje się dla roz­
trząsan ia  przedm iotów, w § 40-m wyszczególnio­
nych, wówczas w zmianka o tem pow inna być zro­
bioną w ogłoszeniach.

§ 44. G dyby akcjonarjuszc, zgłaszający się na  
pierwsze wezwanie, nie odpow iadali w arunkom , 
wymaganym §§ 39 i 40 d la  prawomocności decyzij 
ogólnego zgrom adzenia, wówczas wyznacza się d ru ­
gie zgrom adzenie w trzydzieści pięć dn i później.

A kcjonarjusza m ają być używani na to zgrom a­
dzenie w sposób, p rzep isany  poprzedzającym  § 43, 
z nadmienieniem, że term in pomiędzy dniem ogło­
szenia w P etersburgu  a dniem zgromadzenia, zm niej­
sza się do trzydziestu  dni.

Decyzje ogólnego zgrom adzenia, odbywającego 
posiedzenia na  mocy tego pow tórnego wezwania, 
mogą dotyczyć tylko kwestij ulegających roztrzą­
saniu zgrom adzenia, nieprzyszłego do skutku.

Decyzje te są prawomocne, przy prostej większo­
ści głosów, bez względu na  liczbę obecnych akcjo­
narjuszów , ani na ogólną ilość ich akcij.

8 45. A kcionarjusze, ażeby mogli o trzym ać p ra ­
wo zasiadania w ogólnem zgrom adzeniu , powinni 
złożyć swe akcje w zarządzie Tow arzystw a w P e­
tersburgu , a w innych miejscach, w kasach wyzna­
czonych w tym  celu przez radę zarządzającą. Akcje 
te powinny być złożone przynajm niej na  dni 10 
przed term inem  wyznaczonym na posiedzenie ogól­
nego zgromadzenia.

Każdemu akcjonariuszowi, k tó ry  złoży w tym  
celu swe a k c je , wydanym zostanie b ile t wejścia 
do ogólnego zgrom adzenia. B ilet takow y jes t im ien­
ny i wydaje sję d la  jednej ty lko  osoby.

Kwity z przyjęcia do depozytu w kasach Towa­
rzystw a akcij, w liczbie najm niej 40-u  od jednej 
osoby, dają  praw o do o trzym ania b iletu  d la wzię­
cia udziału w ogólnem zgrom adzeniu, z w arunkiem  
iżby akcje złożone zostały przynajm niej na dni dzie­
sięć, a  kw ity na dni trzy  przed ogólnem zgrom a­
dzeniem.

N a każdym bilecie wejścia do ogólnego zgrom a­
dzenia, zaznaczaną być ma ilość złożonych akcij.

A kojonarjusz, przy wejściu do ogólnego zgrom a­
dzenia, ma wnieść swe nazwisko na listę akcjona- 
rjuszów.

8 40 . W  ogólnem zgrom adzeniu prezyduje p re ­
zes lub wice-prezes rady zarządzającej Towarzystwa, 
a w razie icli nieobecności, członek wyznaczony 
w tym  celu przez radę.

Spraw dzania głosów dokonyw ają na  ogólnem 
zgrom adzeniu dwaj właściciele największej ilości 
akcij, k tó rzy  podejm ą się tej czynności.

Prezydujący wyznacza sek re ta rza  ogólnego zgro­
m adzenia.

8 47. Głosy ogólnego zgrom adzenia mają być 
rachow ane podług zasady wskazanej w 8 48-m .

N a przypadek jednakowej z obu stron  liczby gło­
sów, rozstrzyga głos prezydującego.

8 48. K ażde czterdzieści akcij dają  praw o do 
jednego głosu. N ik t z akcjonarjuszów  nie może, 
czy to na zasadzie swych w łasnych a k c ij , czy też 
akcij powierzonych mu przez innych akcjonarju­
szów, łącżyć w swej osobie na ogólnem zgrom adze­
niu więcej ja k  10 głosów. Głosy rep rezen tan ta  
R ządu m ają być p rzy jęte  w całkowitej ilości, obli­
czonej na zasadzie wskazanej w 8 41-m.

§ 49. Spraw ozdanie roczne i bilans Tow arzy­
stw a m ają być ukończone na 31 G rudnia, i złożo­
ne w ogólnem zgrom adzeniu, wraz ze wszystkiemi 
rachunkam i i dowodami. W yciąg ze sprawozdania 
d rukuje  się i rozdaje akcjonarjuszom  na tydzień 
przed ogólnem zgrom adzeniem . Spraw ozdanie zaś 
w całej rozciągłości d ruku je  się i rozdaje niezwło­
cznie po odbyciu posiedzeń ogólnego zgrom adzenia, 
wraz z protokółem  tychże posiedzeń.

Sprawozdanie, wraz z należącemi doń rachunka­
mi, księgami i anneksam i, ma być oddaw ane, na 
sku tek  decyzji ogólnego zgrom adzenia, p od roz trzą- 
śnięcie komisji rewizyjnej.

Komisja ta  ma być złożoną z pięciu deputow a­
nych , w ybieranych przez ogólno zgrom adzenie 
z liczby akcjonarjuszów, nie m ających udziału  w za­
rządzie interesów  Tow arzystw a, lecz posiadających 
prawo głosu.

Do roztrząsan ia  sprawozdania, złożonego przez 
radę co do jej czynności i stanu interesów  Towa­
rzystwa, oraz do rewizji kasy, ksiąg i dowodów, 
wyznacza się komisji rewizyjnej term in trzym iesię­
czny, w ciągu którego rada  dostarcza je j bezzwło­
cznie żądane przez n ią  wiadomości lub objaśnienia.

Po ukończeniu takowego sprawdzenia, komisja 
rew izyjna, po porozum ieniu się wczem  należy z ra ­
dą, redaguje swe doniesienie do ogólnego zgrom a­
dzenia i kom unikuje takowe radzie dla ogłoszenia 
d rukiem  ze stosownemi, jeżeli zajdzie tego po trze­
ba, objaśnieniam i rady, i d la  rozdania akcjonarju ­
szom na miesiąc przed następnem  ogólnem zgrom a­
dzeniem.

Ogólne zgromadzenie, po przejrzeniu  tych wia­
domości, oraz doniesienia deputow anych, k tórzy  
odbywali rewizję, wydaje swą decyzję, k tó ra  ma być 
wniesiona do protokółu  zgrom adzenia. P rotokół 
ten ma być w ydrukow any wraz z nowem spraw oz­
daniem  rady.

Oprócz tego kom isja rew izyjna, po zakom uniko­
w aniu radzie doniesienia swego do ogólnego zgro­
m adzenia akcjonarjuszów', o rezultacie roztrząsan ia  
sprawozdania, otrzym uje od r a d y , najpóźniej 
l-go  P aźd z ie rn ik a , e ta t wydatków i dochodów 
na  rok  następny, roztrząsa takow y w raz z r a ­
dą, i po zatw ierdzeniu go n a  ogólnem posL  lże­
niu rady i komisji w iększością osób obecnych, ko- 
p ja  tego e ta tu  przedstaw ia się za pośrednictwem 
rady głów nozarządzającem u drogam i kom unikacji.

W latach, w których żąda się od skarbu  w ypłat 
stosownie do gw arancji, e ta t, po przejrzeniu  go na 
ogólnem posiedzeniu rady  i komisji, m a być oddany 
pod zatw ierdzenie głów nozarządzającego drogam i 
kom unikacji.

Członkowie komisji rewizyjnej otrzym ują, za 
trudy  około roztrząsan ia  spraw ozdauia i e ta tu , wy­
nagrodzenie za decyzją ogólnego zgrom adzenia 
akcjonarjuszów.

(Dokończenie nastąpi).

C Z Ę S C  NI E U R Z Ę D O \ V A .

nyrn został z upoważnienia JW. p. o. N a­
miestnika do roku przyszłego, celem poda­
nia przedewszystkiem wiadomości o nim 
do pism publicznych, i wywołania dysku­
sji, któraby mogła posłużyć do grunto- 
wniejszego rozbioru tyle ważnego przed­
miotu.

Ogólne Zebranie Rady Stanu Królestwa 
na 14-tu Posiedzeniach, odbytych w cią­
gu przeszłego i bieżącego miesiąca, roz­
poznało:

1. Projekt do prawa o mieszkańcach 
Królestwa wyznania Mojżeszowego.

2. Sprawozdania Władz Naczelnych za 
rok 1860.

3. Prośby i zażalenia do Rady Stanu 
zaniesione.

4. Obraz Stanu i obrotów funduszów  
Królestwa za rok 1858.

5. Raport Komisji Umorzenia Długu  
Krajowego, odopelnionem  przez nią spra­
wdzeniu Inwentarza Stanu majątkowego 
Banku Polskiego za rok 1860.

6. Projekt do Budżetu Dochodów i w y­
datków Królestwa na rok 1862.

Zamieszczony na porządku dziennym  
tegorocznej Sesji Ogólnego Zebrania Rady 
Stanu projekt Ustawy Górniczej, odłożo-

W1ADOMOSGI ZAGRANICZNE.

Ogólne Spraw ozdanie.

S pór  anglo  am e ry k a ń sk i  s tan ow i g łó w n y  p rz e d ­
miot za jęcia  dz ienn ika rs tw a  ang ie lsk iego , które nie 
może d opatrzyć  się w S tanach  -  Z jedno czon ych  
bardziej po ko jow ego  u spo ko jen ia .  Szczególn ie j  
wielkie w rażenie  w L ondyn ie  sp ra w ia  tak tyka  
dzienników  n ow o -jo rk sk ich ,  które ch c ą  o p o w sze -  
chnić mniem anie ,  że Anglja  tak  w zg lę dna  dotąd na 
w sze lk ie  w y m ag a n ia  S tan ów -Z jed n o c zo n y c h ,  u s tą ­
pi i teraz. T a k ie  s a m o c h w a ls tw o  dzienników a m e r y ­
kańsk ich ,  o b u rz a  dum ę a n g ie lsk ą  i sku tk iem  tego 
nie pozw oli  j e j  w niczem zm ienić w a ru n k ó w  po­
dany ch  z a  p o d s ta w ę  uk ładó w . Nie m o ż n a  wpraw­
dzie nic p rzew idyw ać ,  dopóki z łu d ze n ia  ludu a m e ­
rykańsk iego ,  nie r o z p r o s z ą  się , sku tk iem  nade jśc ia  
tam angielsk iego  u l t im atum .

R ząd  francuzki podobno o trzy m a ł  dep e sz e  od 
sw ego  p o s ła  w S ta n a c h -Z je d n o c z o n y c h  p. Mer- 
ciera, które p o tw ie rd z a ją  w sp o m in a n e  tylokrotnie 
t rudnośc i ,  jak ieb y  napo tka ł  gab ine t  w a s z y n g to ń ­
ski, gdyby  n aw e t  chciał z a d o sy ć  uczyn ić  w y m a ­
ganiom Anglji,  a  to z  pow odu nac isku  w y w ie r a ­
nego p rze z  z a p a lo n ą  cz ęść  ludnośc i.  Z  ob jaśn ień  
p. Merciera, o k a z y w a ło b y  s ię ,  że rząd  i kongres  
nie m o g ły b y  dz ia łać  sam odzieln ie .  W iad o m o ść  po­
d an a  p rzez  Patrie, pozw a la  p rzew id yw ać ,  j a k ą  p o ­
s ta w ę  p rzy b ie rz e  k o n g res  w tym sp o rze .  W ię k s z a  
cz ę ś ć  cz ło nk ów  k ong resu ,  tak  z s tronnic tw a u m ia r­
kow anego  j a k  i bardziej gorącego ,  na  posiedzeniu  
p rz y g o to w a w c z e m , je d n o g ło śn ie  p r z y z n a ła  s ł u ­
szn ość  zdan iu  p raw n ik ó w ,  k tó rzy  w yrzekli  p ra-  
w ność ,  pos tępku  kap i tana  W ilk es ’a. Jak  trudno  
by łoby  potępić po s tępow an ie  tego m a r y n a r z a , 
w s k a z u je  ta okoliczność,  że o p ró c z  Now e g o - J o r ­
ku ,  jedenaśc ie  m ia s t  n ad es ła ło  m u pa ten ta  na h o ­
norow e obyw ate ls tw o .

Skutkiem tego usp oso b ien ia ,  o d rzu ca jącego  z u ­
pełnie rady r o z s ą d k u  i u m ia rk o w a n ia ,  op in ja  w ię ­
ksz o śc i  w Anglji nie widzi inszego  sp o so b u  z a ł a ­
twienia sp o ru ,  j a k  si łą  o ręża. Je s t  j e d n a k ż e  mniej­
szo ść ,  której o rganem  o k az a ł  s ię  dziennik Econo­
mist, w ró ż ą c a  za ła tw ien ie  na  drodze układów' d y ­
p lom atycznych , ale n a  bardzo  kruchych  p o d s ta w ac h ,  
bo na m niem anem  zd a n iu  lorda Ly.onsa. Gdyby 
n aw e t u sposob ien ie  tego pełnomocnika Anglji było 
ba rd z o  poko jow e, to u lt im atum  gabinetu  L ondyn  
sk iego  nie wiele mu p o zo s taw ia  pola do dz iałan ia ,  
poniew aż poleca mu, jeżeli w ciągu  pięciu dni nie 
o t rzym a s ta n o w cz e j  zadow oln ia jące j  odpowiedzi,  
opuśc ić  W a s z y n g to n ;  żad ne  za tem  zw łoki i o d p o ­
wiedzi n iepew ne, ża d n e  odes łan ie  sp r a w y  przed 
t ry b u n a ł  zd o b yc zy  a m ery k ań sk i ,  lub przed  k o m i­
s ję  m ięszaną ,  nie może ani p rz e szk o d z ić  ani w s t r z y ­
m ać  o d ja z d u  lo rda  Lyonsa.  Po oddaleniu  s ię z a ś  
lorda L y o n sa  z W a s z y g to n u ,  u k łady  dyp lom aty ­
czn e  tak s ta łyby  się t rudnem i, że ch y b a  za  p o ś r e ­
dnictwem trzeciego  m o c a r s tw a  m o g ły by  być p r o ­
wadzone.

R o z p ra w y  w izbie T u ry ń s k ie j ,  k tó re  dotąd o d ­
z n a c z a ły  s ię  godnośc ią  i um iarkow an iem , j a k  d o ­
nosi o s ta tn ia  d ep e sz a  telegraficzna, sku tk iem  o s o ­
bis tych o sk a rżeń  p. Bertan iego , p rz e sz ły  w spory 
osob is te ,  p rze ry w an e  ha łaś l iw ym i p ro tes tac jam i.  
P row inc je  po łudniow e , które potępiły n aw e t  u m ia r ­

kow aną  m ow ę p an a  F e r ra r i ,  nie pochw ali ły  także 
p ie rw sze j  m ow y p ana  Ricciardi i energicznie 
zap ro te s to w a ły  przeciw ko propozyc j i  księcia  P ro ­
to ,  t e ra z  bezw ątpienia  w yrzekną  j e s z c z e  mocniej 
sw e  zdanie  o w ybuchach  p. B ertan iego ,  Confortl  
i N iko te ry .  S łu szn ie  za te m  s tronn ic tw o  u m ia rk o ­
w ane p rzez  u s t a  pp. Roca, L a n z a ,  z a ż ą d a ło  z a m ­
knięcia rozp raw , schod zą cy ch  p rz e z  g w a ł to w n o ść  
n iektórych cz łonk ów  z w łaśc iw ego  toru .

W  A u s t r j r  s p r a w a  budże tu  nie p os tą p i ła  ani na  
krok; dopiero z a  pow ro tem  C e s a r z a  m ia ła  się o d ­
być s ta n o w c z a  na ra d a  m in is te r ja ln a  w tym w zg lę ­
dzie. T y m c z a s e m  podobno je s z c z e  raz  zw rócono  
budże t do m in is te rs tw a  f inansów , dla p o p raw y  r e ­
dakcji n iek tó rych  u s tępó w . S p ra w a  an g lo -a m e ry -  
k a ń s k a  od dz ia ła ła  silnie na g ie łdy  w A ustr j i ;  ażio 
od z ło ta  i s re b ra  rośnie z każd ym  dniem: m ias ta  
handlowe p rz e jm u je  t rw oga;  \ v T r j e ś c i e  n a j z n a ­
cz n ie jsze  domy handlowe zn a czn ieby  ucierp iały  
gdyby  p rz y sz ło  do w o jn y .

P o s e ł  frnncuzki k s iążę  G ram m ont ,  odcz y ta ł  hr. 
Rechbergow i odpow iedź  p. T h o uv en e la  na  z a w ia ­
domienie o w y p ad k u  w S u to ryn ie .  Gabinet f ra n ­
cuzki p rz y z n a je  A ustr j i  s łu s z n o ś ć ,  lecz w s k a z u je  
na  za w ik ła n ia ,  ja k ie  później tam  m ogą dla niej w y ­
niknąć i z a p y tu je  czyby  nie należa ło  za ła tw ić  tej 
sp ra w y  w s p o s ó b  "zgodny i spokojny- O dpowiedź 
lir. R ech b e rg a  w yjdzie  w tych dniach. T y m  s p o ­
sobem  k w e s t ja  w schodn ia  z a c z y n a  powoli w y s t ę ­
p ow ać  na  pole d y p lom a ty czn e .

W y b o r y  w P ru s a c h  jakko lw iek  nie zapew niły  
w ięk szo śc i  w izbie s tronn ic tw u  p o s tę p o w e m u ,  
w sk az a ły  j e d n a k ż e  dokładnie gabinetow i pęd opi- 
n ji p o w sze ch n e j .  P ew n a  p ow olność  w dz ia łan iu  
m in is trów , u ległość ich dla s t ron n ic tw a ,  k tóre  n ie­
g d y ś  k ie row ało  s te rem  rządu ,  popieranie przez nich 
p ro jek tu  reo rgan izac j i  arm ji,  k tóry  z b y t  wielkie na 
m ie sz k ań có w  n ak ład a  ciężary ,  spo w o d o w a ły  pe­
w n ą  niechęć w y b o rc ó w  dla gabinetu.

O sta tn ie  w iadom ości z  S z tok ho lm u ,  p rze w id u ją  
ry ch łą  zm ianę  u s ta w y  k o n s ty tu c y jn e j  w kw est j i ,  
k tó ra  opiera się na bardzo  z a s ta rz a ły c h  p o d s ta ­
w ach .  Idzie sz czeg ó ln ie j  o zm ia n ę  reprezentac ji  
narodow ej ,  której s ta ry  m ech an izm  nie odpow iada  
te ra ź n ie js z y m  pojęciom o w łaśc iw em  w y ra ża n iu  
zd a n ia  narodu .  Król podobno polecił j u ż  m in is tro­
wi spraw iedliw ości p. Goer w y p ra co w a n ie  p ro jek tu  
now ego p raw a  za sa d n icz eg o ,  op ie ra jącego  się na  
po ds taw ach  odpow iednich  w y m ag a n io m  c z a s u ;  
a minister  ten  uda ł  się do U psal i ,  w celu n a r a d z e ­
nia s ię  z  uczonym  i p o s ia d a jący m  zaufan ie  p o ­
w sze c h n e  p ro fe so rem  C a lsonem .

Anglja.
Londyn, 7 Grudnia. W  takiej kwest ji ,  j a k  

obecna  a n g lo -a in e r y k a ń s k a ,  n iezbędny  j e s t  p rz e ­
gląd ro zm a i ty c h  sp o so b ó w  z a p a t ry w a n ia  się n a  
nią i ich porów nanie .  Ł a tw ie js z e m  j e s t  to  z a d a ­
nie n a  te raz ,  dopóki p u n k t  w y jśc ia  s p o ru ,  nie u j ­
dzie z p rzed  o ka  publiczności w śród  g ro m u  dział, 
z a jad ło śc i  bitew i zaś lep ien ia  nam ię tnośc i.  S am  
p. Bright,  n a jw ię k sz y  s tronnik  poko ju  i p o je d n a w ­
czego u sp o so b ien ia ,  nie p o w a ż y ł  s ię  onegdaj b ro ­
nić p os tę p o w an ia  kap i tana  W ilk es ’a. W c z o ra j  p r z e ­
m aw ia ło  dw óch  członków' p a r la m en tu ,  a  zdan ie  
ich, nie różn iące się p raw ie  w n iczem  od s p o s o b u  
za p a t ry w a n ia  s ię  p ra sy  angielsk ie j ,  o tyle tylko 
z a s łu g u j e  na  uw agę ,  o ile s ł u ż y  dow odem  j e d n a ­
kow ego usposob ien ia  we w sz y s tk ic h  s ferach  s p o ­
łe c z e ń s tw a ,  z  n ieznacznem i w yją tkam i.  Do tego 
w y ją tk u  należy ch y b a  s tronn ic tw o  ir landzkie . 
P .  Smith  O’Brien og łos i ł  w dub liń sk i in  Morning 
News sw ó j  l is t do p. S e w a r d ,  am ery k ań sk ieg o  
s e k r e ta r z a  s tanu .  P ow iedziano  tam  m iędzy  in- 
nem i:  „ W z n ó w c ie  zw iązk i  p rzy ja źn i  i miłości 
z  tymi, k tó rzy  s ą  w a sz y m i  na tura lnym i p r z y j a ­
ciółmi. O dpow iedzcie  n a  żą dan ie  Anglji j ę z y ­
kiem d y p lom a tyczn ym . P rzy toczc ie  p o w ag ę  i wy­
darzen ia  poprzednie, aby  dow ieść ,  iż na z a s a d z ie  
p ra w a  m iędzyna rodow ego  i przykładów ' d an ych

P R Z E G L Ą D Y  D Z I E L .

*

I eteru monumentu Polouiae et Lithuaniae 
gentiumqnejinitimarum historiom illustranlio, 
maximum partem nondum edita ex Tabular iis 
Vaficaniis deprompta , colecta ar serie rhrono- 
logira disposita oh August ino Thciaer i t. d. 
Tomas primus oh Honorio PI’. Ill usque ad 
Gregorium PP. XU 1217— 1409. Homar typis 
Vaticanis 1846.

( D a l s z y  ciąg).

i i .

Nieoceniony je s t  T heiner  pod względem bo ­
gactwa faktów do dziejów wszystkich  dawnych 
w ogóle b iskupstw  polskich, inflanckich i n ie­
mieckich, k tó re  wszelako pow stawały  n a  g r u n ­
cie czysto słowiańskim. Są w naszej Encyklo- 
pedji Powszechnćj dzieje tych biskupstw , sp i­
sywane jeszcze p rzed  ukazaniem  się dzie ła  
Theinera .  P o trz eb a b y  je  tylko wypełnić w ia ­
domościami z tego źród ła ,  tu i owdzie p o p ra ­
wić, tu  i owdzie szerzej nieco rozwinąć, do cze­
go zakres  Encyklopedji nie dawał sposobnego 
miejsca, a miałaby l i t e i a tu ia  n asza  religijno- 
h is to ryczna  podręcznik bardzo  po trzebny  i u- 
żyteczny. Dodajmy, że zna lazłyby  się i b iskup ­
stwa, o k tórych  w Encyklopedji n iem a nawet 
najmniejszej wzmianki, j a k  np. jaćwieżskie n a  
sta roży tnem  Podlasiu, k tó re  dopiero T heiner  
nam  wyraźnie ukaza ł .

Po nad krajem tak  nazwanym już wów­
czas p rusk im  i w Inflantach, przełożonym był 
długo arcybiskup  metropolita , k tó ry  nie miał 
swojego własnego katedralnego  kościoła. Był 
za tem  jakby  dzisiejszym w ikarjuszem  apos to l­
skim in partibus infidelium, to je s t  legatem 
ja k  wówczas mówiono i pospolicie się nazy\vał 
arcybiskupem  Inflant i P ru s ;  później już papież 
osadził  tego metropolitę  przy kościele rygskim

i odtąd dawny ty tu ł  a rcyb iskupa  Inflant i P rus 
znika, zostaje tylko arcyb iskup  rygsk i z da­
w ną m e tropo li ta lną  po nad. dwom a kra jam i 
władzą. Dopiero  A lexander  IV 31 m arca  1255 
kościół ten przyjmuje pod opiekę, św. P io tra  
i kanonicznie zakreś la  jego g ran ice  w rozle­
głych bardzo  sufraganiacb , wzdłuż całego B a ł­
tyku. Ma należyć do prowincji tej b iskupstwo 
ossyliskie, d o rp ac k ie ,  ku rońsk ie  i w irońskie 
w Inflantach, dalej chełmińskie, warmińskie, 
pom ezańskie  i sam bieuskie w Prusiech, wresz­
cie gdzieś na  pogran iczach  tych ziem ru teńsk ie  
i wersońskie. R azem  biskupstw  dziesięć. D a ­
wniejsi arcybiskupi In flan t i P ru s  cały  ten  kraj 
aposto ls tw em  swojem zajęli. Jeden  z nich my­
śla ł nawrócić Jadźwingów i nim jeszcze s tanę ło  
biskupstwo, mianował dla nich b iskupem  H en ­
ry k a  z zakonu dominikanów. Tym czasem  b u ­
rza  w yrzuciła  metropolitę  le g a ta  po za p row in ­
cję i dła tego Innocenty  IV I I  kw ietn ia  1249 r. 
polecał wT ogóle b iskupom  krajów  północnych, 
ażeby k tóry  z nich H en ry k a  wyświęcił (str .  4-7). 
N ies tanęło  b iskupstw o wtedy na  dzisiejszym 
Podlasiu ,  in te r r a  Ja tw esonie ,  a  by łby  inaczćj 
policzony także  r. 1255 biskup Jadźwingów do 
prowincji rygskiej. Na miejsce podlaskiego pa­
pież w ysła ł  dźwignąć b iskupstwo łukowskie . 
Innocenty  IV zlecił s ta ran ie  o tem biskupowi 
krakowskiemu, którym był świątobliwy P ran -  
do ta  z Białaczowa. P row incja  „L ucow ” leżała 
pomiędzy Rusią a księztwem krakow skiem  i od 
m iasta  K rakow a odległą była na  cztery dni 
drogi, tak  przynajmniej tłum aczym y sobie wy­
rażenie lis tu aposto lskiego „qua tuo r  d is tans 
d ie tis .” Ludzie w tej ziemi udawali tylko chrze­
ścijan, to je s tp o c h rz cz en i  nie umieli pierwszych 
zasad  wiary, ile że graniczyli z b a rb a rz y ń ­
stwem n a  Podlasiu. P ra n d o ta  nie mógł nic na 
to poradzić d la odległości miejsca, złych dróg  
i gęs tych  lasów. O trzym ał więc 13 lipca 1254 
r. polecenie opa t  z M ezanu , ówczesny lega t  
w Polsce, aby zaw sze  za wiedzą biskupów pol­
skich us tanow ił  w Ł ukow ie k a ted rę  i wybrał 
na  nią jednego  z p ielgrzymujących braci zako­
nu franciszkańskiego. Mimo to  sam a stolica

apos to lska  m yśla ła  o wykonaniu  swoich zale­
ceń. Bartłom ie j Czech f ranciszkanin  o trzym ał 
z Rzym u rozkaz 6 s ie rpn ia  1255, a więc już  po 
u rządzen iu  h ierarchji  rygskićj w k i lk a  m iesię­
cy, żeby p rzepow iadał  słowo Boże przeciw  L i ­
twie, Jaćwieży i d rugiem u pogaństwu i żeby je  
głosić k az a ł  po Czechach, Morawji, A ustr ji  
i P o lsce  (str. 63). Ten  Bartłomiej z P rag i ,  
Czech, m is trz  w nauce, poprzednio już  znajdo- 
w a ł  się w Polsce. Znajdujemy go albowiem na 
zjeździć w  Zawichoście dnia i  maja 1255 roku  
podpisanym  na  liście księcia Bolesława W sty ­
dliwego zatw ierdzającym  przywileje ka ted ry  
krakowskićj. Oprócz arcyb iskupa  gnieźn ień­
skiego, t r ze ch  tam było zakonników n a  tym 
zjeździć i za  ich pośrednictwem książę spisywał 
przywileje; oczywiście służyli mu za kanc le -  
rzów (str .  67). Bartłom ie j miał wielką powagę 
u księcia krakowskiego, to po wszystkiem wi­
dać: tegoż jeszcze ro k u  18 maja 1255 wyprosił  
u księcia  zatwierdzenie praw kapi tu ły  k rak o w ­
skiej ( s t r  65). W r. 1256 dwói- rzym ski nazy­
wa tego Bart łom ie ja  „kaznodzieją  krzyża p rze ­
ciw poganom Polsk i” p raed ica to r  crucis. P o le ­
ca  b iskupowi wrocławskiemu, przeorowi domi­
n ikańskiem u w Chełmnie i Bartłomiejowi, że­
by pogan  n a  pograniczu polskiem, bronili od 
nacisku, bo tylko dobrowolne naw rócen ie  się 
Bóg przyjmuje. Chodziło tu ta j o pogan  zw a­
nych „jentuosi;” w tem zepsutem nazwisku t r u ­
dno nie poznać także Jadźwingów. Szczególne 
tu ta j spotykamy rozróżnienie zasad  kurji rzym- 
skićj. Mieli przywilej krzyżacy do naw racania  
na  pogran iczach  swoich pogan „wojną i m ie­
czem, bello e t  gladio .” M ia ł Bolesław  W s ty ­
dliwy przywilej od Innocentego IV naw rac ać  
ich przekonaniem. Kiedy Kazim ierz książę  k u ­
jaw ski doniósł Rzymowi, że ci „ jen tuos i,” co 
z nim gran iczą  chcą do wiary chrześcijańskićj 
s ię  nawrócić i władzy jego ulegać, papież i je ­
mu pozwolił „sine bello e t  g lad io” je d n ać  k o ­
ściołowi wyznawców. Miecz zatem był d la  k rzy­
żaków, dla Polskich księstw  apostolstw o. C ho­
dziło tu ta j pewnie o panowanie, s tą d  zakonowi 
wolno było zdobywać ziemie, a  Polsce tylko

dusze. Trzej delegaci aposto lscy  mieli tego p e­
wnie pilnować, ażeby P o lsk a  nie za b ie ra ła  z ie ­
mi. D la  tego rzecz tę pap ież  zlecał przeorowi 
z Chełm na, czechowi i biskupowi tej części 
ziem P ias tow skich ,  k tó r a  coraz więcćj się  od- 
s t rycha ła  od wspólności ojczyzny (s tr .  71). D nia  
5 s tycznia  1257 r. A leksande r  IV  b ie rze  pod 
swoją opiekę Kazim ierza, oraz innych książąt,  
baronów  i rycerzy krzyżowych polskich, k tó ­
rzy s ię  zebrali  na  has ło  a rc y b isk u p a  gnieźnień­
skiego, jego su fraganów  i B art łom ie ja  (str. 72). 
W kilka tygodni po tem  1 lutego 1257 r. tenże 
A leksander  IV  nakazuje  arcybiskupow i gn ie­
źnieńsk iem u i biskupow i k rakow skiem u, ażeby 
w Ł ukow ie  „in coufinio L etw anorum  et alio- 
rum  infidelium” dźwignęli b iskupstw o i B a r ­
tłomieja na tej stolicy, zasłużonego już  w n a ­
w racan iu  pogańs tw a ,  postanowili biskupem. 
P apież  jednakże  dzia ła ł tu ta j na  prośbę k s ię ­
cia B o les ła w a  krakowskiego i Salomei jego 
siostry , niegdyś królowćj H a l i c z a , a te raz  
mniszki w zakonie św. Dam iana. P rośby  sw o­
je łączy ł z książęcem i m ag is te r  domus Militie 
Templi, in A lam ania  e t  Sclavonia, to j e s t  m istrz  
prowincjonalny templarjus/.ów n a  Niemce i S ło­
wiańszczyznę; mistrz  ztąd, że Ł uków  podaro ­
wał jego zakonowi książę  Bolesław . Papież 
je d n ak ż e  nie troszczył się o niczyje prawa; 
chodziło  mu o to ,  żeby podniesienia b isk u p ­
s tw a  w Łukowie nie wadziło nic praw om  za 
konu niemieckiego w P ru s iech  (str. 7 2 — 73). 
O d tąd  już nie m a żadnćj w Theinerze  o B a r ­
tłomieju wzmianki, biskupstwo jego  nie p rzy­
szło widać do skutku . Znajdujemy tylko j e ­
szcze list U rb a n a  IV  z dnia 31 g ru d n ia  1263 
r. do b isk u p a  krakowskiego, ażeby  n aw rac a ł  
pogran iczną  Litwę, k tó ra  do w iary  się  g a r ­
nie ( s t r .  760- Dia cze8 °  je d n ak  książę  k r a ­
kowski nie nalegał p ros to  n a  b iskupa  P ra n -  
dotę o to, ale p isa ł  aż do Rzymu? i d la  cze­
go dopiero aż Rzym  p isa ł  do b isk u p a ?  t r u ­
dno zgadnąć.

Te wszystkie  f a k ta  dowodzą, że pomiędzy 
prowincją kośc ielną rygską  a gnieźnieńską, 
g ran ica  m ia ła  się s tanowczo oznaczyć na  da-

wniejszem Podlasiu ,  w brzeskiem i lubelskiem 
województwie. B iskupstw o jaćwieżskie gdyby 
s tanęło ,  należa łoby  do sy s tem a tu  rygskiego, 
łukow sk ie  do gnieźnieńskiego.

Niedaleko s tąd  do b iskups tw a litewskiego, 
k tó re  w każdym  razie, ja k  się w tenczas  n a  to 
zanosiło , należałoby  do sy s tem a tu  n iem ieck ie ­
go. W ażne  tuta j daty  mamy z 1251 r. z l ip ­
ca. Sześć listów apostolskich  objaśnia nam  
spraw ę.  D n ia  15 lipca b iskup chełm ińsk i o- 
deb ra ł  polecenie, żeby sk ro m n ą  w ybiera ł  dzie­
sięcinę w królestwie litewskiem. Dalćj 17 l ip ­
ca król l itewski ‘przyjmuje się pod op iekę św. 
P io tra ;  b iskupow i osyliskiem u i ku rońsk iem u 
za leca  się, ażeby  go nienapastowali ,  b isk u p o ­
wi che łm ińsk iem u, ażeby ko ro n o w a ł  króla , 
dźw ignął b iskupstw o litewskie i o b ra ł  dla n ie­
go biskupa .  W reszcie 26 lipca o trzym ali p o ­
lecen ie  b iskup i :  rygski,  dorpacki i osyliski, 
ażeby pomagali Mindowie do naw rac an ia  po ­
gan litewskich (str .  49 — 51). W  r. 1253 24 
czerwca papież poleca znowu arcybiskupow i 
Inflant i P ru s ,  ażeby w edług  życzeń k ró la  li­
tewskiego w ybra ł  i wyświęcił do jego k raju  
na  b iskupstw o zdolnego [męża; Mindowe o- 
św iadczał się, że k a te d rę  w span ia le  u p o sa ­
ży (str. 53). Tutaj .spotykam y sk ry tą  walkę 
zakonu krzyżackiego n aw e t  ze s to licą a p o ­
s to lską  o zdobycz. A rcyb iskup  wyświęcił 
na  b isk u p a  li tew skiego C hrys t jana  k rzy żak a  
z Inflant według wyboru samego króla. Ale 
zawczasu rozszerza jąc  swoją w ładzę i g ran ice  
metropolji,  k a z a ł  Chrystjanowi przysięgać wier­
ność dla siebie. Tymczasem papież b r a ł  L i­
twę pod szczególną sw oją opiekę, j a k  i k ró la  
uw aż a ł  z a  szczególnie um iłowanego  syna  swo­
jego , in filium ecclesie specialem, d la  tego n a ­
daw ał mu ty tu ł  królewski. P ap ie ż  widać m ia ł  
w myśli utworzyć z Litwy z czasem udzielną 
prowincję kościelną i d la tego d a ł  rozkaz, aże­
by biskup jem u tylko n a  wierność p rzysięga ł 
jako  metropolicie. W ola ł  to i król litewski, 
jakoż przez gorące listy, p e r  affectuosas l i t te -  
ras ,  nag l ił  papieża. Innocenty  IV  użył do z a ­
ła tw ien ia  tej spraw y innego b iskupa  z Nie-
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prze z  s a m y e h ż e  Anglików, byliście upow ażnien i 
do uw ięz ien ia  k o m is a rzy  seces jon is tow sk ich .  P o ­
dobnego  ro d z a ju  d y sk u s je  d a d z ą  wam do ść  cz a s u  
do rozw agi i do p rzygo tow ań ,  lecz nie zw lekajc ie  
an i  na  chwilę z  uw olnieniem uw ięz ionych. Po-  
szlijc ie  tych osta tn ich  do kw atery  g łów nej  secesjo-  
n is tów  z ośw iadczen iem , iż m ogą w róc ić  do W a ­
sz y n g to n u  w charak te rze  p e łnom ocn ików  do z a ­
warcia  ro ze jm u  i rozpoczęc ia  uk ładów  dla z a ł a ­
tw ienia sp o ru  m iędzy  s tanam i po lnocnem i a  po łu ­
dniowem u Nie p r z y p u s z c z a m ,  a ż e b y  skonfedero- 
w ani seces jon iśc i  życzyli  sobie zako ńczyć  w alkę 
p rzy  pomocy in terwencji  eu rope jsk ie j .  Nam, p r z y ­
p a tru jącym  s ię  walce z d a ła  i n iezaślepionym  n a ­
m ię tn o śc ią ,  ż ąd an ia  po łudn iow ców  w y d a ją  się 

x s łu szn em i.  W y padk i  dow iod ły ,  że nie zdołac ie ,  
w ciągnąć ich s i lą  o ręż a  n a p o w ró t  do U n j i .  Nie 
gardźc ie  prze to  m o ją  radą .  Jeżeli z a w rz e c ie  z po­
łudniem pokó j ,  zos tan iecie  zabezpieczeni od w o j­
ny  z Anglją.  Z n a jd z ie  s ię  potem sp o só b  n a  z ł a ­
godzenie k rz y w d y  w y rz ąd z o n e j  f ladze a n g ie lsk ie j .”  
Do tego dodać  na leży  uw ag ę ,  iż z  wielu s tron  w y ­
nu rzon e  zos ta ło  zdanie , że  rzą d  w a sz y n g to ń sk i  
s z u k a  ze rw an ia  z Anglją  jedynie  w ty m  ce lu ,  a ż e ­
by mieć pozór  do podan ia  południowi ręki do z g o ­
dy. T aki sp o só b  p o jednan ia  by łby  m oże  dobry , 
ale c z y n ie  z a p ó ź n o  j u ż  do podobnego  pojednania?

P o s łann ic tw o  Jefferson D av is ’a ,  p r e z y d en ta  s ta ­
nów  se ce s jo n is to w sk ich ,  w y w ar ło  tu dobre  w r a ż e ­
nie. O rg a n  P a lm e rs to n a ,  Post, tak  się o niem 
w yraża : , , C ie sz y m y  się, iż p o s łann ic tw o  p rz e m a ­
wia w tak  przy jac ie lsk im  tonie za  s to s u n k a m i  po­
łudnia z A n g l ją ,  p o d cz as  gdy  p ro w a d z im y  z p ó ł­
nocą uk łady  w o jow n icze .  P osłann ic tw o  p r e z y ­
denta D avis  p o do ba  nam  się g łów nie  z pow odu 
mocy i s ta no w cz ośc i ,  z  j a k ą  w y s tę p u je  p rzeciw  
gabinetow i w aszyn g toń sk iem u ;  g d y ż  zdan iem  n a -  

• s z e in ,  o d z y sk an ie  po łudnia  j e s t  n iem ożebnem , 
a  za tem  pokój prędzej da  się o s ią g n ąć  p rz e z  w y j ­
ście na j a k  s i ły  posiadane j  p rze z  południe . P rz y ­
sz e d ł  j u ż  cz a s ,  w k tó r y m  m us im y  zan iech ać  m yśl  
z jed n o c ze n ia  n a  nowo w sz y s tk ic h  s ta n ó w  A m e ry ­
ki p ó łn ocn e j ,  a pom yśleć  o u znan iu  n iepodleg łości  
s ta n ó w  po łudn iow ych ,  j a k o  faktu  dok onanego .  
Jeden  z u s tę p ó w  p o s łann ic tw a  rz u c a  św ia tło  na 
cel misji pp. Mason i Slidell. S tany  sk o n fed e ro -  
wane, mówi p rezyd en t  Davis z ja w n e m  uczuciem 
du m y ,  w y g r y w a ją  bitwy sa m e ,  nie s z u k a ją c  o b ­
cej pomocy; lecz m a ją  p raw o  do p rze d ło ż e n ia  Eu- 
ropie kw es t j i ,  w ja k i  s p o s ó b  zab lokow an ie  s t a ­
nów po łudn iow ych  li tylko na piśm ie, pogodzić  
s ię  da  z  u zn anem i za sa d a m i p r a w a  m ię d z y n a ro ­
dow ego  w przedmiocie b lokady . Z  tego u s tę p u  
m ożna  pow ziąć  przekonanie ,-że  pp. Mason i Slidell 
posłan i  byli do E u ro p y  dla u z y s k a n ia  ro zw ią z a n ia  
tej kw es t j i . '1

W  po dobnyż  s p o s ó b  w y r a ż a ją  się limes i He­
rald. Star i Daily News t rw a ją  dotąd w sw y ch  
sy m p a t ja ch  dla północy.

N ad sz ed ł  onegda j  do o b o zu  A ldersh o tt  rozkaz ,  
p o s ta n ia  z k aż dego  ze s to jący ch  tam pułków  po 
t r ze ch  podoficerów do K anady, dla użyc ia  ich p rzy  
o rgan izac j i  tam ecznej milicji. W  n iek tó rych  p u ł ­
kach z g ł a s z a ło  s ię  po 30-t i i  n a ra z  podoficerów, 
k tó r z y  chcieli p o d ją ć  s ię  tej s łu ż b y .

W  z a k ła d ac h  m ary na rk i  w P o r tsm o u th  roz lep io ­
no w ezw an ie ,  ażeby  w s z y s c y  ludzie z  o sa d ,  b a ­
w iący  j u ż  od m ies iąca  n a  urlopie, wrócili na  sw e  
ok rę ta .  T a k  to, j a k  i inne ro zp o rz ą d z e n ia  admi 
ralicji do w odzą ,  że  rzą d  po s tan ow ił  p o s ia ć  na  po­
cz ą tk u  s ty czn ia  na  w ody  pó łnocn o -am erykansk ie  
s i lną  eskadrę ,  na p rzy pa dek  od m ów ien ia  p rze z  
gab in e t  w asz y n g to ń sk i  z a d o s y ć  uczynien ia .  F r e ­
ga ta  że lazna  „ W a r r io r "  ładu je  te ra z  w P o r ts m o u th  
7 5 0  ton w ęgla  i na p rzyp a d ek  w o jn y  z A m ery ką ,  
uży tą  zos tan ie  do s łu ż b y  czynnej .  P rz y  tej s p o ­
sobnośc i m ożna  będz ie  się p rze k o n ać  o p rak ty c z -  
ności s t a tk ó w  pancern ych .

Z a k a z  w y w o z u  broni do tkną ł silnie n iek tóre  fa­
bryki,  g łów nie  w B irm in gham  i w tych m ie jscach ,  
gdzie os ta tn iem i c z a s y  p r z y sp o so b io n o  do w y w o ­
zu  z n a c z n ą  ilość broni w sze lk ie g o  r o d z a ju  i dział 
w ięk s ze g o  kalibru. R ów nież  Lak p rze z  A m erykę ,  
j a k  i rozm aite  rz ą d y  eu ro pe jsk ie ,  o b s ta lo w a u e  
z o s ta ły  dzia ła  (40 - to  i '2 0 0 - to  funtowej podług  po­
m y s łu  k ap i tan a  Blakeley, k tó rych  nie m ożn a  b ę ­
dzie te ra z  w y prow adz ić .

Sir John  Arnott,  mer K orku i cz łonek  izby n iż ­
sz e j ,  z a k ła d a  m ły n  i piekarnię, w celu d o s t a r c z a ­
nia w ciągu  zim y klasie u b o ż s z e j  c h l e b p o  cenach 
u m ia rk o w a ń szy c h .  K o sz to w a ć  go to będzie 4 0 ,0 0 0  
fun. s te r .  (L ,6 0 0 , 0 0 0  z ip . ) .

P o d łu g  osta tn ich  w iadom ości z kopalni z ło ta  
w K olum bji  (an g ie lsk a  A m eryka  pó łnocna) ,  poro

m ie ć ,  n a u m b u r g s k i e g o  3  w r z e ś n i a  1 2 5 4  r o k u :  
c h c i a ł  C h r y s t j a u  w j e g o  r ę c e  z ło ż y ć  n o w ą  
p r z y s i ę g ę  d l a  s t o l i c y  a p o s t o l s k i e j ,  g d y ż  d a ­
w n i e j s z a  go  n ie  z o b o w ią z y w a ła .  D n i a  2 0  w r z e ­
ś n i a  z a ś  p a p i e ż  w y ją ł  b i s k u p s t w o  l i t e w s k ie  
z p o d  w ła d z y  m e t r o p o l j i  i n f l a n c k o  - p r u s k i e j  
( s t r .  5 8 — 5 9 ) .  6  m a r c a  1 2 5 5  r .  p r z e d  s a m e m  
p o d n i e s i e n i e m  m e t r o p o l j i  r y g s k i e j ,  p a p i e ż  z a ­
t w i e r d z a  j e g o  z d o b y c z e  n a  R u s i  i p o z w a l a  s y n a  
u k o r o n o w a ć  p r z e z  j a k i e g o k o l w i e k  b i s k u p a  ł a ­
c i ń s k i e g o  ( s t r .  60) .  S ą  to  r z e c z y  p o  w ię k s z e j  
c z ę ś c i  z n a j o m e  w  n a u c e ,  a l e  d o k u m e n t a  t u t a j  
r a z e m  z e b r a n e ,  s t a n o w i ą  j a k ą ś  c a ło ś ć  d y p l o ­
m a t y c z n ą .  t

O  b i s k u p s t w i e  l u b u s k i e m  n ie w i e l e ś m y  t u t a j  
w y c z y t a l i .  N a  R u s i  b y ło  m u  n i e w y g o d n ie ,  
Z a t o  s o b i e  s i e d z i a ł  s p o k o j n i e  p o t e m  w O p a ­
to w ie .  W  r .  1 3 7 3  p o  ś m i e r c i  T o m a s z a  z B r z e ­
g u  d a ł  d z i e k a n j ę  o p a t o w s k ą  M ik o ł a jo w i  z C ie ­
s z y n a ,  a l e  t y lk o  p r a w e m  p o d a w c y  ( t a k  p i ę k n ie  
w  d a w n e j  p o l s z c z y z u ie  zw a l i  k o l l a t o r a ) ,  b o  k a ­
n o n i c z n e g o  p o s t a n o w i e n i a  u d z i e l i ł  M ik o ł a jo w i  
F l o r j a n  z  M o k r s k a ,  d je c e z ja ln y  b i s k u p  k r a k o w ­
sk i .  P a p i e ż  to  z a t w i e r d z i ł  8  m a j a  1 3 7 3  r .  i s t r .  
6 8 5 - 6 8 6 ) .

I I I . "

C i e k a w a  r z e c z  d l a  h i s t o r j i  n a s z e g o  k o ś c i o ł a ,  
s k ą d  i o d  j a k i e g o  c z a s u  w P o l s c e  w z ię l i  s ię  
s u f r a g a n o w i e  p o  b i s k u p s t w a c h ?  P r z y  p o c h o ­
d n i  ś w i a t ł a ,  j a k ą  p r z y n i ó s ł  yt d z i e l e  s w o je m  
T h e i n e r  i t ę  o k o l i c z n o ś ć  b ę d z i e m y  s o b i e  m o g l i  
c o k o l w i e k  o b j a ś n i ć .

B i s k u p i  s u f r a g a n i  by li  w y c h o d ź c a m i  ze  
w s c h o d u ,  m ie l i  s w o je  d je c e z je  i o p u ś c i l i  j e  ze 
s t r a c h u  p r z e d  n a w a ł ą  p o g a ń s t w a .  T a k i m  b y ł  
w P o l s c e  j a k i ś  P a w e ł  „ e p i s c o p u s  s c o p o l i e n s i s . ” 
B a w i ł  s i ę  u  n a s  n a  p o c z ą t k u  X I V  w ie k u  i b y ł  
b e z  z a t r u d n i e n i a .  Z l i t o w a ł  s i ę  n a d  n i m ,  j a k  
to  w id a ć  z T h e i n e r a ,  J a k ó b  Ś w i n k a ,  a r c y b i ­
s k u p  g n i e ź n i e ń s k i  ( 1 2 8 3  — 1 3 1 3 ) ,  a  s a m  n ie  
m o g ą c  p o r a d z i ć  p a s t e r s k i m  o b o w i ą z k o m ,  bo  
d je c e z j a  je g o  m i a ł a  „ d i f f u s io n e m  u o n  m o d i -

biono tak w ażne  odkrycia , d a jące  p o sz u k iw ac zo m  
zło ta  m ożność  ciągnienia nierównie w iększych  k o ­
rzyści,  niż to miało poprzednio  m ie jsce  w Kali - 
fornji i Australj i .  J e d n a  o so b a  m oże tam z y s k a ć  
od 1 0  — 3 0  lun .  ster.  dziennie. Dwóch robotn i­
ków o s iągnę ło  w ciągu* kilku tygódn i  po 1 .4 0 0  
fun. s te r .  k aż d y .

G a z e ta  u rz ę d o w a  don os i ,  że na radz ie  ta jnej ,  
odbytej wr W ind so rz e  4 -o  b. m , pos tano w ion o  od 
roczyć pa r la m en t  z H - g o  G rudnia  na  7 -y  S tyczn ia .  
Z w o łan ie  na  ten osta tni dzień pa r lam en tu  lub-od­
roczenie  go na  now o, za leżeć  będzie od biegu k w e ­
stji a m ery k ań sk ie j .

Hr. P a r y ż a  i książę. C h a r t re s ,  zo s ta jący  na t e ­
raz  w sz tab ie  j e n .  C lellans, o trzym ali  od sw e j  r o ­
dz iny  radę ,  ażeby  na p rzypadek  w o jny  pom iędzy 
Anglją  i S tanam i-Z jedn oczonem i,  opuścili s łu ż b ę  i 
wrócili do E u ro p y .

Austrjn-
Wiedeń, .9 Grudnia. K o m is ja  w y zn a cz o n a  

z łona  izby dep u to w a n y ch ,  u k oń cz y ła  w czora j  
sw ó j p ro je k t  w p rzedm iocie  kw est ji  w y z n a ń ,  a  we 
Ś rodę  minister.jum z łoży  izbie p ro jek t  do p raw a
0 m a łż e ń s tw a c h  m ie sz an ych .

P a n u je  tu  p rzekonanie ,  że w ybuch  wojny p o ­
między  A nglją  i A m eryką za leży  w yłączn ic  od in­
te re su ,  ja k i  w tein pokłada C e sa rz  Napoleon. P la ­
nom tego m o n a rc h y  co do A u s tr j i ,  Niemiec i W łoch  
nic bardz ie j  nie m oże  s p r z y ja ć ,  ja k  g w a ł to w n e  
odw rócenie  uw ag i  Anglji od in te resów  s ta łe g o  l ą ­
du. A u s t r j a ,  j a k o  z a ję t a  w ew n ę t rz n ą  o rg a n iz a c ją ,  
a N iem cy, ro zd rob n ion e  i nie chcące ulegać k ie ru n ­
kow i jednego  z dw óch  wielkich m o c a r s tw  niemiec­
kich, nie będą  s taw iać  wielkich p rz e szk ó d  a m b i t ­
nym z a m ia ro m  C e s a r z a  F ra n c u z ó w .

Po  po w roc ie  C e sa rz a  z W e n e c j i ,  n a s tąp i  for­
malna no m inacja  p H e in a  na m in is tra  s p r a w i e ­
dliwości.

P o g ło ska  o dym is ji  hr. Apponyi,  sędz iego  kurji 
w ęg ie rsk ie j ,  nie po tw ie rdza się . Mąż ten s ta n u  
p od aw a ł  się rzeczyw iście  do dym is j i ,  lecz za m ia s t  
takow ej o t r z y m a ł  k i lko m ięs ięczn y  urlop.

Francja.

Paryż, 7 Grudnia. J akko lw iek  n iek tóre  d z ie n ­
niki u t r z y m u j ą ,  że rząd  f rancuzki pos tanow ił  
w sp o rz e  pom iędzy  Anglją a  północnem i S ta n a m i  
Z je d n o czo n e m i,  z a c h o w y w a ć  n a j ś c i ś le j s z ą  n e u ­
tra lność ,  to j e d n a k ż e  z innych źródeł za pew n ia ją ,  
że ja k  sko ro  A nglją  u z n a  s ta n y  sk o n fed e row an e  
po łudn iow e ,  F ra n c ja  z a ra z  pó jdz ie  z a  je j  p r z y k ła ­
dem. U zn a n ie  to miało  być p os tanow ione  w z a s a ­
dzie, p rzed tem  nim kapitan  W ilkes  tak  gw ałtow nie  
postąp ił  z  sta tk iem Treat. D o d a ją  naw et że w ra-  
zie, gdyby  e sk a d ra  angielska t o w a r z y s z y ła  k o m is a ­
rzow i w iozącem u uznanie  to do Charles tow n , to 
na ten c za s  e s k a d r a  f raucuzka  pod dow ództw em  
k o n t r - a d m ir a ł a  R eynaud  u d a  się w tam te  s t r o ­
ny, w p ra w d z ie  tylko w ch a rak te rze  o b s e rw a c y j ­
nym ; w s z a k ż e  obecność  je j  na tych  w odach  d a ­
w ała  by Anglji niejakie moralne poparc ie  ze s t r o ­
ny Francji .  K s iążę  Napoleon, k tó ry  n iedaw no był 
w Ameryce i pilnie bada ł  s tan  rzeczy ,  są d z i  że 
Anglikom nie tak będzie ła tw o o t r z y m a ć  zw ycię-  
z tw o .  Nie w ą tp i  on że m a ry n a rk a  ang ielska bę­
dzie m o g ła  z a d a ć  z n a c z n ą  k lęskę handlowi a m e ­
rykańsk ie m u  i potrali z a r a z  uw olnić  od blokady 
porty  po łudniow e, ale p rz y s tę p  do por tów  p ó łn o c ­
nych tak j e s t  t ru d n y ,  że nie ła tw o  będzie j e  o p a ­
now ać .  K s ią ż ę  Napoleon dalej mniem a, że w o jn a
1 A ng łją  m oże p rzyczyn ić  s ię  do za ła tw ien ia  w a ­
żnej k w es t j i ,  mianowicie kw est j i  niewolnictwa, a  ja k  
u t r z y m u ją  w sferach  dyplom atycznych  k s ią żę  s t a ­
now czo j e s t  p rzec iw ny  uznan iu  s ta n ó w  po łu dn io ­
wych p rzez  F rancje .

P o n iew aż m ysi rozb ro jen ia  zupe łn ie  z o s ta ł a  po 
r z u c o n a ,  do czego  i spór  an g lo -a m e ry k a ń sk i  także  
się p rzyczyn ił  p. Fould  o św ia d cz y ł ,  iż nie j e s t  w s t a ­
nie z rob ić  o sz c z ę d n o śc i  w budżecie bez n a rażen ia  
do b ra  s ł u ż b y .  Z r e s z t ą  każdy  z m in is trów  u p o r ­
czyw ie  b ro n i  s w e g o  budże tu ,  i choc iaż  nie wyni 
knie z tąd  ża d n e  n ie p o ro z u m ie n ie ,  bo każdy  z k ie­
ru ją c y c h  w ydz ia łem , cz u je  po trzebę  zm n ie jsze n ia  
w y d ą tk ów , j e d n a k  zm nie jszen ie) to  niebędzie  mogło 
w yn ieść  nawet 2 5  milionów fr. Skutk iem  tego trze-1 
ba będzie się uciec do nowych p odatków , a t y m ­
cz a s e m  podobno  m a  być z n ó w  p u s z c z o n a  pew na  
ilość kuponów  sk a rb o w y ch .

Mowa [i. R a ta zze g o  w izbie tu ry ń sk ie j ,  z y s k a ła  
ogólne uwielbienie, i tylko n iep rzy jac ie le  jednośc i  
w łosk ie j  nie chcą  je j  oddać sp raw iedliw ośc i.  J e d y ­
nie m o ż n a b y  j e  z a rzu c ić ,  że obok sz lache tny ch  
w yrażeń  mieści o n a  w sobie pew ne z łudzen ia ,  j a k  
p rzy na jm n ie j  m n ie m a ją  w n iek tó rych  sferach ,

c a m , ” d l a  s a m y c h  w izy t ,  p o s t a n o w i ł  p r z y b r a ć  
g o  s o b i e  z a  p o m o c n i k a  w p r a c a c h .  Ż a  z g o d ą  
z a t e m  k a p i t u ł y  g n i e ź n i e ń s k i e j  w y z n a c z y ł  P a ­
w łow i d o b r a  i o d d a ł  m u  c a ł ą  w ła d z ę  d u c h o w n ą  
n a d  a r e h i d j a k o n a t e m  p o m o r s k i m  i k a s z t e l a n i ą  
s ł u p s k ą ,  z c  w s z y s tk i e m i  d o c h o d a m i ,  j a k i e  do  
a r c y b i s l u i p s t w a  w t y c h  z i e m i a c h  n a l e ż a ły .  T o  
s ię  z n a c z y ,  J a k ó b  Ś w i n k a  p o d z i e l i ł  a r c h i d i e c e ­
zję n a  d w ie  b a r d z o  n i e r ó w n e  c z ę ś c i  i w m n i e j ­
sz e j  z u p e łn e j  w ła d z y  u s t ą p i ł  b i s k u p o w i  w y ­
g n a ń c o w i ,  "sobie t v lk o  z a t r z y m u j ą c  p a t r y a r -  
c l i a l n ą  z w ie r z c h n o ś ć ,  n a d  u s t ą p i o n ą  c z ą s t k ą .  
P a w e ł  m i a ł  d o ż y w o c ie .  B y ł  d la  P o m o r z a  g n i e ­
ź n i e ń s k i e g o  r z e c z y w is ty m  b i s k u p e m ,  s p e ł n i a ł  
w s z y s t k i e  p a s t e r s k i e  o b o w ią z k i .  B y ł ,  j a k  s ię  
w y r a ż a  u r z ę d o w o  d w ó r  r z y m s k i ,  c o a d ju to r .  Z a  
c z a s ó w  p ó ź n i e j s z y c h  P o l s k i ,  k o a d j u t o r  t a k i  
p r z y  s w o im  b i s k u p i e  m i a ł  w ł a d z ę  po  n a d  c a ł ą  
d je c e z ją ,  a  j e ż e l i  p o s i a d a ł  j e s z c z e  p r a w o  n a s t ę p ­
s tw a ,  b e z p o ś r e d n i o  p o  j e g o  śm ie rc i ,  w s t ę p o ­
w a ł  n a  s t o l i c ę .  P a w e ł  b i s k u p  s k o p o l s k i  b y ł  
k o a d j u t o r e m  ty lk o  n a  c z ę ś ć  d je e e z j i ,  r e s z t ą  
s a m  J a k ó b  z a w i a d y w a ł .  N ie  b y ł  z a ś  P a w e ł  
j e s z c z e  s u f r a g a n e m  w  d z i s i e j s z e m  z n a c z e n i u .  
N ie  b y ł  u  n a s  a n i  s u f r a g a n e m  m e t r o p o l i t y ,  
b i s k u p e m  d i e c e z j a ln y m ,  b o  d je ee z j i  w ła s n e j  
n ie  m ia ł ,  s i e d z i a ł  t y lk o  n a  c z ę ś c i  c u d z e g o  b i ­
s k u p s t w a  i n ie  by ł  a n i  t e ż  s u f r a g a n e m  w d r u -  
g i e m  z n a c z e n i u ,  to  j e s t  b i s k u p e m  t y t u l a r n y m ,  
in  p a r t i b u s ,  p r z y w i ą z a n y m  do  j a k i e j  i n n e j  k a ­
t e d r y .

P a w e ł  m i a ł  s w o je  b i s k u p s tw o  g d z i e ś  n a  
W s c h o d z i e ,  a  ż e  n ie  m ó g ł  do jść  do  n i e g o ,  b a ­
w i ł  s i ę  w P o l s c e  P a p i e ż  n ie  m i a n o w a ł  go, 
j a k  d z i s i a j  n o m in u j e  s u f r a g a n ó w ,  to  j e s t  n ie  
n a d a ł  m u  d o s to j n o ś c i  w ł a d z y  i  t y t u ł u  b i s k u ­
p i e g o ,  a ż e b y  w y s ł u g i w a ł  s ię  i n n y m  i  o w sz e m  
w y g n a ń c a ,  b i s k u p a  r z e c z y w is t e g o ,  J a k ó b  Ś w i n ­
k a  d o  s i e b i e  p r z y t u l i ł ,  m o ż e  n a w e t  n ie  o d ­
n o s z ą c  s ię  z t e m  d o  s to l ic y  a p o s t o l s k i e j ,  k t ó ­
r a  w  t a k i m  r a z i e  u ś w ię c i ł a b y  ty lk o  f a k t  s w o ­
j e m  b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m .

K i e d y  u m a r ł  P a w e ł ,  z n a l a z ł  s i ę  w P o l s c e  
d r u g i  b i s k u p ,  p o d o b n y ż  w y g n a n ie c ,  D o m in ik

gdzie  p o w ą tp iew a ją  o sk łonnośc i  rządu  francuz-  
kiego do o d w o łan ia  złogi z R zym u . Niektóre j e d ­
nak ob jaw y ,  w pra w d z ie  nie m ą jące  n a d z w y c z a j ­
nego z n a cz en ia ,  w s k a z u ją  pow olną  i u m ia rk o w a ­
ną ale za w sze  is tn ie jącą  p rzy chy lno ść  C e s a r z a  N a­
poleona dla sp raw y  włoskiej .  T a k  konw enc ja  woj- 
skow a, k tó rą  p. Ricasoli n a z w a ł  p o m p a ty c z n ie  
t rak ta tem , z a w a r ta  n iedaw no  p om ię dzy  F r a n c j ą  
a W łocham i w celu ta m o w an ia  dz ia łań  r o z b ó jn i ­
ków , ja w n ie  w sk a z u je  u sp o so b ien ia  rzą d u  C e s a r ­
skiego. Je n e ra ł  Goyon o trzym ał s ta n o w c z e  r o z ­
kazy  nie dozw olen ia  rozbójn ikom  p rze d z ie ra n ia  s ię 
p rze z  granicę  do prowincij po łudn iow ych ,  a w o s t a ­
tnim razie w zbronienia  im pow ro tu  do p o s ia d ło ­
ści rzy m sk ich ,  gdzie  zn a jd ow al i  bezp ieczne s c h ro ­
nienie i m o ż n o ść  ponaw ian ia  sw ych  okrutnych cz y ­
nów. T ym  spo sobe m  rozbó jn ic tw o  n iszczące  odda-  
w na po łudn iow e prow incje ,  pozo s taw ione  tylko 
w łasny m  s i l o m ,  śc igane  p rze z  siły  p rze in ag a jące ,  
a  p rzy p a r te  do g ran ic  r zym sk ich ,  do k tó rych  o d ­
w ró t  z o s ta ł  m u zag rod zo ny ,  może n a k o n ie e ra z  być 
w y tęp io n e .

D ru g ą  także  w a ż n ą  o zn a k ą  przychy lnośc i  dla 
d w o ru  tu ryńsk iego  j e s t  pozw olen ie  udzielone Con 
stitutionnelowi, og łoszenia ,  ile k o sz to w a ła  w y p r a ­
w a i u t r z y m a n ie  za łog i franenzk ie j  w R zym ie; nie 
z w a ż a ją c  na  w niosk i  jak ie  w y p ro w a d z a  ten d z ien ­
nik, cyfry  s ą  z b y t  w ym ow ne ,  ażeby  p o trzebo w ały  
ob jaśn ień .  I  có ż  z a  tyle t ru d ó w  i ofiar o t rzy m a ł  
rzą d  C e s a r s k i? —  niechęć w sz y s tk ic h  s tronnic tw  
o sk a rż a ją c y c h  go o zaw iele  i z a  mało  gorliw ości .

Jedn akże  w szy s tk o  to n i e u s u w a  t rudnośc i ,  s t o ­
j ą c y c h  na za w adz ie  za ła tw ien iu  sp ra w y  w łosk ie j .  
N aw et  k w e s t ja  w eneck a  tak  p rędko  nie m oże  być 
za ła tw ion a .  -R ozs t rzygn ięc ie  je j  b ro n ią ,  z a w s z e  
p rzed s taw ia  trudnośc i  i n iepewność. Z d a w a ło  się 
szczególn ie j  w osta tn ich  czasach ,  że k w e s t ja  ta 
będzie m ogła  się dostać  w ręce d yp lom acj i  iF r a n  
c ja  usilnie się o to s t a r a ła ,  ob ie cu ją c  n aw e t  tron 
m ek sy k ań sk i  dla a rcyks ięc ia  M aksym iliana ,  ale 
dw ór  w iedeński nie o d rz u c a ją c  tej p ropo zy c ji  miał 
o św iadczyć ,  że nic nie j e s t  w s tan ie  pow e to w a ć  
W enecji .

P. N igra  w tych dniach m ia ł d łu g ą  naradę  z  p. 
T houvene le in ,  z której r e z u l t a t u , pose ł  w łosk i,  
o k a z u je  w ysok ie  z a d o w o ln ie n ie .

Włoc Ii f.
Turyn, ó Grudnia. O gó lna  u w a g a  zw rócona  

j e s t  ciągle na  rozp raw y  w kw est ji  r z y m sk ie j ,  t o ­
czące  się w Izbie depu tow anych .  Mowa p. R a t a z ­
zego g łębokie  z ro b iła  w rażenie ,  i j e s t  te ra z  j e d y ­
nym przedm iotem  rozm ow y w e w s z y s tk ic h  t o w a ­
rzy s tw ach .

Równie s tronnicy  j a k  i przeciw nicy p. R a t ta zz e -  
go s łu s z n ą  od d a ją  sp raw ied l iw ość  j e g o  w ym ow ie ,  
j e g o  sposobow i w idzenia rzeczy  i w reszc ie  je g o  
uczuciom . Stronnicy p rzy m ie rza  z F ra n c ją  także 
nad z w y cz a j  byli zadowolnieni,  ż e  p rez es  Izby d o t ­
kną ł  tej k w es t j i  i p rze d s taw ił  dobitnie k o n ie cz no ść  
tego p rzy m ierza ,  a za ra z e m ,  w imieniu W ło ch ó w ,  
w yrazi ł  s w ą  w d zięczność  dla F rancj i ,  k tó ra  tyle 
krwi i tyle pieniędzy poświęciła  za  ich n iepodle­
g ło ść .  Baron Ricasoli miał z a b rać  g ło s  na d z i s i e j ­
szem  posiedzeniu ,  ale d ep u tow a ny  Z u p e t ta ,  c z ło ­
nek opozycji,  prosił ,  aby m u  pierwej mówić po­
zw olono, miał bowiem rozebrać  kilka w aż n ych  p u n ­
któw1 i za d ać  w tym przedm iocie  kilka py tań ,  na 
które  s tanow cze j  żą d a ł  odpow iedz i.

Na n ieszczęśc ie  p rez es  rady  m in is trów  nie m a  
d a ru  im prow izow an ia .  M owa, k tó r ą  p rz y g o to w a ł  
m u s ia ła b y  uledz zm ianom , po w y s łu c h an iu  in te r ­
pelacji p Z u pe t ta ;  dla tego też p. R icasoli wolał 
u s tąp ić  g ło su  pp. B la ss i s  i Mandoi, k tó rzy  r o z p ra ­
wiali o k w es t j i  neapolitańsk ie j ,  pośród  ogólnej r o ­
zm o w y  w Izbie .  Z  niecierpl iw ością  o c z e k u ją  m o ­
wy p. Ricaso lego ,  po sko ńczen iu  której p r o p o n o ­
w ać  będą p rzy jęc ie  w y m o tyw ow anego  p o rządk u  
dziennego.

W i ę k s z o ś ć ,  na czw ar tko w em  zeb ran iu ,  p o s t a ­
now iła  proponow ać zn ow u  p o rzą d ek  dzienny p an a  
B u o n c am p ag n i .  J e s t  to ten  s a m ,  który ze sz łeg o  r o ­
ku p rz y ję ty  był p rze z  p. C a v o u r ’a i uchw alony  
p r s e z  Izbę .  Główne je g o  punk la  są : „ ż e  gab in e t ,  
zapew niw  s z y  Papieżowi n ieza leżność  i g od no ść ,  a 
kościołowi sw obodę ,  powinien zgodnie  z F ra n c ją  
w p ły nąć  n a  w prow adzenie  w w ykonanie  p ra w a  nie 
in terwencji  — a nas tępn ie  w sz y s tk ie  d ą ż n o śc i  s k i e ­
row ać  do tego, aby  R zym  ja k  na jp rę d ze j  zos ta ł  
s to l icą  P a ń s tw a  W ło sk ie g o .”

W ię k s z o ś ć  nie z g a d z a  s ię  je s z c z e  na  przy jęc ie  
tego porzędk u  dziennego . Wielu z cz łonków  u w a ­
ża ,  że now e to j e g o  w ydanie  j e s t  s u r o w ą  n a g a n ą  
dla m in i s t r a ,  w drugiej bowiem części daje do 
z r o z u m ie n i a ,  że od roku , gab ine t nie nie zrob ił

m e te l s k i ,  e p i s c o p u s  M e th e l i e n G s .  D l a  Ś w i n k i  
te ż  s a m e  w c ią ż  b y ł y  p o w o d y  d o  r o z d z i a ł u  
a r c h id j e c e z j i .  D o m i n i k o w i  w ięc  o d d a ł  z n o w u  
d o ż y w o c ie m  z t a k i e m i  s a r a e m i  p r a w a m i ,  co 
P a w ło w i ,  z a r z ą d  P o m o r z e m  i k a s z t e l a n j ą  s ł u p ­
s k ą .  I D o m i n i k a  j ę z y k  u r z ę d o w y  n a z y w a  po  
ł a c i n i e  „ c o a d j u t o r . ” K o a d j u t o f o w i e  t a c y  z m i e ­
nil i  s i ę  p ó ź n ie j  w s u f r a g a n ó w ,  to  j e s t  w b i ­
s k u p ó w  in  p a r t i b u s  i ju ż  n i e o g l ą d a l i  s i ę  za 
d i e c e z j a m i  sw o je m i ,  k t ó r y c h  n i e r a z  p a m i ę ć  
t y l k o  z o s t a ł a ,  b o  m i a s t a  s a m e  z n i k a ł y  b e z  
ś l a d u  p o d  p a n o w a n i e m  m u z u ł m a ń s k i e m .  W i ­
d z im y  f a k t ,  j a k  s ię  p r z e d s t a w i a .  B i s k u p i  w y ­
g n a ń c y  p o j a w i a j ą  s ię  u n a s  w k r a j u ,  w k t ó ­
r y m  o g r o m n e  s ą  p r z e s t r z e n i a m i  sw o je m i  b i ­
s k u p s t w a .  G d z ie in d z ie j  n a  t a k i m  k a w a l e  z ie ­
m i ,  j a k i  s i ę  r o z c i ą g a  o d  K a l i s z a  i Ł o w i c z a  
p o  B a ł t y k ,  o d  O d ry  i W a r t y  p o  W i s ł ę ,  od  
h r a b s t w a  s p i ź s k i e g o  aż  d o  j a d ź w in g ó w ,  p o z a -  
s i a d a ł y b y  d a l e k o  g ę ś c ie j s z e  b i s k u p s t w a ;  u n a s  
n i k t  z  p a s t e r z y  n ie  j e s t  w ię c  w s t a n i e  w y d o ła ć  
o b o w ią z k o m .  S k a r ż y  s i ę  n a  r o z l e g ł o ś ć  sw oje j  
d je ee z j i  P r a n d o t a  i J a k ó b  Ś w i n k a ;  b i s k u p  p o ­
z n a ń s k i  m u s i  u r z ą d z a ć  a r c h i d i a k o n a t  c z e r s k i ,  
k t ó r y  t a k ż e  s t a n o w i  n ib y  r o d z a j  u d z i e ln e g o  
b i s k u p s t w a .  B i s k u p  p ł o c k i  d z ie l i  s i ę  z K r y s t j a -  
n e m  p r u s k i m  i u s t ę p u j e  m u  c h e ł m i ń s k i e j  z iem i .  
O t ó ż  i p o c z ą t e k  s u f r a g a n j i  u  n a s ,  j a k o  b i s k u p s t w  
t y t u l a r n y c h .  P a s t e r z e  n a s i  p o t r z e b u j ą  p o m o c y  
w s p r a w o w a n i u  sw o je j  w ła d z y  a p o s to l s k i e j ;  
z n a l a z ł s z y  j ą ,  w id zą ,  ż e  k o ś c ió ł  n a  te ra  z y ­
s k u je ,  n ie  t r a c i .  C h c ą  u t r w a l i ć  t e n  s t a n  r z e ­
czy. O d t ą d  j u ż  k r o k  j e d e n  ty lk o  d o  m y ś l i  o 
s t a ł y c h  s u f r a g a n j a c h .  Z a m i a s t  s z u k a ć '  s o b i e  
w y g n a ń c ó w  b i s k u p i c h ,  p r o s z ą  s to l i c y  a p o s t o l ­
sk ie j ,  że b y  d l a  n i c h  p o  p r o s t u  m i a n o w a ł a  p a ­
s t e r z y ,  in  p a r t i b u s .  S t a r s z e ń s t w o  id z ie ,  j a k  
n a l e ż y  od  G n ie z n a .  A r c y k a p ł a n  n a r o d o w y  p i e r ­
w s z y  z k o l e i  m a  s u f r a g a n a ,  k t ó r y  j e s z c z e  
w c z ą s t c e  d je e e z j i  j e s t  m u  k o a d j u t o r e m .  D r u g i  
b i s k u p  k r a k o w s k i  m a  ju ż  w r.  1 3 7 6  s u f r a g a -  
u e m  J a n a  b i s k u p a  l a o d y c e j s k i e g o  (B ib l .  W a r .  
1 8 5 4  I V  5). S u f r a g a n o w i e  p ó ź n i e j s z y c h  d je -  
ce z j i  z d a r z a j ą  s i ę  j u ż  p ó ź n ie j  w X V  w ie k u .  
J e d n a k  w K i a k o w i e  w id z im y  o b f i to ść  w i ę k s z ą

dla zadość  uczyn ien ia  życzeniom  par lam en tu ;  dla 
tego  w łaśn ie  z a r z u tu  nic s ta no w cz ego  d o tą d  nie 
postano w ion o .

Co się tyczy rezu lta tu  ro zp raw  w kw es t j i  r z y m ­
skiej, toczących  się w Izbie deputow anych , p o ­
w sz e c h n e  p a n u je  zdanie w T u ry n ie ,  źe gabinet w y j ­
dzie zw yc ięzko ,  ale pomimo tego najdale j  w p r z e ­
ciągu  2-ch tygodni p. R a tazz i  s ta n ie  na czele, albo 
p rzyna jm nie j  w spóln ie  z p. Ricasoli p racow ać  b ę ­
dzie w jedny m  gabinecie. W tedy koledzy barona  
Ricaso lego  musieliby  się u s u n ą ć .

Neapol, 2 Grudnia. Opin ja  publiczna  w N ea­
polu co ra z  więcej się daje  u czuw ać ;  s ta n o w c z o  
potępia ona pp. P ro to ,  Dragonett i  i F e r ra r i ;  d la  p. 
Ricciardi. j a k k o lw iek  nie podziela  je g o  mowy, wię 
cej j e s t  je d n a k  pobłażliwą.

Niezgoda pom iędzy  różnem i s tronn ic tw am i t a k ­
że powoli u s ta je .  N eąpo li tańczycy  m a ją  w p ra w ­
dzie u ra z y  do rząd u  za  p rz e sz łe  je g o  czyny ,  ale 
te ra z  pełni s ą  ufności i nadziei, że p r z y s z ło ś ć  
w szys tk ie  daw ne  p rzyk ro śc i  im w ynagrodzi .

Z niecierpliwością ocz ek u ją  p rzyby c ia  Króla do 
N eapolu  i p rz y g o to w u ją  mu u roczys te  przyjęcie . 
Z d a je  się, pod ług  w iarogodnych  w iadom ości ,  że 
p rzy jazd  je g o  nas tąp i  w końcu  tego m iesiąca. P ro -  
te s ta c ja  N eapo li tańczyków , po tęp iająca m ow ę p. 
Ferrari  i p r z e s ła n a  p rez eso w i  pa r la m en tu  j e s t  nad 
zw y c za j  ż y w a  i o p a t rz o n a  ty s iąc am i podpisów , 
św ia d cz ący c h  j a k a  te ra z  na  każdy m  kroku  panu je  
zg o d a .

N a zeb ran iu  w y borców  z C asor ia ,  w d. 3 0  L i ­
s to p a d a .  postanow iono w y s to s o w a ć  podobną pro- 
te s ta c ją ,  p rzec iw ko  mowie i zn a n em u  p ro jek tow i 
depu to w an eg o  Proto , o sk a rż a ją c  go o o b razę  o j ­
czyzny  i narodo w ośc i  W ło sk ie j .

Z d rug ie j  s t ro n y ,  r z ą d  odniós ł  obecnie je ś l i  tak  
rzec m ożna,  wielkie zw yc ięz tw o ;  le sow an ie  przy 
p o b o rz e  do w o jsk a  3 0 , 0 0 0  ludzi, odbyło  się w p ro ­
w inc jach  po łudniow ych ja k  na jspoko jn ie j  i w z u ­
pełnym po rzą d k u .

P o b ó r  w s a m y m  N eapolu  ma z a z w y c z a j  miejsce 
dopiero po dokonaniu  tak ow eg o  na p row incjach .  
L is ty  imienne o g ło sz o n e  być m a ją  we C zw ar tek  
t. j .  5  G rudnia  we w sz y s tk ich  12-u  okręgach ,  na 
które  m ias to  j e s t  podzielone, losow anie  za ś  o d b ę ­
dzie się w tydz ień  p o t e m  ogłoszen iu .  O rez u l ta ta  
nie m a  ob aw y .

T e r a z  c iekaw e j e s t  j a k  prędko p r z y b ę d ą  s p i s o ­
wi do p u n k tó w  zb o rn y c h ,  i jak wiele będzie niesta-  
w ia jących  się, czego  chociaż  b e z z a sa d n ie ,  niektó­
rzy  się obaw ia ją .
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Paryż, ,9 Grudnia. Czytamy w Patrie: D ep e ­
s z a  p ry w a tn a  z N ow eg o -Jo rk u  z  d. 2 3  L is to pad a ,  
udzie la  nam nas tęp u jące  wiadom ości :  D. 2 2  L is to ­
pada ,  członkowie k o ng resu  obecni w W a s z y n g to ­
nie mieli pos iedzenie  p rzy g o to w a w c ze ;  na  zg ro ina  
dzeniu  tein zdanie  praw ników  am e ry k a ń sk ic h  u z n a ­
ją c e  s ł u s z n o ś ć  a re sz to w a n ia  dw óch  k o m is a rz y  p o ­
łu d n io w y c h  na s ta tk u  Trent z o s ta ło  je d n o g ło śn ie  
potw ierdzone. Nawet w s z y s c y  cz łonkow ie  s t r o n n i ­
c tw a  um iark ow aneg o ,  p rzem aw iali  na k o rz y ść  t e ­
go zdan ia .  Na zg ro m a d ze n iu  tem z n a jd o w a ła  się 
blizko po łow a cz ło nkó w  k ong resu .

W ia d o m o  j e s t ,  że m ias to  N o w y -Jo rk ,  celem w y ­
nag ro dzen ia  k om e n d an ta  s ta tk u  San .Jacinto za  
o k a z a n ą  p rze z  niego ene rg ję ,  ofiarowało mu p raw o 
o b y w a te ls tw a .  P od ług  wiadom ości z 2 3  L is to p a ­
da ,  j e denaśc ie  innych  m ias t  pó łnocnych  n a ś lad o w a­
ło p rzyk ład  dan y  p rzez  N o w y -Jo rk ,  i z a sz c z y c i ło  
w te n że  sp o só b  k o m en dan ta  s ta tk u  San Jacinto 
którego p o s tęp ow an ie  w szędz ie  ludność  pochw ala .

Paryż, .9 Grudnia. Dziennik Patrie  donosi: 
D ow iadu jem y się z osta tn ich  ko respondenci j  z  m o­
rz a  I n d y jsk ie g o  n ad e sz ly c h ,  że s ta tek  p rzew ozo  
wy p a r o w y  lien, w iozący kon tr -adm ira la  B o n a rd ,  
z oficerami je g o  sz tab u ,  p rzyb ił  do brzegu Pointe- 
de Galles,  3 L is to pad a ,  w ra c a ją c  z  Aden, gdzie 
adm ira ł  w s iad ł  na s ta tek  Men, sku tk iem  u s z k o d z e ­
nia j a k ie  p o n ió s ł  s ta te k  Forbin, k tóry  go p r z y ­
w iózł z S u ez  do tego po r tu .  Adm irał  z a  p r z y b y ­
ciem z o s ta ł  p r z y jm o w a n y  z wielkiemi h o n o ra ­
mi i z oznak am i n a j ż y w s z e j  p rzychy lnośc i  p rzez  
g u b e rn a to ra  i w ładze  kolonjaine, k tó re  go z a p e ­
wniały  o sw ym  sz a c u n k u  dla F rancj i  i j e j  rządu .  
S ta tek  Hen miał w d. 5  m. b. udać  s ię  w drogę do 
Kochinchiny.

Berlin, 8 Grudnia. Ministrowie B e th m a n n ,  
Schleinitz, Von Roon nie zostali  p ow tó rn ie  obrani.  
S t ronn ic tw o  liberalne p o s t r a d a ło  pp. S im so n ,  Be-

t a k i c h  b i s k u p ó w ,  j a k  w G n ie ź n i e ,  co  n ic  d z i ­
w n e g o ;  m a j e s t a t  k r ó l e w s k i  s i iu ie j  p o c i ą g a ł ,  
a n i ż e l i  a r c y b i s k u p i .  K ie d y  F l o r j a n  z M o k r s k a  
b i s k u p  k r a k o w s k i  w y ś w ię c a ł  d .  9  m a r c a  1371  
w sw o je j  k a t e d r z e  A n d r z e j a  W a s i l ę  n a  b i s k u p ­
s tw o  s e r o c k ie ,  t o w a r z y s z y l i  m u  p r z y  ś w ię ty m  
o b r z ę d z ie ,  n ie  k o r o n n i  p a s t e r z e ,  a l e  t a k ż e  j a ­
cy ś  w y c l io d c y ,  D z i e r s ł a w  z a k o n u  d o m i n i k a ń ­
sk ie g o ,  b i s k u p  e l a t e ń s k i  i M ik o ł a j  f r a n c i s z k a ­
n in  s y e ń s k i  ( T h e in e r ,  s t r .  665)'.  D z i e r s ł a w ,  
z z a c n e g o  to  w id a ć  im i e n ia ,  b y ł  P o l a k .  B yć  
m o ż e  z a t e m ,  że  j u ż  ś w ię c o n y  b y ł  in  p a r t i b u s ,  
m o ż e  n a  s u f r a g a n a  b i s k u p o w i  k r a k o w s k i e m u ,  
bo  t r u d n o  p r z y p u ś c ić ,  ż e b y  j a k  P a w e ł  i D o ­
m in ik  z a  Ś w in k i ,  w r a c a ł  d o  o j c z y z n y ,  o d  s w o ­
ic h  o w ie c z e k ,  św ie żo  w y p ę d z o n y ,  ze  w s c h o d u .  
Z n a j d u j e m y  w h i s t o r j i  n a s z e j  d r u g i  ś l a d ,  że  
P i o t r  h e r b u  T o p o r  b y ł  s u f r a g a n e j n  k r a k o w ­
s k im  i że  p o  ś m i e r c i  J a n a  z R a d l i c y  b y ł  n a w e t  
m i a n o w a n y  n a  s a m o  b i s k u p s t w o  k r a k o w s k i e ,  
a l e  u m a r ł  p r z e d  s a k r ą .  ( N ie s ie c k i ,  w y d .  l ip ­
s k ie ,  IX .  101 . Ł ę t o w s k i ,  k a t a l o g  IV .  155 .  P a ­
p r o c k i ,  H e r b y  r y c e r s t w a ,  w y d .  T u r o w s k i e g o ,  
•str. 6 8 ) .  Z  t e g o b y  w n o s ić  n a l e ż a ł o ,  że  l e d w ie  
n a  s u f r a g a n j ę  b y ł  m i a n o w a n y ,  a  ju ż  ś w i e t n i e j ­
s z e  c z e k a ł y  g o  p r z e z n a c z e n i a .  Z a w s z e  m u s i a ł  
m ie ć  j a k i ś  s o b i e  n a d a n y  t y t u ł  in  p a r t i b u s ,  a l e  
t y t u ł  t e n  ł a t w o  s i ę  z a t r a c i ł ,  s k o r o  n i e  b y ło  
p o t r z e b y  g o  u ż y w a ć .  W s p o m i n a j ą  t a k ż e  ź r ó ­
d ł a  n a s z e  w r .  1 4 0 3  J a n a  d o m i n i k a n i n a  b i ­
s k u p a  s e r e c k i e g o  s u f r a g a n e m  k r a k o w s k i m .  
T e n  m ó g ł  b y ć  n i m  r z e c z y w iś c ie ,  b o  t o  s ł a w n e  
b i s k u p s t w o  s e r e c k i e  n a  W o ł o s z c z y z n i e ,  o  k t ó ­
r e  s i ę  ty le  h a ł a s u  p r ó ż u e g o  ro b i ło  w ó w c z e s n e m  
c h r z e ś c i j a ń s tw ie ,  i s t n i a ł o  k r ó t k o ,  p o t e m  r y c h ło  
u p a d ł o .  A n d r z e j a  p i e r w s z e g o  b i s k u p a  S e r e t u

seler, Mathis, Barde leben; s t ronn ic tw o  feudalne 
w sz y s tk ic h  sw ych  n a c z e ln ik ó w .

Neapol, 9 Grudnia. W c z o r a j  o godzinie 3 z p o ­
łudnia  n as tąp i ł  w yb uch  W e z u w iu s z a  w s t ro n ie  ku 
T o r re  del Greco, W y b u c h  ten j e s t  od n ie p a m ię t ­
nych c z a s ó w  n a jg w a ł to w n ie js z y m .  L u dno ść  r a t u ­
j e  się ucieczką .

Rzym . 7 Grudnia. Dziś  rano am b a sa d o r  f r a n ­
cuzki,  M arg, de Lavalette miał p ry w a tn e  p o s łu c h a ­
nie u Ojca  Sw\,  k tó rem u doręczy ł  sw e  listy w ie­
rzyte lne.

P ap ież  udał się dziś z k a rd yna łam i  do kośc io ła  
D w u n as tu  A posto łów ; po d rod ze  był z za pa łem  
p rz e z  ludność  witany.

Madryt, 7 Grudnia. Rząd  chciał zadow oin ić  
cz łon ków  opozycji ,  p rzed ło ży ł  k ong resow i p o z o ­
s ta łe  dokum enta ,  do tyczące  uk ładó w  z Marokiem 
i z rze czp o sp o l i tą  Venezuelą.

Beszt, 9 Grudnia. A dres, k tó ry  kom itat  za -  
g rzebsk i  p o s ta n o w ił  podać  C esarzo w i w p rzedm io ­
cie poboru  do w o jska ,  b rzm i ba rd z o  s ta n o w cz o .

Hermanatad.t, 9 Grudnia. Z a s tę p u ją c y  mie j­
sce  hrabiego n a rod u  sask iego , K onrad S chm idt ,  z a ­
p ro szo n y  p rzez  m ag is tra t  i c z ło n k ó w  rady  m un icy ­
palnej,  p rzy by ł  tu dziś o 5 wieczorem . W g m a c h u  
na ro d o w y m , w spaniale  ośw ie t lonym , powitali go: 
sa sk i  un iw ersy te t  n a r o d o w y ,  m a g is t r a t  i c z ło n k o ­
wie rad y  m unicypalne j ,  poczerń miał m ie jsce  w iel­
ki pochód z pochodniami.

Turyn, 9 Grudnia. Na w c z o ra js z e m  p o s ie ­
dzeniu  d ep u to w a n y ch ,  S paven ta  p rzem aw ia ł,  w śród  
ozn ak  n iezadow olen ia  ze s tro ny  lewego k rańca ,  
przeciw  sy s tem o w i B e r tan i’ego względem  Neapolu .  
C onforti  bronił nas tępnie  rzą d ó w  B e r ta n i’ego pod 
dy k ta tu rą  G ariba ldego .

Nieotera  w y s tą p i ł  również przeciw  oska rżen iom  
'S p a v e n ty  i o św iadczy ł ,  iż m oże  zrobić  mu z a r z u ­
ty, zdolne okryć go  w'stydem W  chwili w ejśc ia  
G ariba ldego do Neapolu, S p av en ta  z n a jd o w a ł  s ię  
na ga la rach  i s a m  uw oln ił  g a lern ików , a teraz 
p rz y p isu je  to B ertan i’em u Na w ie los tronne  ż ą d a ­
nie, rozp raw o m  tym położony  z o s ta ł  koniec.

Roca dopom ina się o ukończenie ro zp raw  o g ó l ­
nych ,  w1 czem  popiera go L a n z a  w ra z  z wielu in ­
nym i mów cami. P lutino  z g a d z a  się na d a l s z e p ro -  
wadzenie  d y sk u s j i  i ż ą d a  od R icaso lego  podan ia  
w szy s tk im  s tronn ic tw om  ręki do zg o d y ,  a lbow iem  
rozdw ojen ie  zg u b n e m  j e s t  dla W łoch .  Ricciardi 
o św ia d cz y ł  się p rzec iw  zam knięciu  rozpraw ',  a lbo ­
wiem m inis trow ie  nie dali in te rpelu jącym  zadow al-  
n ia jących  odpow iedzi;  popiera on w niosek  B e r ta ­
ni’ego, pos łan ia  Garibaldego do N eaopolu  i u k o n ­
s ty tu o w a n ia  tam  je g o  w łas n eg o  p ar lam en tu  i rządu .

Mancini w y s tą p i ł  w obronie  p ro g ra m u  r z ą d o ­
wego.

Wiedeń, 10 Grudnia. C e s a r z  wrócił tu w c z o ­
ra j  w ieczorem  z W enec ji .

Wiedeń, 9 Grudnia. Na dz is ie jsze m  p o s i e ­
dzeniu izby w zię to  pod o b rady  u s ta w ę  drukow'ą, 
i p r z y ję to  § 1 do 8 w łączn ie  p od ług  p ro jek tu  w y ­
dz ia łu .  W  izbie w y ższe j  uchw alono  dzisia j u s t a ­
w ę gm in ną  w ed ług  w n iosk u  w ydzia łu ,  z  p ro pon o ­
w a n ą  p rzez  izbę n iż szą ,  zm ianą  a r tyk u łu  I -go, tu ­
dz ież  z dodan iem  je d n eg o  p a ra g ra fu  do a r ty k u łu  
16 -g o  w ed ług  k tó rego ,  w ładzy  adm in is t racy jne j  
p ań s tw a  s łu ż y  moc w ystąp ien ia  z  u rzędu  przeciw  
ro z p o rz ą d z e n io m  w ład z y  gm innej,  s p r z e c iw ia ją ­
cym  się p raw u .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

—  Dzień w c z o ra j s z y  był p o g o d n y ,  m roźny  
i w ie t rz n y ,  z  ran a  niebo p ochm urne ,  od g. 9  rano 
i p rz e z  re sz tę  dn ia  pogodne. Ś re d n ia  te m p era tu ra  
całego dnia j e s t  3 a/ j 0 s topni z im na  i ta się przez 
ca ły  dzień  prawie rów no  u t r z y m y w a ła .  N a jw ięk ­
sz e  zimno w nocy dochodziło  6  s topni .  B arom etr  
sta l  w yso ko ,  ś red n ia  je g o  w ysokość  j e s t  7 0 0 m,2 0  
m il im etrów . P rz e z  ca ły  dz ień  wiał dość  silny wiatr  
P o łud n io w o-W sch odn i .  Na s ło ń c u  kilka plam z n a ­
cz ny ch .

—  Dienniki ro sy jsk ie  d o n o s z ą ,  że do P e t e r s ­
b u rg a  p rzyw iez iono  z W łoch  dzieła  rze źb y  z n a ­
nego a r ty s ty  Brodzk iego , b. uczn ia  P e te r sb u rg sk ie j  
A kadem ji S z tu k  P ięknych, o którego p racach  j u ż  kil­
kakrotnie Gazety  W a r s z a w s k ie  p isały . N a jz n a k o -  
m itszem i z tych dzieł  są :  kom inek  w n a j c z y s t s z y m  
s ty lu  rococo, w y ku ty  z je d n e j  sz tu k i  m a rm u ru  
b ia łego , a  zam ó w io ny  p r z e z  J .  C. W. W- K s i ę ż n ą  
M a b j ę  M i k o ł a j  e w n ę ; Zefir, rów nież  z jedn e j  
sz tu k i  m a rm u ru  kara ry jsk iego ;  C h r y s tu s  zd a ją c y  
s ię  w ym aw iać  s ło w a  „P o k ó j  w a m ” ; popiersie  Z ba-

p i s a ly  w p r a w d z i e  ź r ó d ł a  n a s z e  s u f r a g a n e m  g n i e ­
ź n i e ń s k i m .  B y ł  A n d r z e j  t a k i m  s u f r a g a n e m  s w e ­
g o  m e t r o p o l i t y ,  j a k i m  b y ł  b i s k u p  k r a k o w s k i  i k u ­
j a w s k i ,  m i a ł  s w o ją  w ł a s n ą  d je c e z ję .  V i s z ą c  go  j e ­
d n a k  „ e p i s c o p u s  C e r e t e n s i s "  a l b o  g o r z e j  j e s z c z e  
z o p u s z c z e n i e m  j e d u e j  g ł o s k i ,  G r e t e n s i s ,  p r z o d ­
k o w i e  n a s i ,  p o m i ę s z a l i  o s ó b y  i z d a r z e n i a .  P o  
p o l s k u  w ie lu  b i s k u p a  K r e t y ,  w z ię ło  z a  r z e c z y ­
w i s t e g o  s u f r a g a n a ,  w y g n a ń c a  b i s k u p a  z w y ­
s p y  p o d  t u r e c k i e m  p a n o w a n i e m .  B ł ą d  t e n  j u ż  
s p r o s t o w a l i ś m y .  N ie  p r z e s z k a d z a  t o  n ic  j e d n a k  
p r z y p u s z c z e n io m ,  ż e b y  J a n  b i s k u p  S e r e t u  w  r .  
1 4 0 3  n ie  b y ł  s u f r a g a n e m  k r a k o w s k i m .  M ó g ł  
te ż  b ł ą k a ć  s ię  u  n a s ,  j a k  p r z e d  w ie k i e m  p r a w i e ,  
P a w e ł  s k o p o l s k i  i D o m i n i k  m e te l s k i ,  w y ­
g n a n y  ze  sw o je j ,  w z ią ł  o b o w ią z k i  p o m o c n i c z e  
w cu d z e j  d jeeez j i .  A le  b i s k u p a  t e g o  z a w s z e  
w y n o s i ł a  n a d  i n n y c h  s u f r a g a n ó w  j e g o  k a t e d r a .  
B i s k u p  S e r e t u ,  p o g r a n i c z n y  P o l s c e ,  a  n a w e t  
s i e d z ą c y  i n a  f u n d a c j i  p o  c z ęś c i  p o lsk ie j ,  P o ­
l a k  do  te g o ,  b y ł  b i s k u p e m  p o l s k i m ,  k o ś c i ą  k o ­
śc i  s w e g o  n a r o d u .  D l a  t e g o  i w s e n a c i e  j a ­
g i e l l o ń s k i m  m i a ł  m i e j s c e .  P rz y w i l e j  u n j i  n a  
s e jm ie  h o r o d e l s k i m  s p i s a n y ,  w y r a ź n i e  w z m i a n ­
k u je ,  ź e  w a k o w a ł y  k a t e d r y  c h e ł m s k a  z s e r e -  
c k ą  i t e m  u s p r a w i e d l i w i a  s i ę  b r a k  p o d p i s ó w  
ty c h  d w ó c h  b i s k u p ó w  n a  a k c i e .  N ie  r o b i ł b y  
s o b ie  n a r ó d  z t e m  t r u d n o ś c i ,  g d y b y  b i s k u p  S e ­
r e t u  b y ł  k a t e g o r j i  P a w ł a  i D o m in ik a ,  p o m o ­
c n i k ó w  Ś w i n k i  n a  P o m o r z u ,  b o  co  p r a w o  p u ­
b l i c z n e  p o l s k i e  m o g ło  o b c h o d z ić ,  ż e  w a k o w a ł y  
k a t e d r y  s k o p o l s k a ,  m e t e l s k a  i t .  d .?  ,

Julian Bartoszewicz.
(D a lszy  ciąg nastąpi).
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wiciela; figura C h ry s tu sa ,  tr zy m a ją ceg o  w  ręku 
E w an g e iją ;  popiersie  P iu sa  IX n a d z w y c z a j  p o d o­
bne; popiersie  O k t a w ju s z a  A ugu sta ;  dw a Amorki,  
jeden s to jący  a drugi p r z e b u d za ją cy  s ię ;  Leda;  
trzy  g łó w k i  dz iec inn e,  je d n a  ś m ie ją c a  s ię ,  druga  
p ła cz ą ca ,  trzecia  k r z y czą ca ,  w s z y s t k ie  ar tys tyczn ie  
w y k o n a n e ,  i w r e s z c i e  popiersie  matki ar ty s ty ,  
pr zed s taw ia jące  j ą  po zgo n ie .  Artysta  ten n a d es ła ł  
op rócz  te g o  m odele  rozm aitych prac p r o jek tow a­
n y c h ,  m iędzy  któremi o d z n a c z a ją  s ię  s z czeg ó ln ie j  
dwie grupy:  je d n a  p rzed s taw ia  kobietę, ca łu ją cą  
g o łą b k a  u m i e s z c z o n e g o  na jej ramieniu, obok stoi  
amor o s tr z ą c y  s t rza łę ;  druga  grupa odpow iednia  
poprzedniej p r zed s ta w ia  rów n ież  figurę kobiety ,  
sz e p c z ą c e j  c o ś  na uch o  am orow i,  u stóp  grupy  
g r u ch o czą  d w a  go łąbki.  W s z y s t k o  to j e s t  w y k o ­
nane  w  c iągu  lat s z e ś c iu .  Niektóre z  prac po w y że j  
w y m ie n io n y c h  zn an e są  u n a s  z  fotografij p o m ie­
sz c z o n y c h  na w y s ta w ie  W a r s z a w s k ie g o  T o w a r z y ­
s t w a  zachęty  Sz tuk  P ięknych .  Z dziel  tycli  m a być  
podobno urząd zo n ą  w y s t a w a  pu bliczna w  P e ter s ­
burgu.

 Z K am ieńca P od o lsk iego  p i s z ą ,  ż e  staraniem
m i e j s c o w e g o  k s ię d za  D a s z k ie w ic z a  i sy n d y k a  p. 
B i e l s k i e g o ,  p r zeb u d ow an y  t a m  z o s t a ł  zu p e łn ie  k o ­
śc ió ł  D o m i n i k a ń s k i ,  obok z a c h o w a n ia  s w e g o  d a ­
w n e g o  charakteru i s ty lu  s ta ro ży tn eg o .

—  Liczba jarmarków' w  prow incjach  p o łu d n io ­
w o-za ch o d n ich  Rosji dochodzi  roczn ie  do 2 6 7 ,  
a m ianow icie :  w gubernii  K ijow skie j  3 0 ,  w W o ­
łyńsk ie j  8 9  i w  P od olsk iej  88 .

—  W  Ż ytom ierzu  u sk a rż a ją  s i ę  na s t r a s z n ą  
d r o ż y z n ę  z b o ż a  i innych  produktów; jedno  ty lko  
s ia n o ,  dzięki obfitemu u r o d za jo w i ,  sp r za d a w a n e  
b y w a ’ n ierów nie  taniej ja k  roku z e s z ł e g o .  Jesień  
w ta m e czn y ch  stronach b y ła  n a d z w y c z a j  piękna  
i c iepła ,  a pogoda  w  ostatnich  tygod n iach  L is to p a ­
da, nie u s tęp o w a ła  dniom m a jo w y m .

  A  'owe odkrycie aby ziemniaki nie gniły.
Profesorow i b o lm a n  w  P etersburgu ,  n ades łan o  
now y rodzaj z iem n iak ów ,  które atoli  przez  z a p o ­
mnienie d o s ta ły  s ię  za  piec, g d z ie  p r z e z  ca łą  z im ę  
p r z e le ż a ły .  N a  w io s n ę  dopiero zn a la z ł  j e  s k u r c z o ­
ne i z a s u s z o n e .  N iew ied ząc ,  cob y  z niemi innego  
zrob ić ,  z a s a d z i ł  j e  na chybi  trail. J a k żeż  s ię  z a ­
dz iwił  l a t e m , gd y  ow e  z iem niaki s z y b k o  s z ł y  
w górę ,  a w  j e s i e n i  nietylko sp rzę t  był  obfity, ale  
co  g łó w n a ,  ani jeden z iem niak nie był  nadgnity .  
P ro fe s o r  ten z a c z ą ł  c z y n ić  wielokrotne próby, k t ó ­
re z a w s z e  k o ń czy ły  "się p o m yś ln ym  skutk iem .  
W  tym celu k ładą s ię  ziemniaki w  dobrze opalo  
nvm pokoju ,  w  którym się  z w y ż s z a  c iep ło  do 4 8  
s topn i .  W  takim stanie  tr zy m a  s i ę  ziem niaki  2 4  g o ­
dzin .  W ie lu  w ię k sz y c h  ob yw ate l i  w  R osji  sa d z i  
podobnie s u s z o n e  ziemniaki,  a i an g ie lsk ie  to w a ­
r z y s t w a  g o sp o d a r s k ie  środek  ten u z n a ło  za dobry.

—  S ta n  r o l n i c t w a  w  K rólestw ie W ir t em ber Ci­
s k i e m .  W  kraju tym  m o ż e  bardziej roln ictwo kw i­
tnie, niż g d z ie k o lw iek  w  N iem c zech .  Akademja rol­
n icza  w H ohenheim , na leży  do n a j s ł a w n i e j s z y c h  
w  Europie .  W ir tem b erg ja  j e s t  m a ły m  k r a je m ,  
a mimo to l iczy  1 9 2  s z k ó ł  ro ln iczych  d o b ro w o l­
nych, do których u c z ę s z c z a  4  9 5 0  uczni.  W stu  
w sia c h  s ą  u r ząd zo n e  w ieczorn e  zebrania ,  na kto  
rych w ieśn iacy  ob radują  nad podniesien iem  rolni­
c tw a ,  w 2 3  z a ś  gm inach  zn a jdu ją  s ię  czy te ln ie ,  
a w 1 2 7  w s ia ch  istnieją s z k o ły  w ieczorn e  z im o w e ,  
do których u c z ę s z c z a  m ło d z ież  w ch wilach w o l ­
nych od pracy po na ukę  ro lnictw a, za m ia s t  cob y ,  
ja k  u n a s ,  c z a s  s p ę d z a ć  na n iczem , a c z ę s t o  na 
z ły c h  rze cza c h .  W  skutek też  tych starań ,  z a m o ­
ż n o ś ć  w ie śn ia k ó w  w irteinbergskich  z d u m ie w a ,  
a za is te  nie pos iadają  ani w ięcej ,  ani lep s z e j  roli 
od nas .  Jak w y s o k o  j e s t  w  tym kraju roz winione  
rolnictwo, to m oże  p o s ł u ż y ć  z a  d o w ó d  t o w a r z y ­
s tw o ,  trudniące s ię  tv lko zbieraniem ją d er  o w o c o ­
w ych .  które do Ameryki i do Australj i  sprzedaje .  
W  rolnictwie  n a jm n ie jsza  rzecz  j e s t  kapitałem,  
ty lko trzeba  um ieć kapita łów  s z u k a ć .  T e  p r z y t o ­
czo n e  przykłady  lepiej d ow iod ą  po trzeby czytan ia ,  
nauki i c iąg łego  k sz ta łce n ia  s ię  dla ro ln ików ,  niż  
to m o w e rozp raw y .

— W  C zec h a ch  znajduje  s ię  1 3 4  księgarni  
w1 5 0  m ia sta ch .  W  sam ej P ra d ze  istn ieje  2 9  ks ię ­
garni,  7 a n ty k w a m i ,  4  czy te ln ie  do w y p o ż y c z a n ia  
książek ,  10  drukarni,  1(L li tograf icznych , a 8  fo­
tograficznych  z a k ła d ó w .  C z a s o p i s ó w  w y ch o d z i  
w P ra d ze  4 0 ,  z  tych 2 5  cze sk ich ,  a m ięd zy  niemi
10 p o l i t y c z n y c h .

-  N a  p i e r w s z e m  p o f e r y j n e m  p o s i e d z e n i u  t o ­
w a r z y s t w a  j e o g r a f i c z n e g o  w P a r y ż u ,  ki lku p o d r ó ­
ż n i k ó w  o p i s y w a ł o  s w e  p o d r o ż ę  i o d k r y c i a

P.  C h a r n a y  p r z e d s t a w i ł  z n a c z n ą  i lość  tabl ic  fo­
t og r a f i c z n yc h ,  p r z e d s t a w i a j ą c y c h  s t a r o ż y t n o ś c i  Yu-  
k a t a n u . C h i a p a .  s t a n u  O a x a k a ,  i i n n y c h  n i e k t ó r y c h  
cz ę ś c i  M e k s y k u  i A m e r y k i  ś r o d k o w e j ,  g d z i e  n i e ­
z m o r d o w a n y  ten p o d r ó ż n i k  ki lka la t  p o ś w i ę c i ł  na  
p o s z u k i w a n i a .  N a d z w y c z a j  c i e k a w e  s ą  te s z c z ą t k i  
n i ez n an ej  c yw i l i z ac j i ,  n iknącej  w p o m r o c e  w i e k ó w ,  
a k t ó r y c h  c h a r a k t e r  nie  m a  ż a d n e g o  z w i ą z k u  z  p o ­
m n i k a m i  t a k  z w a n e g o  S t a r e g o  ś w i a t a .  P.  C h a r n a y  
p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  pp.  F e r d y n a n d a  Den i s  . V . o l l e t -  
L e d u c a ,  w y d a  w k r ó t c e  n a  wi do k pu b l i c zn y  te c u d a  
a r c h e o l o g i c z n e  N o w e g o  ś w i a t a ,  k t ór y  w b r e w  s w e ­
m u  n a z w i s k u ,  o k a z u j e  s i ę  s t a r y m .

P. S e m e n ó w ,  podróżnik rosyjski ,  k to iy  zw ie  
dz ił  A zje  śr o d k o w ą ,  a szczeg ó ln ie j  z a m k n ię tą  k o ­
tliny je z io ra  l s s y k -k u i ,  góry n iebieskie ,  go ry  Ala- 
tau w z d łu ż  j e z io r a  B a lk a s z ,  o k a za ł  i ob jaśn i ł  m a ­
py pr zed s taw ia jące  j e g o  po szu k iw a n ia ,  w których  
popraw ił  w iele b łęd ó w  je o g ra ł ic zn y ch  d aw n ych  

nich za razem  drogi, ja k iem i  mu-  
na z a c h ó d , wielk ie

map. Nakreśl i ł  na  
sieli  p o s tę p o w a ć  z e  w sc h o d u  
narody zab orcze  z  środkow ej  A z j i :  H u nn ow ie ,  Mon­
g o ło w ie  i T u rcy .

P.  R o m a n o w ,  p o d r ó ż n i k  r o s y j s k i ,  p r z e s ł a ł  T o ­
w a r z y s t w u  m a p y  i r o z p r a w ę ,  r z u c a j ą c e  n o w e  ś w i a ­
t ło n a  k i e r u n e k  rz ek i  A m u r  i w y b r z e ż a  m o r z a  
O c h o c k i e g o  i J a p o ń s k i e g o ,  p r z y l e g ł e  u j ś c i u  tej r z e ­
ki,  i n a  w s z y s t k i e  n o w e  n ab y t k i  r o s y j s k i e  w  Man-  
d ż u r j i .

— N a k ł a d e m  G r u o o w ' a  w  L i p s k u  w y s z ł y  o b e ­
cnie  z  d r u k u  m i ę d z y  i nu em i :  „ W o j n a c z e s k a  o nie­
p o d l e g ł o ś ć  W 1 9 8 1  r o k u *  (Der Preiheitskrieg in 
Bóhmen) J u l i u s z a  Morge nt t i e i m,  o r a z  „ O b r a z y  j z a ­
r y s y  z  ż y c i a ”  (Bilder und Skiizen aus dem Le  
ben). p i ó r a  pani  L udwi ki  E r n e s t i .  O b a  te d z i e ł a  
s ą ,  k a ż d e  w s w o i m  rod zaju ,  i n t e r e s u j ą c e .

_  t y  Al tonie o g ł o s z o n e  z o s t a ł o  n i e d a w n o  d r u ­
ki em dz i e ł o  d o t y c z ą c e  życ i a  s p o ł e c z n e g o  w  S t a ­
n a c h  - Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  p ó ł n o c n e j ,  po d t y ­
t u ł em:  „ S t a n  A m e r y k i ”  (Zustandem  Amerika. 
I l lustrationen von Graf A. Baudissin). K s i ą ż ­
k a  ta,  m o ż e  o b u d z i ć  za j ęc i e  w chwil i  ob e c n e j ,  u ł a ­
t w ia  b o wi e m  z r o z u m i e n i e  p o b u d e k  m o r a l n o  s o ­
c j a l n y c h ,  k t ó r e  w y w o ł a ł y  o b e c n ą  w o j n ę  po mi ę d z y  
S t a n a m i  pó l no c ne i n i  a  p o ł u d n i o w e m i  u n j i  a m e r y ­
k a ń s k i e j .  . ,

  Pp .  D e m p s t e r ,  C larkson  i H a r p e r ,  k t ó r z y
p r z e d s i ę w z i ę l i  w y p r a w ę  n a u k o w o - p r z e m y s ł o w ą  do  

w s c h o d n i c h  okol ic  N o r t h a n l  w A u s t r a l j i  z a c h o d n i e j ,

na desła l i  2 5 - g o  P aźd z iern ik a  do L on d yn u  d z ie n ­
nik sw ó j  po dróży .  Jakkolwiek nie znaleź li  oni 
tam ro z le g ły ch  p a s tw isk ,  które s t a n o w i ły  jeden  
z  g łó w n y c h  ce ló w  ich po dróży ,  to przynajm niej  
przekonal i  s ię ,  że g ą s z c z  lasów' na w sc h o d z ie  po- 
m ien ionego  terytorjum , nie j e s t  bynajm niej tak 
w ielką ,  iżb y  pr zez  nią podróżni nie mogli  dalej  
dotrzeć .  Obok tego, ba d acze  ci d ow ied zie l i  s ię  od 
kr ajow c ów ,  że  przed kilku laty wielu E u r o p e j c z y ­
k ó w  z m a r ło  w  g łęb i  tego  kraju ,  na brzegach  j e ­
ziora p o ło ż o n e g o  dalej j e s z c z e  na w s c h ó d  od p u n ­
ktu, do którego podróżni ci dotarli. Jest  w ięc  n i e ­
ja k a  nadzieja  od szu k a n ia  ś lad ów  Leichardt’a ,  k t ó ­
ry w  tym  kraju p o d ró ż o w a ł  i u w a ż a n y  j e s t  w raz  
z  sw y m i  to w a r z y s z a m i  z a  zg in ion ego .

—  P. W in cen ty  Z u c ca lm a g lio ,  o g ło s i ł  obecnie  
trzec iem  w yda n iem , w D usse ldorfie ,  s w e  dz ie ło  pod  
ty tu łem : Altenberg im Dhiinnthale, z którego  
dochód p r z e z n a c z a  na w e w n ę trz n e  urządzen ie  
s ta ro ży tn e j  fary w  Altenbergu . w sp an ia łe j  s io s t r z y -  
cy  katedry k o loń sk iej .  P o  w stęp ie  o z n a czen iu  
obecnem  tej św iątyn i ,  autor opowiada dzieje  z a ł o ­
żen ia  i i stn ienia  przy niej k la s z to ru ,  a ż  do chwili  
j e g o  kasacji .  R o zd z ia ł  c zw a r ty  tej m onografji  
p o św ię co n y  j e s t  dz ie jom  o p a c tw a  i k o śc io ła  po  
kasacj i ,  do c z a s u  oddania zn o w u  k o ś c io ła  na 
c h w a łę  B ożą .  W  n a stęp n ym  rozdz ia le  autor tr a ­
ktuje s z c z e g ó ł o w o  s trukturę św ią tyn i  i zdobiące, 
j ą  pomniki,  a rozdzia ł  ostatni p o ś w ię c a  op isow i  
klasztoru  i o toczen ia  k o śc io ła .

— W y s z ł a  temi c z a s y  w M onach iu m  k s ią ż k a  
pod tytułem; „ Z  gór  T y r o ls k ic h ” (M us den Tyro- 
ler Bergen) ,  p. Adolfa Pichlera. Jes t  to op is  p o ­
dróży  odbytej z  In szp ru ku  do p ó łno cnej  c z ę śc i  
T y r o lu .  Z n a jd u jem y  tu ob raz  charakteru i w a ­
żn ośc i  tej prowincji  pod w zg lęd e m  s tra te g ic z n y m ,  
tudzież  z w y c z a j ó w ,  o b y c z a j ó w  i legend tyrolskich.  
Dalej idą s z c z e g ó ł y ,  ob ch od zące  h istorję ,  nauki 
przyrod zon e ,  literaturę, sz tuk i  piękne, p r z e m y s ł ,  
ek onom ję  polityczną.  A utor  tr o sk l iw ą  z w r a c a  
u w a g ę  na w arunki  bo tan iczn e  i g eo lo g ic z n e  krainy  
a lpejsk iej .  R ó w n ież  podania i legen dy ,  tu z a m ie ­
s z c z o n e ,  tein w i ę k s z y  b u d zą  interes,  ż e  autor k ła ­
dzie je  w  u s ta  s a m e g o ż  ludu, co  im nadaje  piętno  
ch arak tery s ty czn e .

—  C zy ta m y  w paryzkiej Correspondance lit- 
teraire: Rok b ieżący  będzie bardzo p o m y ś ln y  dla  
n a sz y c h  m u z e ó w ;  nie d łu g o  przed p rzyb y c iem  do 
Marsylji zbioru C am p an a  doniesiono o przybyciu  
do T u lon u  s ta r o ż y tn o ś c i ,  p o ch o d zą cy ch  z  w y k o ­
palisk w S yrj i ,  z eb ran y ch  staraniem  p. Renan. S t a ­
roży tn ośc i  te  za w ie r a ją  s ię  w  1 5 0  skrzyniach i po 
przyw iez ien iu  do P a r y ża ,  z o s t a n ą  w y s ta w io n e  na 
w idok p u b liczn y  w pa łacu  P r z e m y s łu  (b y ły m  g m a ­
chu w y s t a w y  p o w s z e c h n e j ) .  T a m ż e  ta k ż e  będą  
w y s ta w io n e  pomniki zaw iera jące  s ię  w  5 0  s k r z y ­
niach, n a d es łan e  z  T es a l j i  p r zez  pana H eu z ey  ze  
s z k o ły  ateńskiej i p. D au m et  b u d o w n i c z e g o ,  s t y ­
pendysty  fr an cu zk iego  w  R zym ie .  N ako n iec  w  po- 
czą tku  roku p r z y s z ł e g o ,  z o s ta n ą  ca łk o w ic ie  u k o ń ­
c z o n e  o d le w y  g ip s o w e  z  p ła sk o rz eźb  k o lum ny  
T r a ja n a ,  k tóre  będą p r z y łą c z o n e  do p o w y żej  
w zm ia n k o w a n y c h  zb iorów .

P .  Pietro R o s a  m ia n ow any  przez  C e s a r z a  kon­
se rw atorem  pa łacu  C e z a r ó w ,  ro zp oczą ł  j u ż  roboty  
p r z y g o t o w a w c z e ,  w  celu o c z y s z c z e n i a  i r o z k o p a ­
nia o g rod ó w  F arnese ,  zn a jd u ją c y c h  s ię  w miej­
s c u ,  gd z ie  s ta ł  pałac  A u gu sta ,  pałac T y b e r ju s z a  
i dom p r z y p i s y w a n y  p r z e z  podanie R o m u lu so w i ,  
który j a k  w iadom o do ostatnich c z a s ó w  C e s a r s t w a  
z a c h o w a n y  byt w ca ło śc i .  D o t y c h c z a s o w e  roboty  
na o b sz e r n e j  tej m ie j s c o w o ś c i  p o z w o l i ły  j u ż  p.  
R o sa  sk r e ś l i ć  topografię co k o lw ie k  różną  od topo-  
grafji podaw anej  przez  a r c h e o lo g ó w ,  a p o m ięd z y  
innemi przez  pp. Bianchini Nibby i Can/na.  Z  tej 
zatem  także  stron y  m ożna  s ię  sp o d z ie w a ć  obfite­
g o  plonu s taro ży tn ośc i .

—  P od ty tu łem  la Flute de Fan, p. Andrzej  
L efćvre zeb ra ł  s z e r e g  po em a tów  na w p ó ł  p a s ter ­
skich i na w p ó ł  fi lozoficznych; D an a e ,  Leda, R o z ­
łą c z e n ie  i tym podobne,  przed innemi z w ra ca ją  
u w a g ę  czy te ln ik a .  P r z en o ś n ie  s ta ro ży tn y ch ,  p. Le- 
fevre  oddał w  zu p e łn ie  n o w y  s p o s ó b  i w s z y s t k i e  
j e g o  op ow iadania  n o s z ą  w y ł ą c z n ą  o s o b i s t ą  j e g o  
c e c h ę .

Pp. Bordier i Charton w ydali  dz ie ło  bardzo u ż y ­
te czn e ,  pod ty tu łem : Histoire de France illustree 
(2  tom y); dz ie łu  to un ikając s u c h e g o  d y d a k ty czn e ­
g o  w y k ła d u ,  czerp an e  po n a jw ię k sz e j  czę śc i  z  kro­
nik i p a m ię tn ik ó w ,  ozd ob ion e  p iękn em i ry c i ­
nami, w iernie w y o b ra ża ją c em i  w iele  za b y tk ó w  s t a ­
r o ż y tn o śc i ,  u ła tw ia  i up rzy jem nia  nauczen ie  s i ę  hi- 
storj i,  tej nauki tak po trzebnej dla k ażdego  stanu .

— W B essarab j i  p o jaw i ła  s ię  n a d z w y c z a j  w ie l ­
ka m a s a  m y s z y ,  które z n i s z c z y ły  w iele  z b o ż a .  
N iezn ajd u jąc  j u ż  pokarm u na po lach, m y s z y  rzu ­
c a ją  s ię  d o  s t o g ó w  i stert, a n a w e t  na z b o ż e ,  z ł o ­
ż on e  w  w orkach nad b rzeg iem  D niestru ,  i p r zy ­
g o to w a n e  do s p ła w u  na ga larach .  W  dom ach  w iej­
sk ich  niepodobna s ię  uchron ić  od m y s z y .  W  izbach,  
k o m orach ,  pod po d ło gą ,  na suficie ,  p isk  m ysi  p o ­
k o ju  nie daje. W  no cy  ca łe  s tado  w y ch o d z i  z  ja m  
i s w o b o d n ie  pr zech o d zą  s i ę  po i z b i e ,  w ła ż ą c  pod  
p o d u sz k i  i ko łdry ,  tak, iż p od łu g  op ow ia d ań  p o ­
d ró żn y ch  nie m o żn a  z ą s n ą ć  na ch w i lę  b ez  na ra ­
żen ia s ię  na sp o tk a n ie  s ię  oko w oko lub bardzo  
blisko z  m y s z a m i .  Dla w y n i s z c z e n ia  m y s z y ,  tr ze -  
baby, ja k  m ów ią  m ie s z k a ń c y ,  robić kom pletną  
o b ła w y .  Jakkolw iek bądź,  m y s z y  te je d n a k  robią  
teraz  w ie lk ą  s z k o d ę  w B essarab j i;  j e s t  to c o ś  n o ­
w e g o ,  różn ego  od sz a r a ń c z y ,  o której podanie  na 
w et g in ie  w  B essar ab j i .

— Dzienn ik  le Nouveliste de llonen  do n os i  
o zam ia rz e  u k oń cz en ia  d z w o n n ic y  tamecznej ka­
tedry i podaje  w  tym przed m ioc ie  następujące  
s z c z e g ó ł y :  D zw o n n ic a  m ają ca  teraz  1*24 metry  
6 5  c en ty m etró w ,  będzie  w y n ie s io n a  o ‘2 5  metrów  
3 5  cen tym etrów .  Na w y s o k o ś c i  1 2 1  metrów' latar­
nia ozd ob ione  balustradą za k o ń c z y  sc h o d y  kręcone  
w ew m ątrz w ie ż y  zn a jd u jące  się.  P o z o s t a ła  c z ę ś ć  
d z w o n n icy  będzie s ta n o w ić  strzałę. C ala  zatem  
w y s o k o ś ć  d z w o n n ic y  będzie  w y n o s i ła  1 5 0  m etr ów  
12 6 0  ło k c ig  tym s p o s o b e m  będzie  to n a j w y ż s z a  
na ś w ie c i e  d z w o n n ica ,  bo s t rza ła  s ła w n e j  Ś traz -  
burgsk iej  dzw o n n icy  ma ty lko 1 4 2  m etry 11 cen ­
ty m etró w , a n a j w y ż s z a  piramida E g ip sk a  1 4 6  m e­
trów.

C ztery  w ieży cz k i  będ ą  p r z y c z e p ia n e  d o s ł o w n e j  
w ieży; ry s u n e k  tej d z w o n n icy  w s k a z u j e ,  ż e  n iep o ­
dobna w y m y ś l i ć  c o ś  bardziej w d z ię c z n e g o ,  w s p a ­
n ia łego  i z u p e łn e g o .

—  Jeden z e  sta tk ów  francuzkich.  p r z y w ió z ł  
z  ostatniej p od róży  z  L on dynu  z n a c z n y  transport  
m u sz l i ,  które cod zienn ie  przyc iąga ją  w ielką  l iczbę  
c iek a w y ch  do portu.

M uszle  te, z w a n e  kropielnicami, s ą  og rom n ych ,  
prawie d o ty c h c z a s  nie z n a n y c h  rozm iarów ; m ają  
bow iem  1 — 1 ‘/ 2 metra średn icy  i w a ż ą  każda  do 
5 0 0  ki logram ów . P iękne te e g z em p la rze  kró lestw a  
m o rsk ieg o ,  zn a lez ione  z o s ta ły  w  okolicy  w y s p  Ma­
lezj i .  Służą one  nie ty lko  z a  kropielnice do ko­

ś c io łó w ,  a le  w ięcej j e s z c z e  u ż y w a j ą  j e  j a k o  o z d o ­
by do grot,  w o d o s p a d ó w ,  do których teraz taką  
p r z y w ią z u ją  w artość ;  w  Florencji  naw et  d z ie lą  je  
na drobne c z ę ś c i  i u ż y w a j ą  do m oza ik i .  M u sz le  
olbrzym ie p o z o s t a n ą  j e s z c z e  ja k iś  c z a s  wr porcie,  
a lbow iem  p r z e n o s z e n ie  ich na ląd s t a ł y  wielk ie  
p r zed s ta w ia  trudności .

—  D o n o s z ą  z  B r u s s y ,  że  nakon iec  s p a d ły  
tam, tak upragn ione  d e s z c z e ,  które w s trzy m a ły  
p o s tę p y  s t r a s z n e g o  pożaru  (o k tórym  d o nosi l iśm y),  
trw a ją ceg o  piętnaście dni. P ożar  ten z n is z c z y ł  
kilka mil kw ad ra tow ych  la su .

—  N iedaw no w  Metz przy  o c z y s z c z a n iu  z  gru ­
z ó w  i ok o p y w a n iu  cytade li ,  o 5 0  m etrów  ( 1 7 2  stóp)  
od jedn ej  z  bram, zn a le z io n o  s ta ry  m o źd z ie rz ,  
czy l i  bom bardę ż e la z n ą ,  m ającą  o k o ło  1 metra ‘2 0  
cen tym , (p r z e s z ł o  4  s tóp ) ,  z  kam erą p r o ch o w ą .  
B oinbarda ta, j e s t  3 6  - fu n to w eg o  kalibru; kula  
także  że lazn a ,  w a ż ą c a  1 8  k i lom etrów , z n a jd o w a ła  
s ię  w  o tw orze  dz ia ła  i trudno j ą  by ło  w ydobyć .  
U sz k a  dz ia ła  s ą  n a d z w y c z a j  małe i je d n o  z  nich 
utrącone, co  z a p e w n e  s p o w o d o w a ło  porzucen ie ,  
a następ n ie  zakopanie  tego m o źd z ierza .

Moździerz  ten, pod dw ojakim  w z g lę d e m  z a s ł u ­
g u je  na u w a g ę ,  ra z ,  że w s k a z u j e  s p o s ó b  obrabia  
nia ż e la z a  w c z a s i e  od  n a s  bardzo o d leg ły m ,  po-  
w lóre ,  z  pow o d u  m ie jsc a ,  w  którem z o s t a ł  z n a l e ­
z i o n y .  W s k a z u j e  ono,  że  tam  n ie g d y ś  by ła  ba- 
terja ob lężn icza  Karola V w 1 5 5 2  roku; bo w  tym  
punkcie  n a js i ln ie js zy  atak s p o w o d o w a ł  na jdz ie l ­
n i e j s z ą  obronę.  W ia d o m o ,  że  cytadela  b y ła  w y ­
b u d ow an a  w krótce  po tem , to j e s t  po m ięd zy  15 6 1  
a 1 5 7 0  rok iem ; od p e w n ego  c z a s u  z n a jd u ją  tam 
w iele  kul różnej w a g i .  W  k a ż d y m  razie m oźdz ierz  
ten j e s t  pamiątką h is tory czn ą ,  g o d n ą  zachow an ia .

—  U Fr. Brandstetter  sv L ipsku w y s z ł o  w  tych  
dniach d z ie ło  p. P .  F. L. Hoffmann, pod tytułem :  
„Seuestes Worterbuch der deutschen Sprache, 
nach dem Standpunkte Hirer heutigen Ausbil- 
dung. Alit besonderer Rucksicht auf die Schwie- 
rigkeiten in der Beitgung, Fiigung, Bedeutung 
und Schreibart der \i drter, und mit vielen 
erlduternden Beispielen aus dem praktischen 
Leben. Nach Adelung, Campe, Grimm, Sander, 
u , A.*. J e s t  to s ło w n ik  niem iecki,  w y k ła d a ją c y  
jak  n a jz u p e t i i e j  w  s p o s ó b  ła tw y  i j a s n y  w sz e lk ie  
w ł a s n o ś c i ,  z a s a d y  i ducha  j ę z y k a  n iem ieck iego .  
W y ra że n ia  s z c z e g ó ł o w a  c z y s t o  naukow'e, jako  
też p r o w in c jo n a l izm y  s ą  pomienione; lecz  u m ie ­
s z c z o n e  s ą  n o w o -u tw o r z o n e  w y r a z y  w  m ow ie  p o ­
tocznej  u ż y w a n e ,  r ó w n ież  w yrażen ia ,  które p o ­
w s ta ły  z  n a z w is k  n a d aw an y ch  n o w y m  w y n a la z ­
kom i przedm iotom  w z w ią z k u  z  niemi będącym ,  
i p r z e s z ły  w  u ż y w a n ie ,  ja k o  też w y r a z y  z  ob cych  
j ę z y k ó w  p o w s z e c h n ie  p r z y sw o jo n e .  O bjaśn ien ia  
s ą  z a w s z e  w y r a ź n e  i zro zu m ia łe .  D zie ło  to j e s t  
p r zezn a czo n e  dla p o s ia d a ją cy ch  j ę z y k  niem iecki,  
celem  u ła tw ien ia  im p o p ra w n e g o  p isania w  ty m ż e  
j ę z y k u .

— Wiedeńska urzędowa gazeta z  6 - g O  G ru­
dnia o g ł a s z a  n a j w y ż s z e  za tw ierd zen ie  w yb o ru  
profesora un iw ersy te tu  K r a k o w sk ieg o ,  Dra m ed y ­
cy n y  Jó ze fa  Meyera ,  na  p r ezes a  T o w a r z y s t w a  n a ­
u k o w e g o  K rak ow sk ieg o ,  na rok 1 8 6 2 .

—  K s i ę g a r n i a  Dentu w  P a r y żu  w y d a ła  n a  w i ­
d ok  publiczny d z ie ło  pod ty tu łem : La Maison 
d’ Orleans devanl la Legitimitś et la Democra- 
tie, depuis son origins, jutqu’a nos jours, przez  
p. Laurent de TArdeche, zaw iera jąc e  z n a c z n ą  l icz ­
bę w ca le  n iezn anych  lub dotąd n i e o g la s z o n y c h  
d o k u m en tów ,  p o c h o d z ą c y c h  od sa m y c h  k s ią ż ą t  
O rleańsk ich .

—  P. Euler,  którego metoda g im n a s ty c z n a  d o ­
skonale  znana j e s t  w’ Brukseli ,  w yda ł  b roszu rę  
pod ty tu łem : Sur le but de la gymnastique 
methodique (u  K ie s s l iu g a  i k o m p ,) ,  z a s ł u g u j ą c ą  
na s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  o jc ó w  rodzin i k ieru jących  
zak ła dam i naukow em i dla m ło d z ie ż y .  P. Euler  
p r z y g o t o w y w a  do druku, dz ie ło:  Mannel de gy- 
mnastiaue simpli/iee d Vusage des families et 
des ćcoles. M ówiąc o p. E u le r z e  nie m o żn a  z a ­
m ilczeć  o w ażn e j  j e g o  z a s ł u d z e  dla Brukse li ,  gd zie  
urządzi ł  k u rs  g im n as tyk i  prawie  bezp ła tn y  dla 
robotn ików. Z uw ag i ,  że  niektóre k la sy  robotni­
k ó w ,  z m u s z o n e  do je d n o s ta jn e g o  s i e d z ą c e g o  z a ­
ję c ia ,  k o n ieczn ie  po trzebują  ć w ic z e ń  g i m n a s t y c z ­
nych ,  będących  dla nich z a r a z e m  rozryw k ą ,  s z l a ­
ch e tn a  i s z c z ę ś l i w a  m y ś l  p. E u lera ,  z a s ł u g u j e  na  
s z c z e g ó l n ę  u w a g ę  p r zy ja c ió ł  u m ora ln ien ia  k la s  
p racujących .

—  P. Otto R uppiu s,  z n a n y  z l icznych  rom an­
s ó w ,  osn u tych  na tle ż y c ia  a m ery k a ń sk ieg o ,  w y d a l  
ob ecn ie  w Berlinie: „ O b r a zy  o b y c z a j o w e  z  życ ia  
n iem ie ck o-am ery k ań sk iego” (  Genrebilder aus dem 
deutsch-amerikanischen Leben). J e s t  to s z e r e g  
m ałych  p o w ieśc i ,  z  k tórych  m o żn a  p o w z ią ść  w y ­
o b ra żen ie  o b a jecz n em  praw ie robieniu karjery  
w A m eryce .  P o m i n ą w s z y  kwieciste  o p is y  d z ie ­
w iczy ch  lasów  i łąk ,  o k t ó r y c l i j u ż  tyle g ł o s z o n o ,  
z n a j d u j e m y  tu trafny pogląd na ta m e czn e  s t o s u n ­
ki s p o ł e c z n e .  T a  c z ę ś ć  o p is ó w  o d z n a c z a  s ię  t o ­
ne m  natura lnym  i n i e w y m u s z o n y m ,  s z c z e g ó l n ie  
tam , g d z ie  autor k ład z ie  op ow ia d an ie  w u s ta  sa -  
m y c h ż e  bohaterów .

—  Z n a n e  „O p ow iad an ia  z  d a w n ych  c z a s ó w  dla  
m ło d z ieży  ’ (Frzdhtungen aus der alien Welt tur 
die Jugend), Karola Fryderyka Becker’a,  w y c h o ­
dzą  teraz n o w em  w ydan iem . O g ło s z o n y  j u ż  zo  
s t a ł  drukiem tom p ie r w s z y ,  ob ejm u jący  „ U l i s s e s a  
z  Itaki.” P r z y g o d y  tego  bohatera,  p o d łu g  O d y s -  
sei H o m era  o p o w ie d z ia n e  s ą  tu popularn ie  i p o ­
nętnie. W ia d o m o  ile poetyckie  tradycje o boha­
terach zam ierzch łej  p r z e s z ło ś c i  m ają  po c ią gu ,  nie 
tylko dla m ło d z ie ż y ,  le cz  i d la  s t a r s z y c h .  P ra w d a  
ta s t o s u je  s i ę  najbardziej do n in ie js zeg o  o p o w ia ­
dania. T e k s t  zdobią piękne sta lory ty ,  w liczbie  
5-c iu .

—  Ud niejakiego  c z a s u  z w i ę k s z y ł  s ię  w P a r y ­
żu  pokup na dz ie ła  sz tuk i  i w ie lk a  z tąd c z y n n o ść  
m ię d z y  artystam i.

—  Z nany  Proudhon dotknięty ż y w e m i  n a p a d a ­
mi, które n a ń  w ym ie rza  p ięk n a  i dow c ip n a  panna  
Julja  Lam ber,  autorka Idei antiprudhonowskich, 
za m ie r z a  p ó j ś ć  na ostre  z  p łcią  ż e ń s k ą  c a łą ,  
w dz ie le  w ca le  n iepochlebnem , które będzie  miało  
ty tu ł:  Kobiety i miłość.

—  W  Chinach zn a jdu je  s ię  je d n a  z  n a jz n a ­
c z n ie j sz y c h  biblijotek pryw atn ych ,  n a leż ą ca  do ro­
d z in y  Fan i Ninczpo Z aw iera  ona 4 , 0 9 4  dzieł  
w  5 3 , 7 9 9  to inach, o p rócz  m n ó s tw a  nader rzadkich  
ręk op ism ów . S t r z e g ą  j ą  p raw d ziw ie  o czam i  A r g u ­
sa .  B ib ljo teka  ta leży  w  po łudniow ej  c z ę ś c i  s to l icy ,  
w śr ó d  o g ro d u ,  ozd ob ionego  w ch ińskim  s m a k u  
gro tam i ,  kępam i d r z e w ,  stru m yk am i i s z t u i z n e m i  
pa górk am i.  K a ż d y  z  c z ło n k ó w  rodziny m a d o  w e j ­
śc ia  od dzie ln y  zam ek  i k lucz  s w ó j  p r zy  so b ie  z a ­
w s z e  p r zech o w u je .  T y lk o  za  z g o d ą  w s z y s t k i c h  
c z ło n k ó w  rod ziny  m o ż n a  być d o p u sz c z o n y m  do  
ow ej  bibljoteki, a  z w y c z a j  ten p r z e c h o w y w a n y m  
j e s t  n iezm iennie  d o ty c h c z a s  przez  w s z y s t k i c h  
c z ło n k ó w  rodziny Fan .

—  P ie r w s z y  tom historji J u l j u s z a  C eza ra  przez  
C e s a r z a  N apoleona III, ja k  z a p e w n ia ją  m a  s i ę  u k a ­
z a ć  na w idok  p u b l iczn y  w  k o ń cu  S ty c z n ia  p. r., 
a najdalej w  p ie r w s z y c h  dniach L utego .

Mapa Galji z  czasów' z d o b y w c y  r z y m s k ie g o  j u ż  
j e s t  ukończoną .  W tej chwil i  pracują  nad z e b r a ­
niem m ater ja łów  do u ło ż e n ia  drugiej m ap y  Galji  
z  c z a s ó w  p o czą tk u  p a n o w a n ia  D joklecjana.

—  W  końcu z e s z ł e g o  m ie s ią ca  zeb ra l i  s ię  
w  P a r y ż u ,  na  w ezw a n ie  m in is tra  w y c h o w a n ia  pu­
b l iczn eg o ,  reprezentanci u c zo n y ch  to w a r z y s t w  z  c a ­
łej Francji .  P r z e s z ł o  5 0 0  c z ło n k ó w  rozm aityrh  
to w a r z y s t w ,  podzie li ło  s ię  na trzy  od dzia ły :  h is to ­
rji, archeologji  i nauk ,  które pod p r zew od n ic tw em  
pp. A m ed eu sza  T hierry  se n atora ,  L eona R enier  
cz ło n k a  In s ty tu tu  Francji ,  i Le Verrier se n a tora ,  
od b y ły  trzy d ługie  p o s ie d z e n ia  w  d. 2 1 ,  2 2  i 2 3  
L istopad a .  P i e r w s z e g o  dnia o g ó ln e  p o s ie d z e n ie  
za g a i ł  m o w ą  p. A m ed eu sz  T hierry .  N as tęp n ie  2 5 g o  
t. m. od b y ło  s i ę  u roczys te  rozdanie  na gród  u c z o ­
n y m  to w a r z y s t w e m ,  pod prezydencją  m in istra w y ­
ch ow ania  p u b l iczn eg o ,  k tóry  w  m ow ie  mianej przy  
tej sp o so b n o ś c i ,  za c h ę c a ł  do d a ls z y c h  u s i ło w a ń  na  
polu  nauki.

2 2 , 1 7 4 ,  p ie s z y c h  3 8 , 0 5 9 ,  o s e p u  kor. 6 , 3 3 1  g a r n ­
cy  2 5 .

Poiciat Siedlecki.
O sad m ających :  mniej ja k  po 3  m orgi 1 1 3 ,

6  do 9  m. 9 ) ,  
12  do 1 5  in. 3 9 8 ,  
1 8  do 2 1  m. 6 7 7 ,  
2 4  do 2 7  m. 2 2 6 ,  
3 0  do 4 5  m . 2 5 8 ,

3  do 6  m. 1 0 8 ,
9  do 12 in. 1 4 2 ,

1 5  do 1 8  m. 3 7 9 ,
2 1  do 2 4  m. 4 5 2 ,
2 7  do 3 0  m. 4 0 9 ,
4 5  do 6 0  m. 2 .  
o g ó łe m  o s a d  3 , 2 5 9 .

L ud ność: płci m ęz .  9 , 5 9 2 ,  płci ż e ń s .  1 0 ,3 4 2 ;  
razem  1 9 , 9 3 4 .

U p o s a ż e n ie :  gru n tó w  ornych  w łó k  1 , 5 8 4 ,  mor­
g ó w  2 5 ,  o g rod ó w  w łók  1 3 5  m . 3 ,  łąk w łók  3 4 1  
in. 1 9 ,  p a s tw isk  w łó k  7 4  m. 5 .

O b ow iązk i:  c z y n s z  rs .  5 0 5  kop. 6 1 ,  robocizny  
stałej  dni: sp rz ę ż a jn .  3 4 2 , 7 8 3 ,  p i e s z .  3 7 8 , 0 6 1 ;  
rob oc izny  dodatkow ej dni: sp rzęż a jn .  4 , 2 5 1 ,  p ie ­
s z y c h  1 8 ,7 3 5 ,  o sep u  korcy 2 , 4 4 6  garncy  12 .  

Powiat Zamojski.
O sad  m a ją cych :  mniej ja k  po 3  morgi 6 1 ,

“  ‘ "    3 8 4 ,

STATYSTYKA.
K R Ó J ,  E S T W O  P  0  1. S K I  R,

Włościanie.
(D a lszy  ciąg)

Gubernia Lubelska.
Powiat Bialski.

Osad m ających:  mniej ja k  po 3  morgi 5 3 ,  
6  do  9  m. 2 7 ,  

12  do 1 5  m. 1 3 8 ,  
18  do 21 m. 6 1 1 .  
2 4  do 2 7  m. 3 8 7 ,

6  do 9  
1 2  do 1 5  in. 1 0 3 1 ,  
18 do 2 1  m. 2 0 5 ,  _  
2 4  do 2 1  m.
3 0  do 4 5  m.

1 6 2 ,  
3 ,

3 0  do 4 5  m. 3 1 9 ,

3  do 6  m. 9 9 .
9  do 12  m. 6 2 ,

15 do 18 m. 2 1 7 ,
21  do 2 4  m. 6 0 2 ,
2 7  do 3 0  m. 4 6 8 ,
4 5  do 6 0  m. 5,  
og ó łem  o s a d  2 , 9 8 8 .

L ud ność: płci m ęzkiej 8 , 8 2 7 ,  płci ż e ń .  9 , 9 5 5 ;  
razem  1 8 , 7 8 2 .

U p o s a ż e n ie :  gru n tó w  ornych  w ł ó k  1 , 6 9 6  m . 1 ,  
o g rod ó w  w łó k  8 1  in. 1 5 ,  łąk  w łó k  3 5 5  m. 1 0 ,  pa­
s t w is k  w łó k  61  m. 15 .

O b ow iązk i:  c z y n s z  rs. 1 , 3 1 3  k. 3 4 ,  robocizny  
stałej  dni: s p r z ę ż a jn y c h  4 0 7 , 2 3 7 ,  p i e s z .  3 1 4 , 6 7 3 ,  
robocizny dodatkow ej dni: sp rzęż a jn ych  3 , 2 4 8 ,  pie­
s z y c h  2 7 , 1 7 2 ,  o s e p u  korcy  1 , 8 2 3 .

Powiat Hrubieszowski.
O sad m ających :  mniej j a k  3  m orgi.  4 1 8 ,

3  do 6  m. 2 2 7 ,  6  do 9  m. 5 9 0 ,
9  do 12  m. 1 1 5 3 ,  1 2  do 15  m. 1 1 7 4 ,

15 do 1 8  m. 1 3 5 6 ,  1 8  do 2 1  m. 9 6 6 ,
2 1  do 2 4  m. 7 3 9 ,  2 4  do 2 7  m. 3 8 0 ,
2 7  do 3 0  m. 8 5 ,  3 0  do 4 5  m .  16 0 ;
o g ó łe m  osa d  7 , 2 4 8 .

L u d n o ś ć :  płci m ę z .  2 0 , 3 6 4 ,  płci ż e ń .  2 1 , 8 2 0 ;  
razem  4 2 , 1 8 4 .

U p o sa że n ie :  g ru n tó w  ornych \Yłók 2 , 9 1 9 ,  m .  1 7 ,  
o g r o d ó w  w ł ó k  2 1 6  m. 3 ,  łąk  w łó k  6 2 6  mor. 2 0 ,  
p a s tw i s k  w łó k  3  m. 17 .

O b o w ią zk i:  c z y n s z  rs .  9 4 8  kop. 8 2 ,  rob oc izn y  
stałej dni: s p r z ę ż a jn y c h  6 3 9 , 7 9 3 ,  p ie s z .  2 3 0 , 5 0 3 ,  
rob oc izny  dodatkow ej dni: sp rzęż a jn y ch  1 ,7 3 2 ,  p ie­
s z y c h  * 2 7 ,6 03 ,  o sep u  korcy 2 , 4 1 9  g a rn cy  19 .

Powiat Krasnostawski.
O sad m a j ą c y c h :  mniej ja k  po 3  m o r g ó w  *231,

3  do 6  m . 1 3 5 ,
9  do 1*2 m. 4 3 6 ,

1 5  do 1 8  m. 5 0 9 ,
2 1  do 2 4  m . .74,
2 7  do 3 0  i i i . 3 3 ,  
o g ó łe m  osa d  3 , 0 3 3 .

Ludność: płci m ęzkiej  7 , 7 8 0 ,  płci ż e ń s .  8 , 4 9 8 ;  
razem  1 6 , 2 7 8 .

U p o sa że n ie :  gru n tó w  orn ych  w łók  1 , 2 5 3  m org.  
2 6 ,  ogrodó w  w ł ó k  9 7  m. 5 ,  łąk  w łó k  1 0 3  ra. 6 ,  
p a s t w i s k  w ł ó k  2 5  m . 2 .

O bow iązk i:  c z y n s z  rs. 1 4 4 0  kop. 7 9 ,  rob ocizny  
stałej  dni: sp r z ę ż a jn y c h  1 3 0 , 1 2 4 ,  p ie sz .  2 0 1 , 7 1 0 ;  
robocizny dodatkow ej dni: sp r zęż a jn y ch  1 2 5 0 ,  p ie ­
s z y c h  2 1 , 7 9 1 ,  o s e p u  korcy 7 8 9  ga rncy  19 .

—  W  dniu w c z o r a j s z y m ,  na targach  o d b y w a j ą ­
cy c h  s ię  w  u rzędzie  k o n su m c y jn y m  in. W a r s z a w y ,  
p łaco n o  z a  wiadro o k ow ity  próby 10 -e j  od rsr ,  1  
kop. 4 2 'A do rs. 1 kop. 4 3 % ,  za  garniec od ko p .  
4 6 %  do 4 7 .

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z  dnia  11 grudnia.

żąd a n o p ła c o n o
W t i l e . rs r . kop . rs r. J ko p .

B erlin 100 T a l. 2 M 106 6 _ .

G d ań sk
100 T a l . k. t ___ ___ ___

100 T a l. 2 M. ___ ___ —
100 T a l . k . t. ___ — —

H am b u rg . . 30 0  liM k. 2 M . 160 50 --- —

L o n d y n  . 1 F t .  S t. 3 M. 7 15 ----- —

M oskw a . 100 R s 1 M. 99 — ------ —

P e te rs b u rg  . 100 R s. 1 M . 99 25 ----- —

»» • 100 Rs. k . t . ___ — ------ —

P a ry ż  . . . 3 00  F r . 2 M. 84 90 ----- —

*1 • 300  F r . 1 M . ___ — ----- —

W ie d eń  . 150 Z tr . 2 M. 74 10 ----- —

P ó ł- Im p e r ja ły  R o ssy jsk ie — — 5 77
O b lig i S k a r . za  100 rs . (op rócz

k u p o n u ) . 90 46 — —
A k cy e  D ro g i Z e l.W arez .-W ied . 70 75 — —
Listy- Z a s t. IH -g o  O k re su  sery a
1 i 2 (o p ró c z  k u p o n u ) za 15 rs . 15 j  2 14 9 9 '/

W arto ść  k u p o n u  b ieżąceg o  od O b lig ó w  S k a rb . rs . —  k . 7 8 %  
,,  „  od L is tó w  Z as taw n : U lg o  O k re su  k . 2 8 %

6  do 9  m. 4 9 8 ,  
12  do 1 5  m. 6 9 5 ,  
18  do 21  in. 7 6 3 ,  
2 4  do 2 7  m. 6 1 4 ,  
3 0  do 4 5  m. 2 1 9 ,

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z B erlina  z dnia  11 grudnia.

3  do 6  m. 3 2 9 ,
9  do 12  m. 8 3 6 ,

1 5  do 1 8  m. 6 8 2 ,
2 1  do 2 4  i i i . 6 5 7 ,
2 7  do 3 0  m. 3 3 2 ,  
o g ó łe m  o sad  5 , 8 5 6

Ludność: płci m ęzkiej  1 6 , 1 7 7 ,  płci żeń .  1 8 ,0 2 2 ;  
razem  3 4 , 1 9 9 .

U p o sa że n ie :  gru n tó w  o rn ych  w łó k  2 , 3 6 5  m. 2 4 ,  
ogrodów' w łó k  2 4 6  m . 3 ,  łąk w łó k  4 8 9  mor. 5 ,  
p a s tw i s k  w łó k  ‘2*2 m. 1 7 .

O bow iązk i:  c z y n s z  rs.  1 , 4 5 4  k. 8 3 ,  r ob oc izn y  
s ta łe j  dni: sp r z ę ż a jn y c h  4 7 0 , 2 8 4 ,  p ie sz .  ‘2 8 4 , 4 8 2 ,  
robocizny dodatkow ej dn i:  sp rzę ż a jn y c h  2 , 0 3 8 ,  
p ie s z y c h  6 7 , 8 5 7 ,  o s e p u  korcy 8 0 6  g a r n c y  2 8 .

Powiat Lubelski.
O sad  m a ją c y c h ,  mniej ja k  po 3  m orgi 1 8 2 ,

3  do 6  m. 5 8 6 ,  6  do 9  m. 7 8 5 ,
9  do 12  i i i . 9 7 5 ,  12  do 1 5  m . 1 4 5 2 ,

15  do 1 8  m . 1 3 3 7 ,  1 8  do 21  m . 1 2 0 6 ,
2 1  do 2 4  m. 5 3 8 ,  2 4  do 2 7  m. 4 5 6 ,
2 7  do 3 0  m. 3 6 8 ,  3 0  do 4 5  m. 3 7 5 ;
4 5  do 6 0  m . 2 0 ,  6 0  i więcej m .  4;  
og ó łe m  o s a d  8 , 2 8 4 .

L u d n ość  płci m ęzkiej £ 4 , 4 9 7 ,  płci żeń .  2 5 , 8 9 7 ;  
razem  5 0 , 3 9 4 .

U posażen ie :  g r u n tó w  ornych  w łók  3 , 8 7 5  m . .2 5 ,  
o g r o d ó w  w łók  2 2 7  m. 4 ,  łąk  w łó k  7 3 9 ,  mor- 1 1 ,  
p a stw isk  w łó k  3 2 9  m. 2 1 .

O b ow iązk i:  c z y n s z  rs. 1 , 8 1 9  k. 5 6 ,  robocizny  
stałej  d n i : s p r z ę ż a j n y c h  4 5 1 , 7 8 7 ,  p ie sz .  5 1 6 , 3 1 6 ,  
rob ocizny  dodatkow ej dni: s p r z ę ż a jn y c h  2 9 , 0 3 5 ,  
p ie s zy ch  5 0 , 3 8 1 ,  o s e p u  korcy  4 , 3 0 8 ,  g a rn cy  17 .

Powiał Łukowski.
O sa d  m ają cych :  mniej ja k  po 3  m orgi 9 9 ,

3  do 6  m. 1 2 9 ,  6  do 9  ni. 3 1 0 ,
9  do 1 2  in. 2 8 6 ,  1 2  do 1 5  m. 4 9 8 ,

15  do 1 8  m. 4 6 8 ,  1 8  do 21  m . 3 6 4 ,
21 do 2 4  m. 2 9 5 ,  2 4  do 2 7  m. 2 5 1 ,
2 7  do 3 0  ni. 1 8 7 ,  3 0  do 4 5  iii, 155;
o g ó łe m  o s a d  3 , 0 4 2 .

L ud ność :  płci m ęzkiej  9 , 3 0 7 ,  płci żeń sk ie j ;  
9 , 7 5 5 ;  razem  1 9 , 0 6 2 .

U p o s a ż e n ie :  gru ntó w  orn ych  w łók  1 , 4 2 9  m o r ­
g ó w  2 ,  o g r o d ó w  w łó k  9 6 ,  morgów' 14 ,  łąk  w łó k  
2 2 5  morg: 4 ,  p a s tw isk  w łó k  1 1 3  m orgó w  2 1 .

O b o w ią z k i:  c z y n s z  rs. 7 2 0  kop. 1, rob oc izn y  
s ta łe j  dni: s p r z ę ż a jn y c h  2 1 3 , 4 1 6  p i e s z .  3 2 0 , 5 2 0 ,  
rob oc izny  dodatkow ej dni: sp r z ę ż a jn y c h  1,907, 
p i e s z y c h  1 3 ,6 0 1 ,  dają o s e p u  korcy  1 , 6 8 5  garn 4 .

Powiat Radzyński.
O sad m a j ą c y c h :  mniej j a k  po 3  morgi,  6 ,

R u sk a  p o ży czk a  S tie g li tz a  5 - ta  .
„  „  6 - ta  . . .

P o lsk ie  o b lig acy e  S k a rb o w e  op. k u p  .
„  L i s ty  Z a s t a w n e ...........................
„  B ile ty  B a n k o w e ...........................

W ek s le  na W arszaw ę  * k ró tk im  te rm inem  
,,  P e te rs b u rg  3 ty g o d n io w y  .
, ,  L o n d y n  3 m ie s ię < a n y .
, , P a ry ż  2 „  . .
,,  H a m b u rg  2 „
, ,  W ied eń  2 „  . .

Ż y to  n a  t a r g u .............................................•
„  n a  d o s taw ę  p ó ź n i e j s z ą ...........................

z Paryża.
R en ta  3 %

A kcje  k re d y tu  ru c h o m eg o  . . . .

ż ąd a ­
ją

p ła c ą .

— 84 %
___ 96
__ 78
_ 84 y4
_ 8 4 %
___ 8 4 %

___

9 2 %

—
70
62

— 6 1 %

___ 67 70
— 788

6  do 9  m. 3 4 ,  
1 2  do 15 m. 5 4 1 ,  
1 8  do 21  m . 7 9 4 ,  
2 4  do 2 7  m. 9 6 5 ,  
3 0  do 4 5  m. 4 4 4 ;

3  do 6  m. 1 0 ,
9  do 1 2  m. 1 0 0 ,

1 5  do 1 8  m . 5 7 0 ,
2 1  do 2 4  m .  9 9 7 ,
2 7  do 3 0  m . 7 2 4 ,
4 5  do 6 0  m. 8 7 ;  
o g ó łe m  o sad  5 , 2 7 2 .

L u d n o ś ć :  płci męz. 1 6 , 9 2 1 ,  pici ż e ń .  1 8 ,0 3 2 ;  
razem  3 4 , 9 5 3 .

U posażen ie :  gru ntów  orn ych  w łók  3 , 2 2 9  m. 1 3 ,
o g rod ó w  w łók  1 5 0  in. 1 0 ,  łąk  w łó k  1 , 0 9 6  m. 1 0 ,
p a s tw isk  w łók  2 8 7  m. 1 2 .

O b o w i ą z k i : c z y n s z  rs. 3 7 5 6  kop. 4 1 ,  roboci­
zny  stałej dn i:  sp r z ę ż a jn y c h  6 0 7 , 2 9 2 ,  p ie s zy ch  
2 6 1 , 4 4 1 ;  rob ocizny  dodatkowej dni: sp rzę ż a jn y c h

KOLEJ ŻELAZNA.

Pociągi na drodze żelazny Warszawsko-Wiedeń­
skiej kursują od dnia 19 Września ( l  Paździer­

nika) b. r. w następującym porządku:
A) Z Warszawy: 1. Pośpieszny (schnellzug) wy­

chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu —  do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południu 
—do Łowicza o godzinie 1 m. 25 popołudniu.

2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak  to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) Z Katowic do Warszawy: 1. Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m. 
20 wieczorem.

2, Osobowy wychodzi z Katowio o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r  na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m. 
45 z rana.

I
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OBWIESZCZEŃ IA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D . 5692) (Jrząd L o terji w Królestw ie  
Polskiem.

W dokończenia obw ieszczenia o znaczn ie j­
szych w ygranych 5 k lasy  98 L o te rji Klasycznej 
U rząd Loterji podaje do wiadom ości, iż z o d c ią ­
gn ię tych  w dniu dzisiejszym  600 N u m eró w : 
N er 18499 w ygrał 1,000 rs., N ra 8537, 15065 i 
18521 po 500 rs., a  Nra 3278, 5282,*8667, 867J, 
9290. 11744, 13026, 14002, 15772, 16627 i 
16635 po 200 rs.

A  ponieważ w dniu dzisiejszym  ukończone 
już zostało ciągnienie 4200 num erów  w ygranych 
przeto  stosow nie do § 5 p lanu 98 L ote rji K la ­
sycznej, pozostałe w kole num era przegrane, 
przez ich przeliczenie spraw dzone zostaną w dniu 
jutrzejszym  i następnych , poczynając od g o d /i-  
n iy 10 z rana, poczem w ydaną będzie tabella  wy­
granych  num erów wspomnionej 5 klasy, k tó ra  
d la  wiadomości w szystk ich  w L ote rją  K lasyczną 
grających  przy D zienn iku  Pow szechnym  d o łą ­
czoną zostanie.

C iągnienie 1 k la sy  n astępu jącej 99 Loterji 
Klasycznej, odbyw sć się będzie w dniu 24 i 25 
S tyczn ia (5 i 6 L utego) roku przyszłego 1862.

W arszawa d. 29 Listop. (11 Grudnia) 1861 r. 
Naczelnik U rzędu, B aron M engden.

p. o. z D elegacji,
Sekre tarza  U rzędu, J .  K. Noiński.

(N. D. 5688) W arszaw ski O ber-Prow iantm ej- 
s te r, ogłasza że w dniu 15 (27) L istopada r. b. 
W achter Duksza, idąc z Cytadeli Alexandrow- 
skiej na Leszno, zgubił pieczęć Skarbową, dawnej 
formy Warszawskiego Alexandrowskiego Prowiant - 
skiego Magazynu. U prasza się znalazcę o odesła­
nie takowej do Zarządu Warszawskiego Ober- 
Prow iantm ejstra przy ulicy Leszno pod N. 710.

W arszaw a d. 28 L istopada 1861 r.
Ober-Prowiantm ejster, Kisielewski.

LIC Y T A C J E  1 SP 11Z ED A ŻE P U B L IC Z N E .
(N. D. 5690) Komisja R ządow a  

Przychodów i  S ka rb u .
Podaje do wiadomości iż w dniu 28 G rudnia (9 

Stycznia) 1861j2 r. o godzinie 12 w południe w 
pałacu przy ulicy Rym arskiej pod Nr. 744 w miej­
scu jej posiedzeń odbywać się będzie licytacja in 
plus przez podanie opieczętowanych deklaracji na 
sprzedaż ośmdziesięciu siedmiu ryz czystego paJ 
pieru pozostałego od druku herbarza rodzin Szla­
checkich w Królestwie Polskiem. cenę jednej ryzy  
Komisja Rządowa oznaczyła na rs. sześć kop. pięć 
dziesiąt czyli w ogóle za ryz 87 rs. 565 kop. 50 
kto więc najwyżej w deklaracji swojej nad te ce­
nę postąpi, ten utrzym a się przy kupnie.

Każdy m ający chęć licytowania winien złożyć 
dniem Wprzódy do kasy Głównej K ró lestw a na 
vadium w gotowiźnie lub w listach zastawnych rs. 
75, i w dowód tego kwit kasy na wniesienie tej 
kwoty dołączyć do deklaracji, k tó ra  złożoną być 
winna przed godziną 12 w dniu do licytacji prze­
znaczonym.

W arunki licytacyjne przejrzane być mogą w 
Sekretariacie Komisji Rządowej Skarbu codzien­
nie w godzinach od 10 z rana do 3 z południa zaś 
papier przeznaczony na sprzedaż może być obej­
rzany w Składzie druków i formularzy.

Wzór do deklaracji k tóra powinna być napisa­
na na papierze stemplowym ceny kopiejek siedm 
i pół, czysto, wyraźnie, bez przekreśleń i podskro- 
bań zapieczętowana w oddzielnej kopercie.

D e k l a r a c j a .
W  skutek ogłoszenia Komisji Rządowej P rzy­

chodów i Skarbu z dnia 23 L istopada (5 Grudnia) 
r. b. 1861 r. Nr. 49518, podaję niniejszą deklara­
cję iż obowiązuję się kupić ośmdziesiąt siedm ryz 
papieru czystego pozostałego od druku herbarza 
rodzin Szlacheckich w Królestwie Polskiem za su­
mę ryczałtow ą rubli srebrnych ( tu  Avvpisać sumę 
ofiarowaną literam i) poddając się wszelkim obo­
wiązkom i zastrzeżeniom w warunkach licytacyj­
nych objętym, które mi są znane i te niniejszem 
przyjm uję, przytem załączam  kwit kasy Głównej 
Królestwa na złożone w niof vadium rs- 75, które 
w razie nieutrzym ania się przy licytacji sam 
odbiorę.

Stałe moje zamieszkanie jes t (wpisać miejsce 
zam ieszkania) pisałem w N. dnia.... '

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko.)

W arszawa d. 23 List. (5 Grud.) 1861 r.
Rzeczywisty Radca Stanu, Gumiński.

(1 ) za D yrektora Kancelarji, Zylicki.

(N. D. 5539) R zą d  óuhąrnialny  
R adom ski.

Podaje do powszechnej w :adomości że w dniu 
18 (30) G rudnia 1861 r. w biurze Naczelnika 
Pow iatu  Kieleckiego odbędzie się licy tacja przez 
rozpieczętowanie d k laraeji no obwałowanie no­
wego i oparkanienie cm entarza grzebalnego i 
prawosławnego, w parafii Kielce w Powiecie K ie­
leckim leżącej na k tó rą koszta są zatw ierdzone w 
sumie rs. 1231 kop. 26. •W arunki do licytacji 
wraz z wykazem kosztów przejrzeć można w (mi­
rze Naczelnika Pow iatu  Kieleckiego, w zywając 
więc m ających chęć podjęcia się tej entrepryzy 
aby deklaracje.sw e n a d z ie ń  18 (30) G rudnia 
1861 r. przed godziną 12 z rana pod adresem  
N aczelnika Pow iatu Kieleckiego w następującej 
treści: że podejm uję się entrepryzy na obw ało­
wanie nowego i oparkanienie cm entarza grzebal­
nego prawosławnego w parafii Kielce, Powiecie 
Kieleckim  leżącej podług wykazu kosztów za su ­
mę rs. N. poddając się wszelkim obowiązkom i 
zastrzeżeniom, w warunkach do licytacji domie- 
szczonym. Na dotrzym anie kontraktu składam 
vadium w kwocie rs. 123# w yraźnie N. i na to 
kw it kasy N. załączam . Ze stałe zamieszkanie 
mam w N . i wrazie n ieutrzym ania się na licytacji 
żądam zw ro tu  przez pocztę kw itu  na  złożone va­
dium  na mój koszt lub zatrzym ania takowego aż 
do mojego zgłoszenia się pisałem  w N. dnia N. 
miesiąca N. roku N. z w łasnoręcznym  z imienia i 
nazwiska podpisem nadesłali, oświadcza że pó­
źniej złożone przy jęte  nie będą.

Radom  d. 14 (26) Listopada 1861 r. 
za G ubernatora Cywilnego,

Radca G ubernialny, w^z. G ajew ski.
(2) za Naczelnika K ancelarji, G aliński.

(N . D . 5540) R zą d  Gubeimialny 
Radom ski.

Podaje do powszechnej wiadomości żc w dnin 
18 (30) G rudnia 1861 r. w biurze Naczelnika 
Pow iatu  O patow skiego odbędzie się licytacja 
przez rozpieczętowanie deklaracji na entrepryzę 
reperacji kościoła w parafii Łagów  w Powiecie 
Opatowskim  leżącej na  k tó rą  koszta są zatw ier­
dzone w sumie rs. 945 kop. 72, warunki do licy­
tac ji wraz z wykazem kosztów przejrzeć można 
w biurze Naczelnika Pow iatu  Opatowskiego wzy­
wając więc m ających chęć podjęcia się tej e n tre ­
pryzy aby deklaracje swe na dzień 18 (30) G ru ­
dnia 1861 r. przed godziną 12 z ran a  pod ad re ­
sem Naczelnika Pow iatu  Opatowskiego w n a ­
stępującej treści, że podejm uję się entrepryzy 
reperacji kościoła w parafii Łagów w Powiecie 
Opatowskim leżącej podług wykazu kosztów za 
sumę rs. N. poddając się wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżeniom  w w arunkach do licytacji domie- 
szczonym. N a dotrzym anie kontraktu składam 
vadium  w kwocie rs. 94 kop. 78 wyraźnie N. i 
na  to kw it kasy N. załączam . Że stałe zamie­
szkanie mam w N. i w razie nieutrzym ania się na 
licytacji żądam zw rotu przez pocztę kwitu na 
złożone vadium  na mój koszt lub zatrzym ania t a ­
kowego aż do m ojego zgłoszenia się pisałem  w N 
dnia N. miesiąca N . roku N. własnoręcznym z imie­

nia i nazwiska podpisem nadesłali, oświadcza że 
później złożone przyjęte nie będą.

Radom d. 14 (26) L istopada 186 1 r. 
za G ubernatora  Cywilnego,

R adca Guberni..lny, w z. Gajewski.
(2) Naczelnik K ancelarji, Galiński.

(N. D. 5538) R zą d  Gubernia lny 
R adom ski.

Podaje do powszechnej wiadom ości, że w d. 
1 8 (3 0 ) G rudnia 1861 r . w biurze N aczelnika Po­
w iatu  Miechowskiego odbędzie się licy tac ja  przez 
rozpieczętowanie deklaracji na entrepryzę repe­
racji zabudowań kościelnych w paraf ji W awrzeń- 
czyce w Powiecie Miechowskim leżącej, na k tó ­
rą  koszta są zatwierdzone w sumie rs. 2331 kop. 
87. W arunki do Pcytacji wraz z wykazem kosztów 
przejrzeć m ożna w biurze N aczelnika Pow iatu  
M iechowskiego. W zywając więc m ających chęć 
podjęcia się  tej entrepryzy, aby deklaracje swe 
na  dzień 18 (30) G rudnia 1861 roku przed go ­
dziną 12 z rana  pod adresem N aczeln ika Pow ia­
tu M iechowskiego w następującej treści :że  po­
dejm uję się entrepryzy reperacji zabudowań ko­
ścielnych, w parafi YVawrzeiiczyce w ł>c‘e Miechow­
skim leżącej pod ług  wykazu kosztów za sumę rs.
N. poddając się wszelkim obowiązkom i zastrzeże­
niom w w arunkach  do licytacji domi eszczonym.
Na dotrzym anie kontraktu  składam  va Ijum w 
kw ocie rs. 233 k. 18 wyraźnie N. i na to kw it k a ­
sy' N. załączam . Że sta łe  zam ieszkanie mam w N 
i w razie nieutrzym ania się na licytacji, żądam 
zwrotu przez pocztę kwitu na złożone vadjum  
na mój koszt lub zatrzym ania takow ego aż do 
mojego z 'ło s z e n ia  się. Pisałem  w N. dnia N. 
miesiąca N. roku N. z w łasnoręcznym  z im ienia 
i na /w iska  podpisem n idesłali, ośw iadczam  że 
później złożone przyjęte nie będą.

Radom d. 14 (26) L istopada 186L r.
Za G ubernatora C yw ilnego,

* Radca G ubernjalny, w z. Pajewski.
(2 ) Za N aczelnika Kancelarji, G aliński.

(N . D. 5676) R zą d  Gubernialny Płocki. 
Zawiadamia interesowanych, że obwieszczenie 

Rządu Gubernialnego tutejszego z dnia 17 (29) 
Listopada r. b. N. 58,941, zamieszezonem w Dzien­
niku Powszechnym Nr. 54, w dniu 21 Listopada 
(3 Grudnia) r. b., oraz w D odatku do numeru 48 
Dziennika Urzędowego Gubernii Płockiej w d. 18 
(30) Listopada r . b wyszłych i .w numerze 49 
tegoż Dziennika Gubernialnego w d. 25 Listopada 
(7 Grudnia) r. b. wyjść mającym, ogłoszona licy­
tacja na entrepryzę reperacji mostu taryfowego na 
rzece Narwi pod O strołęką, odbędzie się w trze­
cim terminie nit* ju ż  w biurze Naczelnika Powiatu 
Ostrołęckiego d. 11 (23) Grudnia r. b., ale w sali 
posiedzeń biura Rządu Gubernialnego w mieście 
Płocku d. 19 (31) Grudnia r. b. o godzinie 12 
w południc przez opieczętowane deklaracje i roz­
pocznie się od sumy anszlagowej rs. 6020 kop. 
6 6 ‘/.j, wyraźnie rubji srebrem sześć tysięcy dw a­
dzieścia kopiejek sześćdziesiąt sześć i pół in mi­
nus. D eklaracje mają być podane podług ogło­
szonego już wzoru, a kw ity vadialne dołączyć na­
leży do deklaracji, n i) już na rs. 990, ale tylko 
na rs . 900, wyraźnie dziewięćset i w gotowiźnie, 
na koszta ogłoszenia poprzednich i obecnej licy- 
lacji rs. 30 wyraźniej trzydzieści. Kosztorys i wa­
runki licytacyjne każdego dnia wyjąwszy niedzie­
lę i święta przejrzane być mogą w biurze Rządu 
Gubernialnego tutejszego, mianowicie w Oddziale 
Rachuby Wydziału Adm inistracyjnego w godzi­
nach biurowych.

Płock d. 25 Listop. (6 Grudnia) 1861 r. 
za G ubernatora Cywilnego,

Radca Gubernialny', Baranowski.
Naczelnik K ancelarji,

(1 ) Radca Honorowym Doroży'ński.

(N. D. 56 8 4 1 M ay i stra t M iasta  Stołecznego 
W arszaw y.

Stosow nie do upow ażnienia odezw ą kom itetu 
budowy wodociągów  z dn ia  23 L istopada (5 
G ru d n ia ) r. b. Nr. 759 udzielonego odbędą się 
dnia 7 (19) G rudnia r. b. poczynając od godzi­
ny 11 przed południem , w izbic posiedzeń M a­
g istra tu  m iasta  S tołecznego W arszaw y, jedna 
po drugiej licytacje in m inus przez dc kl ara rację 
opieczętow ane, na dostaw ę różnych a rtyku łów  
do u trzym ania w rąchu  wodociągu W arszaw ­
skiego w ciągu roku przyszłego 18 6 2  potrze­
bnych, jak o  to:

1. N a dostaw ę w ęgla kam iennego około 
43000 pudów  od ceny po kopiejek 15 za pud 
z obow iązkiem  w ystaw ienia szopy na sk ład  w ę­
gla, k tó ra  po ekspiracji en trepryzy będzie mo­
g ła  być rozebrana przez przedsiębiorcę.

2. Ń a dostaw ę:
a) O liw y około  3000 funtów  po cenie kopie­

jek  *25 za funl.
b) Łoju około 1200 funtów po cenie kopiejek 

20 za funt.
c) Oleju preparow anego do lam p około 20 

wiader po cenie rs. 4 kop. 30 za wiadro.
3. Na dostaw ę różnych m aterjałów  a p te ­

cznych za sumę około rs. 170 po cenach w w a­
runkach  licy tacy jnych  w skazanych.

4. Na dostaw ę różnych m aterjałów  i wyrobów 
ołow ianych, żelaznych i stalow ych za sumę oko­
li) rs. 190 po cenach w w arunkach licy tacy j­
nych w skazanych.

5. Na dostawę:
a) P ak u ł około 1500 funtów  po cenie kopie- 

ek 7 za funt.
b) Sznura pakunkow ego około 700 funtów  

po cenie kop. 2 2 ,/ J za funt. *
Mający przeto  zam iar ubiegania się o pow yż­

sze dostaw y, powinni złożyć w czasie, i miejscu 
wyżej oznaczonym na ręce Prezydenta m iasta 
opieczętow ane deklarację oddzielnie na każdą 
z 5ciu wyszczególnionych dopiero entrepryz, na­
pisane pod ług  w zoru niżej zamieszczonego, a 
w tych w yraźnie bez skroban ia, popraw ek lub 
przekreśleń wypiszą: w deklaracji na pierw szą 
entrepryzę żądaną przez siebie cenę jednego p u ­
da węgW, w deklaracjach  zaś na inne entrepry- 
zy ilość procentu, ja k i od sta  należności odstę- 
pują.

Nadto do każdej deklaracji dołączone być ma 
vadium  am ionow iaie;

D o pierwszej entrepryzy na dostaw ę węgla 
w sum ie rs. 650.

Do drugiej na dostaw ę oliwy, ło ju  i oleju 
rub . sreb. 100.

D o trzeciej na  dostaw ę m aterjałów  ap tek ar­
skich rs. 17.

D o czw artej na dostaw ę m aterjałów  ołow ia 
nyeh i żelaznych rs. 19.

Do piątej na dostaw ę p ak u ł i sznura p akun­
kowego rs. 27.

O raz do każdej en trep ryzy  rs. 3 na koszta 
og łoszenia licytacji.

Inne w arunki dotyczące pom ienionych licy­
tacji są  do przejrzenia kaźdodziennie z wy­
ją tk iem  niedzieli i dnia św iątecznego w W ydzia­
le A dm inistracyjnym .
W arszaw a d. 28 L istop. ( io  G rudnia) 1861 r. 

P rezyden t,
Radca Tajny, Andrault.

N aczelnik K ancelarji, Luceński.

W zór do D ek la racy i.

W sk u tk u  ogłoszenia z dnia 28 L istopada (10 
G rudnia) r. b. podaję niniejszą deklarację, iż po­
dejm uję się dostaw y (w pierwszej deklaracyi p i­
sać) w ęgla kam iennego do W odociągu W a r­
szaw skiego w ciągu całego roku  1862 i żądam  
za jeden pud kop iek  (w ypisać cenę literam i) 
( w czterech zaś innych deklaracjach  w y * 
pisać rodzaj d ostaw y) odstępując od cen do 
licytacji podanych procent (w ypisać doń lite ra ­
m i) od s ta , "we w szystk ich  dek laracjach  do­
kończyć) poddając  się wszelkim obowiązkom  i 
zastrzeżeniom  w w arunkach licytacyjnych obję­
ty m . V adium  i na  koszta  licy tacji składam .

S ta łe  moje zam ieszkanie jest w N. N. P isa ­
łem  w W arszaw ie dn ia . G rudnia 1861 r.

(podpisać w yraźnie imie i nazw isko )

(N. D. 5614) T u p  an .le n ie  liana.u>miK(i 
Iiim enepoG b I. Ap.uiu.

Cumt> oó iiflii/m en ,: u to  bt> iipncy  rcTuin 
e ro  noMliinaiomeMCH m , B apm  mcKoii Aae- 
K c a i i ^ p o n c K o M  1 ( n T a 4 e . a u ,  6 y 4 y n >  u p o H 3 B o -  
4 HTKCH 18 (30) / ( e K a ó p H  cero  ro4»  nepuMM 
T o p i T j ,  11 22  / ^ e K a ó p n  ( 3  f l u u a p u )  18t)l.j2 r . 
r i e p e r o p j K K a ,  na o r g a n y  nb a p e i i j y  H e K o r o -  
|*bixi, n e 4 BH>KHM0 CTeH, y n pa34H euuaro  B*p- 
m a u c K a r o  u o e i n i o - p i o p o 4 i i a r o 3 a u e 4 e n i f l ,  110- 
c T y i i H i u i i M X b  m ,  Ilnm eue[)iioe u r e n i e ,  a h -  
M e t n i o :

1. r < M C H 4 3 H H O B C K a r o  łi.Mbriifl C7» * 0  i M i a p -  
k o m  i> r o r o j n e  u a . i i t n t i i u  i i p o c r p a n c T u o M T *  057 
A i o p r o m , ,  8 4 0  K i i a . t p a  t u u x t .  c a a . e u i . ,  11» 1 2
JT>T7j.

2. riouoFMKoBCKHx i, no/ien  npoCTpaucxno.MT, 
118 \10proBT, 282, K«a4 . cam eui., na 12 ju n » .

3. .’łe.MjH u iy rp n  ropow eK aro u a ja  npu
l e p y c { ] / i H . M C K H X 7 , K a 3 a p u a x 7 , u p o c T p a u c  1 BO\n,
55 woproin>.450 Kua4 pa r n b i x 7 ,  can tem ,, n a  12 
yiUTb; u

4. •■•)m u te y t im e c k  11 \ 7, yuacTKour, aeu  m  ua 
n p e j \ i l ;c ih i i  r i p a r R  n p o c T p a u c i bo.mt, 11 u o p -
roBi-, 258 npeiiTom ,, Ha 0 4 Hhb 1 0 4 b.

T o pru  i i a n i iy T C H :
1. 3 a  apeii4 y l ’o ien43W ioBCKaro u.vrfiiiifl 

C7, 4»0/fl.UapKQMT> oTb ÓlITOBuft C>’MMI,I 1300 
pyG. c. B7» ro47», B7, oo ecn eu eu ie  w e ToproB b 
450 pyo. cep . aa jo r y .

2 . ,'3a a p e n jy  H oboh3kobck iix t, no Je n  no 2 
pyó. 3 l j2  k o ii, o n ,  Mopra m» ro47,, a 3 .1,1 0 - 
ry 80 pyó.

3. 3 a  apei«4y 3e>MH BnyTpii ropo /tcK aro  
B aja ' u p  u I<*pycaJUMCKHXT> KaiapM axr, no 2 
pyó. 4 lj2  kom. cep . o n ,  .\10p ra  uf, 1 0 4 b, aa- 
jo r y  40 pyó. cep ., u .

4 .3 a  a p e iu y  3M«t>HTeyrfiMecxnxT> yuacTKoin, 
3 eM.n1 11 a n p e 4 M iicri.il U p a r ł;  no 2 pyó. 10 k. 
cep . o n ,  M opra in» 1 0 4 7 ,, . la io r i,  2 4 pyó. cep.

llpouiH  ycjoeiH  ua apei!4 y cKa3anubixi> 
Bbiiue iie4 iJHMHMocTT,iT, Hte n to in ie  Moryrfe 
paacM arpH uarb  cH te/ineiuio o n ,  0 y rp a  4 0  3 
uacouT, 110 no ,iy4 iin, :ia HCKJioueiiieM7, n p aa - 
4iiHMiib!X7, u Ta6 e.ibiii,ixb 4 uen.

I'. Bapm aiia 24 Honópfl 1801 1 0 4 .
‘l.ieH b  5 u p a B  l e H i ł i ,  

K o . i / i e H i c K i i i  C o b 1 ; i h h k b , I ’p i v v i K i i i .

(N. D. 5634) ynpU G AtlH ie rc itepó .X b-  
llam eH Ąaum a I. Ap.uiu.

Ho óeayculiiiiiiocTH Toproni, ,  npoii uummu* 
11111XCH ua iiocTaBKy iipouiau r.i B7, 1862«<>4y 
4/iH BoiicKi, BojbiiicKoii 11II0 4 0  ibcKoii i yóep- 
iii;ixi», ci, p a ip l iu ien iu  ro o i io 4 i in a  iipeMeimp 
T4>BHoKoMaii4yioiitaro Apu e:o, na3uaMaiOTCH 
uoubie m  a r y  nocrauK y r o p n i  18 (30) ^ eK a-  
ópn cero 1 0 4 a u 23 4 eK aó p n  1861 (3 fliiBapn
1862) ro4a .

1. B a pm a na  26 Hoaopfl 1861 r. 
l enepa Vb-Hu ren4ain7,.

(2) ClIHe.K, IIHK0B7,.

(N. D. 5671) Koumopti RapmęecKato 
A. letieait' iponcKu?) r a c  nu mu. tui. 

B i . i 3 M u u e i 7 ,  i n ,  onyio  ; K e j a  101411x 1. H i i i i r b C f l  
ua T o p m  k i, 11 uaca.MT- y rp i  4 ro  u 8 ro  MifCJ'b 
, 4 e K a ó p f l j M 7 > C n u 3 . i i a  n o o M i i K y  p a 3 i i b i x 7 ,  r o c i i H -  
i d / i i , o b ix T ,  u e m e f i ,  H a  c y M M y  9 9  p y ó j e i i  5 5  k .  

I'. B apm ana, Monópn 28 4 H»i 1861 ro 4 a.

(N. 1). 5675) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii Lubelskiej w Lublinie 

Na skutek  art. 682 K. P. S. podaje do wia- 
domuści, iż 11:1 żądanie W alentego W iśniew skie­
go obyw atela  w L ublinie m ieszkającego, w p o ­
szukiw aniu sum y rs. 1950 z procentam i, na  m o­
cy ak tu  urzędowego z dnia 1 3 (2 5 )  Czerw ca 
1951 r. od niegdy Feliksa R ybińskiego a  obe­
cnie od jego sukcesorów, a w szczególności od: 
l. A ntoniny z S teekich  lo  voto U lkau 2o R y­
bińskiej, a obecnie Józefa Suchockiego z ło tn ika 
m ałżonki, w im ieniu w łąsnem , oraz w pizym io 
cic m atki i opiekunki nieletnich: Lucjana-T co- 
łiia 2 -ch  im ion syna i F elik sy -A n ton iny  2-ch  
imion córki po F eliksie R ybińskim  pozostałych 
dzieci, działającej; 2. P io tra  Bublew icza R ach­
m istrza R ządu G ubcrnialuego L ubelsk iego , ja ­
ko głów nego opiekun .1 n ieletnich Alojzego i 
M arjłiiny  R ybińsk iej; 3. Teofili z R ybińskich  
P io tra  Bublew icza m ałżonki, w szystkich w L u ­
blinie zam ieszkałych należącej, za ję tą  zosta ła  
przez Akt Kom ornika Sądow ego F ranciszka 
Strzyżew skiego w dniu 3 (15) G rudn ia  1856 r. 
nieruchom ość m iejska w mieście G ubernialncm  
Lublinie przy ulicy N am iestnikow skiej pod Nr. 
315 płoożona, Nr. hyp. 200 oznaczona, wprzód 
w łasnością Feliksa R yb ińsk iego , a  obecnie suk ­
cesorów po nim pozostałych wyżej w yrażonych 
będąca, na  gruncie cm fitcutyczuym  po łożona, 
granicząca od połudn ia z ulicą Nam iestnikow ską, 
od wschodu w pola prow adzącą, od północy 
z polem L iugcnaua, a  od zachodu z n ierucho­
m ością J a n a  H arasiew icza. Z ajęta  nieruchom ość 
sk ład a  się: z kam ienicy frontem  do ulicy N am ie­
stnikow skiej leżącej, m asiv z cegły m urowanej, 
dachów ką k ry te j, kam ienica ta  z frontu  ty lko  
o tynkow ana, mieści w sobie p a rte r, pierw sze 
p iętro  i d rugie piętro, to ostatnie umieszczone 
w facjacie pod strychem , d ługość kam ienicy o 
której mowa wynosi około  206 łokci, a sze ro ­
kości około 26 łokci, z frontu  na  parterze i picr- 
wszem piętrze ma ona  po sześć okien, zaś w fa ­
cjacie okien dw a, p a rte r  zaw iera w sobie: sień, 
szeć pokoi, dwie kuchnie i dwie kom órki, n a  
picrwsźem piętrze jes t również sześć pokoi, dwie 
kuchnie a  nadto przedpokój, w facjacie są dw a 
pokoje, sień, kom órka i kuchnia, wreszcie na 
poddaszu jest strych, a  pod domem piwnice. 
W tyle po zaopisaną kam ienicą znajduje się po­
dwórze około 47 łok c i długie, w którcm  na le­
wej stron ic  pomieszczona je s t oficyna, w ysta­
w iona w części z m uru w części z drzew a o tyn ­
kow anego gontam i k ry ta  w której mieszczą się: 
trzy  pokoje, k uchn ia  i sionka do oficyny przy­
staw iona. N adto znajdują się jeszcze w podw ó­
rzu zabudow ania gospodarskie, a  m ianowicie: 
l .  budynek  z tarcic  zbudow any w słupy  deska­
mi pobity , w środku przepierzony, zaw ierający 
w sobie dwie kom órki; 2 . klonka na słupach  
z desek zbudow ana i deskam i kryta; 3. chlewik 
przy którym  pomieszczony je s t śm ietnik; 4. s ta ­
je n k a ' z drzew a zbudow ana w slupy  5. d ruga 
sta jenka takaż sama; 6 . budynek drew niany ta r­
cicami pokryty, m ieszczący w sobie wozownią, 
trzy  drw alnie i sta jn ią , szopa na słupach  ta rc i­
cam i kry ta .

D o nieruchom ości zajętej należy jeszcze ogród 
okolony z dwóch stron parkanem , z trzeciej ty ­
czkam i, a  z czw artej zabudow aniam i..O gród ten 
mieści w sobie altanę  z desek zbudow aną gon­
tam i k ry tą , kom pas kam ienny, drzew i drzew ek 
owocowych około  sztuk 1 0 0 , a  nad to  krzew y, 
ma on d ługości oko ło  135 łokci, szerokości zaś 
łokci 26. \Y chwili zajęcia lokato ram i w zajętej 
nieruchom ości byli: K onstan ty  K ościelski, J u ­
lian  T ręb ińsk i, Antoni T rzeciak , F io tr B uble- 
wicz i B runon M ierzanow ski, ty tu łem  czynszu 
em fiteutycznego w łaściciel jes t obow iązany p ła ­
cić rocznie do K asy G ubernialnęj po złp . 3 gr. 
4 ,  podatk i zaś i sk ładk i w ynoszą rocznie rs. 115 
kop. 30. A kt zajęcia w pisany został do księgi 
liypotecznej zajętej nieruchom ości w dniu 11 
(23) Październ ika 1860 r., doręczone zaś: Kle­
mensowi Sm oleniec P isarzow i Sądu Pokoju Ogu 
Lubelskiego w dniu  17 (29) G rudn ia  1856 1*. a 
Józefow i B iałobłockiem u Prezydentow i Magi­
s tra tu  m iasta L ub lina  w dn iu  18 (30) G rudnia 
1856 1*. subhastacją popiera A leksander G ar- 
szyński P a tro n  T ry b u n a łu  w Lublinie,* w im ie­
niu L eokadji Salomei W iśniew skiej panny  do -

letniej w dobrach G rudek  O kręgu  Tom aszow­
skim G ubernii Lubelskiej zam ieszkały, a żarnie 
s /k a n ie  prawno u wspomr.ionego P a tro n a  obra­
ne m ającej, k ióra za aktem  urzędowym  w dniu 6 
(18) L utego  1857 r. sumę rs. 1950 od W alen­
tego W iśniewskiego naby ła . P ierw sza p u b lik a­
cja w arunków  sprzedaży odbędzie się przed T ry­
bunałem  w L ub lin ie  d n :a 8 (20) G ruduia 1860 
r. o godzinie lOąj rano, lub za  przyw ołaniem  
spraw y.

L ub lin  dn ia  19 (31) Październ ika 1860 r.
Barchw ic.

Poniew aż w yrokiem  T ry b u n a łu  Cywilnego 
G ubernii Lubelskiej w L ublin ie  dniu 2 (14) L u ­
tego 1861 r. w ydanym , subhastacja  w zm ianko­
wana w części uniew ażnioną została, przeto  n o ­
wy term in do pierwszej publikacji zbioru ob ja­
śnień i w arunków  licytacyjnych n ad z ień  3  (15) 
Stycznia 1862 r. godzinę 10 z ran a  przed T ry ­
bunałem  w L ublin ie oznafcza się.

L ub lin  dnia 25 L istop . (7  G rudnia) 1861 r.
A. G arszyński, P atron .

(N. D. 5571) Ostateczne przysądzenie w dro­
dze działów Nieruchomości w W arszawie pod N. 
161 przy ulicy Nowomiejskiej i pod Nr. 193 przy 
ulicy Krzywe Koło do SSrów m egdy Andrzeja So­
kołowskiego kupca należących odbędzie się w 
Trybunale Cywilnym Gubernii W arszawskiej w 
W arszawie W ydziału I I I  w term inie dnia 5 (17) 
Grudnia r. b. 1861 o godzinie 4 z południa.

L icytacja obu tych łącznych nieruchomości roz­
pocznie się od sumy rs. 23919 kop. 5 1 ‘/ 2 vadium 
rs. 2 0 0 0 .

W arunki przedaży są bo przejrzenia u M. Go- 
łembowskieg# A dw okata przedaż popierające­
go, w Rynku Starego m iasta pod N. 35 mieszka­
jącego i u P isarza Trybunału W ydziału III.

7APOZWY EDYKTALNE.

(N. 1). 5377) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  11.

Zapozyw a P io tra  Zalew skiego la t 58, w yro­
bn ika  z wsi i gm iny R obicie , ostatecznie tu 
w W arszaw ie pod Nr. 999 zam ieszkałego, aże­
by za dni 30 od d a ty  dzisiejszej staw ił się, gdyż 
po upływ ie tego czasu w edług praw a p ostąp io - 
nem będzie.

W arszaw a dnia 8  (20) L isto p ad a  1861 r.

Sędzia Prczydu jący,
Radca K olegjalny, J .  K uczkow ski.

(N . 1). 5378) S ą d  Poli. ji. Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału I I .

Zapozywa Józefa Sokółkę, lat 24, katolika, ro­
dem z Żukowa, ostatecznie we wsi i gminie Kam­
pinos za parobka zostającego, ażeby najdalej za 
dni 30 od daty  dzisiejszej stawił się; bo po upły­
wie tego czasu według prawa postąpionem będzie.

W arszawa d. 25 Paździer. (6 L istop .) 1861 r.
Sędzia Prezydująey,

R adca Kolegjalny, J .  Kuczkowski.

(N . D . 5379) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I I .

Zapozywa Ignacego Paulera, aby do wysłucha­
nia wyroku w sprawie własnej najdalej w ciągu 
dni 30 w Sądzie się stawił, w przeciwnym bowiem 
razie środki prawne przedsięwzięte zostaną.

W arszawa d. 25 Paździer. (6  L istop .) 1801 r.

Sędzia Prezydująey,
Radca Kolegialny, J .  Kuczkowski.

(N. D. 5 \ 70) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W aiszaw skiego W ydzia łu  I I .

Zapozywa W ojciecha Kucińskiego, lat 24 m a­
jącego, katolika, parobka, ostatecznie w gminie 
Wieliszew zamieszkałego, ażeby za dni 30 od daty 
dzisiejszej stawił się, gdyż po upływie tego czasu 
według prawa postąpionem będzie.

W arszawa d. 9 (21) L istopada 1851 r.

Sędzia Prezydująey,
Radca K olegialny, J .  Kuczkowski.

(N. D. 5380) S ą d  Policji Poprawczej
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I I .

M ortka Birnbaum i Mortka Rotszyld stale w m. 
Nowem Mieście zamieszkali, ujęci w Gubęrnii Ra­
domskiej bez świadectw legitymacyjnych, znale­
zieni byli w posiadan u oprócz znacznej ilości pie­
niędzy bo przeszło rubli srebrem  sto kilkanaście 
wynoszących, następujących rzeczy:

1 . Serwety w czerwone kwiaty lnianej, 2. pół­
tora łokcia płócienka w kwiatki, 3. dwóch kołder 
pikowych, 4. perkaliny różowej około 20 łokci, 
5. kamizelki prónelowej czarnej, 6 . kamizelki mo­
rowej czarnej, 7. trzech książek hebrajskich w skó­
rę oprawnych, 8 . surdutu nankinowego nowego, 
9. kapoty watowej nankinowej, 10. szlafroka wa­
towego męzkiego, 1 1 . noża w okładce, 12 . dwóch 
starych cyganków, 13. czapki w jasnym  kolorze 
z daszkiem, 14. dwóch fajek Chmielowskich, 15. 
fajeczki małej z cybuszkiem, 115. maselniczki sta­
rej, 17. dwóch kawałków mydła, 18. koszul płó­
ciennych perkalowych męzkich, kobiecych i dzie­
cinnych sztuk 3 4, 19. trzech postronków, 20. 
dwóch par spodni sza rączko wy cli starych, 2 1. spo­
dni kortowych w kratę  starych, 2 2 . spodni jasno- 
szaraczkowych starych , 23. spodni czarnych s ta ­
rych, 24. spodni nankinowych starych, 25. pięciu 
par spodni starych letnich, 26. dziesięciu par gaci 
pikowych i drelichowych, 27. kaftanika małego 
starego, 28. kaftanika lila starego, 29. m ajteczek 
lila małych, 2 0 . majteczek letnich małych, 31. ka­
mizelki dziecinnej w kwiatki, 32. kamizelki cie­
mno-zielonej starej, 33. kaftanika barhanowego 
starego, 34. lajbika żydowskiego starego, 45. far­
tuszka różowego w paski, 36. chusteczki starej 
płóciennej, 37. kamizelki starej z guzikami białe- 
mi, 38. sukienki z czerwonym szlakiem starej, 
39. szlafmycy starej białej, i 40. czterech tore­
bek płóciennych starych podartych.
- M ając na względzie, iż rzeczy powyżej wyszcze­

gólnione i pieniądze, obecnie w depozycie tu tej­
szego Sądu znajdujące się, z nieprawego źródła 
pochodzić mogą, wzywa każdego, któryby się uwa­
żał być poszkodowanym kradzieżą, lub innym 
czynem jakiej z tych rzeczy, ażeby z dowodami 
własność usprawiedliwiającemi najdalej w ciągu 
dni 30 do Sądu tutejszego zgłosi! się, wrazie bo­
wiem przeciwnym, wszystko powróconem będzie 
Hirnbaumowi i Rotszyldowi.

YVarszawa d. 6 (18) W rześnia 1861 r .

Sędzia Prezydująey,
R adca Kolegjalny, J .  Kuczkowski.

(N. D . 5295) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału Lubelskiego.

Zapozyw a niniejszem , 1, Ja n a  L ange la t 37, 
2. H enryka Szw and la t 42, 3. K arola Szade la t 
44, 4. F ryderyka Furm an la t 49 m ieszkańców  
K rólestw a P rusk ieg o , 5. F ranciszka la t 42 i 6 . 
B alb inę la t 40, m ałżonków  N użkow skieh w mie­
ście T orun iu  zam ieszkałych, w szystkich w łaści­
cieli berlinek, z przewozu zboża u trzym ujących  
się, żonatych, dzietnych, obecnie z pobytu  nie­
w iadom ych, aby się w dniach  30 w Sądzie n a ­
szym staw ili lub o miejscu swego teraźniejszego 
zam ieszkania donieśli, a to pod sku tkam i z p ra ­
wa w ynikającem i.

Lublin  d. 20 L istopada 1861 r.

Sędzia Prezydująey,
Radca Kolegjalny, Bóbr.

(N. D . 5330) S a d  Policji prpraw ete j 
W ydzia łu  Włocławskiego.

Zapozywa Michała Filipson wyrobnika osta tn io  
w mieście W łocławku zam ieszkałego obecnie z po­
bytu niewiadomego, iżby się do ogłoszenia wyroku 
najdalej w dniach 30 w Sądzie tutejszym  stawił, 
w przeciwnym bowiem razie w edług prawa po- 
s'apioue będzie.

Brześć d. 8 (20) Listopada 1861 r.

Sędzia Prezydująey,
Radca Dworu, Tryniszewski.

(N. 1). 5332) S ą d  Policji Poprawczej 
W yd zia ł u K a Iw aryjskiego.

W zywa A ndrzeja T rzcińskiego z profesji cie­
ślę z miasta Sienna pochodzącego i tamże ostatni 
swój pobyt mającego, aby natychm iast a najdalej 
w dniach 30 od daty dzisiejszej dla wysłuchania 
wyroku w sprawie pko niemu, na dniu 5 W sze- 
śnia r. b. zapadłego, do Sądu tutejszego przybył 
gdyż w razie przeciwnym jako ukryw ający się 
przed wymiarem sprawiedliwości, uważanym 
będzie.

K alw arja  d, 4 (17)L istopada 1861 r. 
Podsędek, Stempień.

(N . 1). 5270) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Kalwaryjskiego.

Zapozyw a K atarzynę A ndrunys, z wsi i gm iny 
Szum sk Pow iatu  M arjam polskiego pochodzącą, 
obecnie niew iadom ą z pobytu, aby dla w ysłucha­
nia w yroku w spraw ie pko sobie o kradzież, na j­
dalej w dniach 30tu  w  Sądzie tutejszym  staw iła  
się, po upływ ie bowiem tego czasu , jak o  u k ry ­
w ająca się przed wym iarem  spraw iedliw ości, 
listam y gończemi śledzoną będzie.

K alw arja dnia 2 (14) L istopada 1861 r.
Sędzia Prezydująey,

A sesor K olegjalny, de Johnę.

(N. I) 5225) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Jędrzejow ski ego.

Zapozywa Helenę Sztek ostatecznie w mieście 
Miechowie zamieszkałą, a nateraz z pobytu nie­
wiadomą, aby w sprawie swej do ogłoszenia wy­
roku w ciągu dni 30 od daty  niniejszego ogło­
szenia osobiście w Sądzie tutejszym  w Chęcinach 
staw iła się lub o miejscu pobytu najbliższy Sąd 
Policji Prostej zawiadomiła, a to pod skutkam  
prawa.

Chęciny d. 3 (1 5 )  L istopada 1861 r.
Sędzia Prezydująey, Waniewicz.

(N. D. 5299) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia ł u Jędrze j ows k  iego.

Zapozywa sta r. H erszla Hefter ostatecznie przy 
Szmulu W ierneto w mieście Siewierzu przebyw a­
jącego obecnie z pobytu niewiadomego, aby dla 
wysłuchania wyroku w sprawie własnej w dniacłi 
20 w Sądzie tutejszym  stawić się zechciał w prze­
ciwnym razie liskami gończemi ściganym  będzie.

Chęciny d. 6  (18) L istopada 1861 r.
Sędzia Prezydująey, Waniewicz.

(N. D. 5328) S ą d  Policji Poprawczej 
lVydziału Piotrkowskiego.

Zapozywa K ajetana Nowackiego, wyrobnika, 
z m iasta Grocholic Okręgu Piotrkowskiego po­
chodzącego, w sprawie własnej do wysłuchania 
wyroku w ciągu dni 30 od daty  niniejszego ogło­
szenia licząc, w Sądzie tutejszym  się stawił, lub 
wiadomość o teraźniejszym  swym pobycie udzielił, 
a to pod skutkami prawa.

Piotrków d. 7 (19) L istopada 18C1 r.
Sędzia Prezydująey,

Asesor Kolegialny, Chmieleński.

(N . D. 5298) S ą d  Policji Poprawczej 
W 1/d zia ł u Jędrzejowskiego .

Zapozywa Franciszka Kisiel ostatecznie w gmi­
nie Chroberz przebywającego, obecnie z pobytu 
niewiadomego, aby w ciągu dni 20  od daty  ogło­
szenia niniejszego, po odbiór depozytu do wyda­
nia mu przypadaiącego, w Sądzie tutejszym  s ta ­
wić się nieomieszkał , po upływie bowiem tego 
terminu rzeczony depozyt na Skarb spieniężonym 
zostanie.

Chęciny d. 6 (18) L istopada 1861 r.
Sędzia Prezydująey, Waniewicz.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D . 52 55) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszaw skiego W ydzia łu  I.

W zywa wszelkie W ładze nad porządkiem  i bez­
pieczeństwem w kraju czuwające, aby na M arjan- 
nę Zielińską, lat 22 liczącą, katoliczkę, w wsi 
Mokotowie pod W arszaw ą z Józefa i m atki nie­
wiadomego imienia urodzoną, za kradzież na karę 
skazaną i z obecnego pobytu niewiadomą, baczne 
oko zwracały, wrazie dostrzeżenia ujęły i do Sądu 
tutejszego lub najbliższego dostawić zaleciły.

W arszawa d. 7 ( 1 9  L;stop.), 1861 r. 
p. o. Sędziego Prezy»lującego, Popławski.

(N. 1). 5179) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I .

W zywa w ładze nad porządkiem  w  k ra ju  czu­
w ające, aby Jukób .i Kołodziejskiego la t 2 4, ka­
to lika te rm in a to ra  kołodziejskiego osta tn io  pod 
N r. 1032 zam ieszkałego, przed  wymiarem kary  
ukryw ającego się, śledziły i wrazie ujęcia Sądo­
wi tutejszem u lub najbliższem u odstaw ić po­
leciły .

W arszawa d. 1 (13) Listopada 1861 r. 
p. o. Sędziego Prezydującego, Popławski.

(N . D . 5256) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I .

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem i bez­
pieczeństwem w kraju  czuwające, aby 11a Miko­
łaja  Bekiera dorożkarza z obecnego pobytu nie­
wiadomego, baczne oko zwracały, wrazie do­
strzeżenia onego u jęły  i do Sądu tutejszego lub 
najbliższego dostawić zechciały.

W arszawa d. 8 (20) Listopada 1861 r. 
p o. Sędziego Prezydującego, Popław  k :.

(N. D . 5325) S ą d  Policji Popraw %zej 
W ydzia łu  Łomżyńskiego.

Poddany P rusk i F ry d e ry k  Szyw ik czeladnik 
k raw ieck i la t około 26 mający, bez zarostu, 
kulaw y na  lew ą nogę, opatrzony książeczką 
W andcrbuchem  przez L a n tra ta  cy rk u łu  Jo lia - 
nisburskiego, przy  końcu L ipca r. b. dopuścił 
się kradzieży pieniędzy w kw ocie rs. 95 przez 
w ystaw ienie o k n a  u  J a n a  D ąbrow skiego, we 
wsi O łdakach  M agna-B rok gminie Czyżewo K o­
ścielne O kręgu  O strołęckiego, i w karczm ie na 
wsi Borkow ie po za Łomżą ujęty , i p ieniądze 
w znacznej części od niego odebrano, że  zaś z tej 
karczm y zd o ła ł zbiedz i teraźniejszy p o b y t jego 
w iadom y nie j e s t .

W zywa przeto w szelkie w ładze tak  cyw ilne 
jak o  i wojskowe, aby na  F ryderyka Szyw ika 
przed wymiarem kary za ta k ą  kradzież u k ry w a­
jącego się śc isłą  baczność daw ały , w razie do­
strzeżenia go u ję ły  i Sądow i tutejszem u lub naj­
bliższemu dostaw iły .

Łom ża d. 6  (18) L istopada 1861 r.
Sędzia Prezydująey, Podbielski.

(N. I). 5187) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  P łockiego .

W zywa wszelkie w ładze nad porządkiem  i bez­
pieczeństwem  w k ra ju  czuw ające, aby M arjannę 
A rcudt la t 30, religii ka to lick ie j, w zrostu m ier­
nego, tw arzy  okrąg łe j pełnej, włosów ciemnych, 
oczu burych, nosa i u st m iernych, brody o k rą ­
g łej, znaków  szczególnych żadnych, daw niej na 
folw arku S tarostw o do m iasta M ław y należą­
cym m ieszkającej, a obecnie z pobytu n iew ia­
domej, przed wymiarem spraw iedliw ości u k ry ­
wającej się ścigały  i wrazie u jęcia  Sądowi n a j­
bliższemu lub w prost tutejszem u dostaw ić ze­
chcia ły .
P łock  d. 31 Października (1 2  L istopada) 1861 r.

Sędzi 1 Prezydująey, K lcszczyński.

(N. D. 5327) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Płockiego.

Wzywa wszelkie wł »dze tak  wojskowe jak  i 
cywilne nad porządkiem w kraju czuwa ące aby 
Hirszla Depnerowskiego w Gminie Sanoszewo Po­
wiecie Mławskim zamieszkałego, obecnie z poby­
tu niewiadomego, przed wymiarem sprawiedliwo­
ści ukrywającego się śledziły, i wrazie ujęcia na j­
bliższemu Sądowi, lub też Sądowi tutejszemu dosta­
wić zechciały. Rysopis jego jes t następujący, ma 
la t około 30, wzrostu dobrego, włosów ciemno- 
blond, twarzy okrągłej, oczu niebieskich, ust i no­
sa miernych.

Płock d. 8  (20) Listopada 1861 r.
Sędzia Prezydująey, K leszczyński.

(N . D. 5188) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Płockiego.

W zyw a wszelkie w ładze ta k  cywilne, ja k  i 
wojskowe nad porządkiem  i bezpieczeństw em  
w k raju  czuwające, aby L udw ika i K arolinę 
Klejnów, M arjannę G rabow ską i H ipo lita  M ałe­
ckiego, ostatnio w gminie Szpetai Powiecie L i- 
pnowskim  zam ieszkałych, a obecnie z pobytu  
niew iadom ych, śledziły, i wrazić ujęcia, n a jb liż ­
szemu Sądowi, lub Sądowi tutejszem u dostaw ić 
zechciały.

Rysopis ich jes t następujący:
1. L udw ik  Klejn, ma la t 35, zrodzony w P ru ­

sach w zrostu dobrego, tw arzy pociągłej śniadej, 
oczu szarych, u st i nosa m iernych, włosów 
czarnych, znaków szczególnych żadnych.

2. K arolina K lejn ma la t 53 urodzona w P ru ­
sach, w zrostu średniego, tw arzy  pociąg łej ogo­
rzałej, ust m iernych, nosa pociągłego, oezu 
szarych, włosów ciemnych, znaków szczegól­
nych żadnych.

3. M arjanna G rabow ska, ma la t około  38, 
urodzona w Bobrow nikach, w zrostu miernego, 
tw arzy  pociągłej śniadej, ust i nosa m iernych, 
włosów czarnych, oczu szarych, znaków szcze­
gólnych żadnych . 1

4. H ipolit M ałecki, ma la t około 40, wzro 
stu dobrego, tw arzy  pociągłej, oczu niebieskich 
włosów czarnych, nosa i ust m iernych, znaków 
szczególnych żadnych.

P łock  d. 28 Paźdz. (9 L is to p ad a) 1861 r.
Sędzia Prezydująey, K lcszczyński. ,

lN . D . 5122) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Zamojskiego .

Wzywa wszelkie Władze, aby w obrębie swej 
adm inistracji, ścisłe śledztwo osoby i pobytu W oj­
ciecha Wieuiarczyk w wsi Trzydniku gminie Rze­
czyca Ziemiańska Powiecie Zamojskim Gubernii 
Lubelskiej zam ieszkałego, na teraz z pobytu nie­
wiadomego, o kradzież obwinionego, a przed wy- 
m arem  sprawiedliwości ukrywającego s :ę zarzą­
dzić, a wrazie wykryc a  ująć i Sądowi naszemu 
z powołaniem się na niniejsze ogłoszenie dosta­
wić raczyły.

Janów  d. 24 Paździer. (5 Listop.) 1601 r.

Sędzia Prezydująey,
Radca Dworu, Przegaliński.

(N. D. 5161) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Jędrzejowskiego.

Wzywa wszelkie W ładze nad porządkiem w k ra ­
ju  czuwające, ażeby Franciska Grabińskiego lat 
51 liczącego, wyrobn ka, wzrostu dobrego, tw a­
rzy pociągłej, włosów na głowie ciemnych, czoła 
wysokieg.), oczu siwych, nosa dużego, ust szero­
kich, uszu dużych, nieco łysego ostatnio we wsi 
Lasocie Koziegłowskiej Powiecie Olkuskim za­
mieszkałego, o kradzież obwinionego, jako w tran . 
sporcie zbiegłego ściśle śledz:ły, a wrazie wyśle­
dzenia Sądowi tutejszem u lub najbliższemu do­
stawiły.

Chęciny d. 26 Paździer. (7 Listop.) 1861 r.
Sędzia Prezydująey, Waniewicz.

(N. D . 5045) S ą d  Policji. Poprawczej 
W ydziału  Jędrzejowskiego.

Wzywa wszelkie W ładze nad porządk:em wjkra- 
ju  czuwające, ażeby na Jana Smętek la t 25 liczą­
cego, wzrostu średniego, budowy szczupłej, oczu 
siwych, włosów ciemnych, nosa i ust średnich, 
twarzy ścćągłej, włościanina z wsi i gm iny Kwa­
śni ew Pow iatu Olkuskiego za kradzież na karę 
skazanego, uwagę swą zwracały i wraz'e wyśledze­
nia Sądowi tutejszem u lub najbliższemu odstawiły.

Chęciny d. 24 Paździer. (5 IJs top .) 1861 r.
Sędzia Prezydująey, Waniewicz,

(N-. D. 5124) S ą d  Policyi Prostej 
Okręgu Węgrowskiego.

Wzywa wszelkie W ładze nad porządkiem i bez­
pieczeństwem kraju czuwające, aby Stanisława 
Smolińskiego ze wsi Żocliy Okręgu tutejszego po­
chodzącego, la t 29 liczącego,w zrostu małego, tw a­
rzy okrągłej, włosów cietnno-blond, o liczue k ra­
dzieże obwinionego, w d . 1 f i  3) Października r. b. 
z aresztu detencyjnego w Sokołowie zbiegłego śle­
dziły, a wrazie ujęcia onego, Sądowi Policji P o­
prawczej W ydziału Siedleckiego odstawiły.

Sokołów d. 30 Paździer. (1 1  L istop.( 1861 r.
Podsędek, W. Weber.

(N. Ó. 5182) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Piotrkowskiego.

Wzywa wszelkie W ładze nad bezpieczeństwem 
i porządkiem w kraju  czuw ające, aby na zbiegłe­
go z transportu  z Częstochowy do Piotrkowa Bo­
gum iła Kwiatek, o kradzież obwinionego, baczną 
uwagę zwracały, a Wrazie ujęcia Sądowi tu tejsze­
mu lub najbliższemu dostawiły.

Rysopis jego jes t następujący: la t ma 43, wzro­
stu miernego, twarzy okrągłej, oczu siwych, czoła 
niskiego, włosów ciemnych, w dolnej szczęce nie 
ma jednego zęba; ubrany był w kamizelkę z sukna 
szarego, spodnie i koszula parciane, kaszkiet z ry- 
delkiem.

Piotrków d. 19 (31) Października 1861 r.
Sędzia Prezydująey,

A sesor Kolegialny, C h m i e l e ń s k i .

DONIESIENIA PRYW ATNE.

(N . D. 5GG1) Podaje do  powszechnej w iado­
mości, iż b i l e t  L o m b a r d o w y  wydany zaN . 23881 
zaginął.

W zywa się więc p o s ia d a n a , iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dnia 27 Grudnia r. 1861 to jes t 
od daty  ostatniego ogłoszenia zgłosił się i prawo 
posiadania onegoż w Dyrekcji Lombardu udo­
wodnił, gdyż w  przeciwnym razie duplikat b i­
letu wydanym zostanie osobie której nazw isko 
zapisane w księgach D yrekcji, ( 1 )

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


